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Kampania wrześniowa, pod- 
czas której nicprzygotowaną dv 
wojny Polska uległa przemocy 
hitlerowskiej, walcząc w osa- 
motnieniu, mimo szumnie re- 
klamowanych gwarancji brytyj- 
skich i francuskich — wykazała 
całą zdradę i bankructwo rzą: 
dów sanacyjnych. Gdy dziś z 
perspektywy dziesięciu lat pa- 
trzymy na naszą sytuację, poli- 
tyczną i gospodarczą, gdy ogła- 
szane dokumenty i tajemnice 
ujawnione w procesach Dobo- 
szyńskiegce i innych, rzucają 
jaskrawe światło na rządy bur- 
żuazji w Polsce, mamy pełną 
świadomość, że zdrada, egoizm 
i głupota klasy wówczas rządzą” 
cej, uczyniła z Polski miedzy- 
wojennej, państwo urojonej nie- 
podległości. 

Naród polski, polskie masy 
ludowe z klasą robotniczą na 
czele, wyciągnęły naukę z gorz- 
kiego doświadczenia historii. 
Masy ludowe, zdobywszy wła: 
dzę w Polsce Wyzwolonej, dzię- 
ki historycznemu 
Zwiazku Radzieckiego nad fa- 
szyzmem, związane przyjaźnią 
z państwem socjalistycznym i 
państwami demokracji ludowej, 
potrafią obronić Polskę przed 
zamachami światowej i rodzi- 
mej reakcji. Naród polski wie. 
że wrzesień 1939 r. powtórzyć 
się już nie może. 

Polska przedwrześniowa była 


państwem, któremu monopole 


światowe wyznaczyły rolę naj- 
dalej na wschód wysuniętego 
przyczółka _ kapitalistycznego, 
wymierzonego przeciwko krajo- 
wi socjalizmu. 

Wiemy także, że Wielka Bry* 
tania i Francja usiłowały uczy- 
nić ze sprawy polskiej nowe 
Monachium. Kiedy hitlerowski 
imperializm uderzył na nasz 
kraj — brytyjscy i francuscy 
„gwaranci” naszej niepodległo* 
ści odmówili jakiejkolwiek po- 
mocy militarnej. Gdy żołnierz 
polski bohatersko walczył na 
Westerplatte, pod Kutnem i 
Warszawą, nasi „sojusznicy“ 
czekali, bezpiecznie, jak im się 
zdawało, ukryci, za linią Magi- 
nota. 

Wybuch wojny zastał Polskę 
kompletnie nieprzygotowaną ani 


zwycięstwu | 


ŁÓDŹ, CZWARTEK 1 WRZEŚNIA 1949 ROKU 


gospodarczo ani militarnie, W 
wielu dziedzinach nasza pro- 
dukcja przemysłowa była niższa 
niż w r. 1913. * Nie mieliśmy w! 
ogóle przemysłu samochodowe- 


umożliwił powstanie demokra- 
cji ludowej, bo zadecydował o 
klęsce faszyzmu w Europie. 
Związek Radziecki umożliwił 
powstanie demokracji ludowej, 


go. Przemysł lotniczy produko- | bo bezpośrednia obecność Armii 
wał głównie awionetki turysty-| Radzieckiej obezwładniła nasze- 


czne, brak było artylerii, kara- 
binów maszynowych, ba, nawet 
nie wszyscy zmobilizowani żoł- 
nierze mieli ręczne karabiny. 
Królowała natomiast kawaleria, 
której rewia na Błoniach Kra- 
kowskich miała zademonstro- 
wać naszą siłę w czasach kA 
gów i latających fortec. Sana- 
cyjnym dygnitarzom, z których | 
wielu powiązanych było bezpo- ! 
średńhio z wywiadem niemiec- 
kim. marzyła się nowa kawale-! 
ryjska wyprawa kijowska. 

Nie widziano, bo nie chciana 
widzieć niebezpieczeństwa nie- | 
mieckiego imperializmu. Agen 
ci Hitlera usadowili się przy 
pomocy Ozenu, endecji i Oene- 
ru we wszystkich komórkach 
życia państwowego Polski. Wiel- 
ka burżuazja i obszarnictwa, 
nienawidzące mas ludowych 
wpatrzone były łakomym wzro* 
kiem na łany Ukrainy i Biało- 
rusi. Oszukiwać naród pomagali 
im prawicowi przywódcy PPS, 
którzy równie jak i one niena- 
widzili Związku Radzieckiego. 
Pużacy, Arciszewscy, Zarembo* 
wie rozbrajali klasę robotniczą 
w obliczu niebezpieczeństwa hi- 
tlerowskiego. Rząd sanacyjny 
całą swoją politykę oparł na 
przyjażni z nacjonalistycznymi, 
imperialistycznymi, hitlerow- 
skimi Niemcami, które jawnie 
przecież głosiły podbój Polski. 
Wynikiem tej polifyki była tra- 
gedia wrześniowa. 

Po raz drugi w ciągu ćwierć- 
wiecza naród polski zawdzięcza 
swą niepodległość siłom wyro- 


Jednak podczas gdy w 1918 ro- 
ku, wskutek zdrady pepesow* 
skich przywódców reakcji pol- 
skiej udało się stłumić ruch re- 
wolucyjny mas ludowych i za- 
garnąć władzę, to obecnie siły 
burżuazji i obszarników zostały 
bezpowrotnie złamane. 
„Związek Radziecki — powie- 
dział tow. Bolesław Bierut w 
przemówieniu kongresowym — 


Walki strajkowe w Finlandii 


Robotnicy fińscy bronią swych słusznych praw 


Helsinki (PAP), Walka robotników 
fińskich o podwyżkę płac obejmuje 
coraz to nowe gałęzie przemysłn. 
Rozszerza się strajk w Turku. Meta 
lowcy miasta Tampere — innego 
wielkiego ośrodka przemysłowego 
Finlandii — również zażądali nie- 
zwłocznego podwyższenia płac, za- 
powiadając strajk w razię nieuwzglę 
dnienia ich żądań do dnia 2 wrzes- 
nia. Również robotnicy innych gals- 
zi przemysiu wysuwają podobne żą 
dania. Kolejarze w Helsinkach przed 
stawili ultimatum  domagające się 
zwiększenia uposażeń. Termin ulti- 
matiin Upływa za 2 tygodnie, 

Tymcząsóm. przywódcy związKD= 
wi z ramienia prawicy socjal-demo- 
kratycznej. w sojuszu ż przedsiębior 
cami, wzmagają akcję przeciwko Tit 
chowi strajkowemu. Usiłują oni roz 
biċ ruch zawodowy. W niektórych 
przedsięł stwach prawicowi sO- 
cjalsdemokraci przystąpili już do 
stworzenia odrębnych organizacji 
związkowych. Akcja ta budzi silny 
opór ze strony mas pracujących. Na 
zebraniu robotników w Torku ú- 
chwalono rezolucję, wzywającą ro- 


botników fińskich do kontynuowa- 
nia ich sprawiedliwej walki aż do 
całkowitego zwycięstwa. 


stym z Rewolucji opadowe 


go wroga klasowego'. 

Stąd plynie nasza pewność, że 
wrzesień 1939 nie powtórzy się. 
Polska Ludowa znajduje się w 
potężnym froncie postępu i po- 
koju, któremu przewodzi nie- 
zwyciężony Związek Radziecki. 
Polska Ludowa nie jest już pion 
kiem w grze interesów kapitali- 
stycznych, ale ważnym ogniwem 
światowego frontu postępu i po- | 
koju, którego siłę zamanifesto- 
wały Kongresy Pokoju w War- 
szawie. Paryżu, Pradze i Mo- | 
skwie. Dzięki braterskiej pomo- 
cy Związku Radzieckiego po- 
tężnego gwaranta niepodległoś- 
ci i wolności narodów, dzięki 
ofiarnej pracy klasy robotniczej 
i sprzymierzonego z nią chłop- 
stwa i inteligencji pracującej, 
mimo potwornych zniszczeń wo- 
jennych, odbudowaliśmy w cią- 
gu krótkich pięciu lat nasz prze- 
mysł. Nasza produkcja przemy- 
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ed dziesięciu laty 


słowa we wszystkich dziedzi: 
nach przekroczyła znacznie po“ 
ziom przedwojenny, a plan sze- 
ścioletni daje nam perspektywy 
zbudowania mocnych funda- 
mentów socjalizmu. 

Nasza polityka państwowa i 
narodowa opierą się na wiecznej 
przyjaźni ze Związkiem Ra- 
dzieckim i krajami demokracji 
ludowej. W naszych stosunkach 
z sąsiadem niemieckim popiera- 
my czynniki demokratyczne, 
które szczerze pragną porozu- 
mienią z Polską Ludową i uzna- 
ły granicę na Odrze i Nysie za 
granicę pokoju. 

Dzień 1 września, który przed 
dziesięciu laty njawnił zdradę i 
egoizm wielkiej burżuazji pol- 
skiej jest i będzie nauką dla 
polskiej klasy robotniczej, dla 
polskich mas ludowych, dla na- 
rodu polskiego. 

W potężnym, rosnącym z dnia 
na dzień w siły, froncie poste- 
pu i pokoju, we froncie kiero- 
wanym przez wypróbowanego 
przyjaciela narodów — Związek 
Radziecki, budujemy Polskę pe- 
wną swej przyszłości i swego 
bezpieczeństwa. 


Hołd bohterskim 


poległym 


"obróńcom śPolski. 
w 1939 r. 


Rozkaz ministra Obrony Narodowej 


marszałka M. 4y 


mierskiego do wojsk 


— w 10 rocznicę hitlerowskiego napadu 


WARSZAWA (PAP) — Minister O-qbombowców i 


u 


rony. Narodowej wydał rozkaz na- 
stąpującej treści: 

Generałowie, oficerowie, 
cerowie i szeregowcy, 

Dziesięć lat mija dziś od dnia, w 
kłórym hordy hitlerowskie. zdradzieć- 
ko napadły na Palskę, Dziesięć lot 
temu: na miasia i wsie, na beżźbronną 
ludność. cywilną, kobiety i dzieci 
spadły pierwsza bomby  faszystow- 
skich zbrodniarzy, hitlerowskie kolum 
ny pencerne zdęptały naszą polską 
ziemię. 

Bohafersko i zaciekle walczył żoł- 
nierz, idac z bagnetem na czołgi hit- 
lerowskie. Przebijał się krwawo przez 
pierścienie okrażeń, lecz w większo* 
ści wypadków poarzucali go dowód- 
cy I oficerowie sanacyjni. 

Meżnie i ofiarnie walczył robełnik 
i chłop polski, Nasz wspaniały lud, 
z klasą robotniczą na czele zaświad- 
czał serdeczną krwią swój prawdzi- 
wy patriotyzm, wierność obowiązko- 
wi wobec Ojczyzny, zapał i wolę 
walki, zaświadczał swą nienawiść do 
imperialisłycznego najeźdźcy. 

Ale kraj nie był przygotowany ido 
walki. Władzę mieli w ręku przad- 
stawiciele kapitalistów i obszarników. 
Te rządy reakcji w ciągu dwudziestu 
lof cofały wsłecz naszą gospodarkę, 
zamykały fabryki, wyrzucały bezro- 
bołnych na bruk, Zwiększały wyzysk 
| ucisk mas pracujących. lo rządy ka 
pitalistyczne i partie reakcji brały za 
wzór i wychwalały foszyżm i hitle- 
tyżm. 

Do osłatniej chwili rząd Becków, 
Sosnkowskich i Rydzów-Śmigłych od- 
rzucał buńczucznie pomoc kiikakroć 
ofiarowaną Polsce przez potężny 
Związek Radziecki. Do ostatka pano- 
wie ci spodziewali się i wyczekiwali 
porozumienia z Hitlerem, ażeby pod 
jego komendą móc włączyć Polską 
do wojny przeciwko Związkowi Ra- 
dzieckiemu. 

Usiłowuno do końca usypiać spo- 
łeczeństwo umówomi ij soiuszomi z 
kapbiralistyczną Francją i Anglio, za | 
kiórymi nie stała realna pomoc. 

Gdziaż była obiecana przez An- 
glię i Francję niezwłoczna pomoc 


podofi- 


Kongres Połączeniowy 


b. organizacji kombatanckich rozpoczął obrady 


WARSZAWA (PAP). Dnia 3! sierp. 
nia br. obradowały. w stolicy krajo 
we wolne zjozdy: Związku Bojowni 
ków z faszyzmem i naiazdem hitla- 
rowskim o Wolność i Demokrację, 
Polskiego Związku b. Więżniów Po- 
litycznych, Zw. Dqbrowszczaków o 
roz Weteranów Walk _ Rewolucyj- 
nych 1905 roku. 

Na ziazdach, po referatach ideolo 
gicznych Oroz po sprowozdanich ot 
gonizocyjnych entuzjostycznie przyj- 
mowano uchwały o połączeniu się 
w jaden związek bojowników o wol 
ność i demokrację oraz . wybierano 
delegotów na Kongres Połączenio- 
wyn który rozpoczyna obrady w dniu 
dzisiejszym o godz. %ej rano w av 
li- Polifechniki Warszawskiej: 

Po zokończeniu zjażdów  słotuto: 
wych uczestnicy zjozdu z premiz- 
rem Cyronkiewiczem no czele, min. 
Świątkowskim, Rusinkiem, gen. Jóźwia 
kiem t gen. Księżorczykiem udała sią 
na grób Niszńanego Żołnierza. 

Następnie pochód udoł się do 53 


mnika Braterstwa Broni Armii Ra- 
dzieckiej i Wojska Polskiego. 
Wieńce pod pomnikiem złożyli 


premier Cyrankiewicz | liczne delega 
cje zagraniczne. 

WARSZAWA [PAP], Dnia 3] sierp 
ma br. 'w godzinach- wieczornyćn 
przybyła do. Warszawy między "inny 
mi delegacja radziecka na 
połączeniowy związku bojowników 
o wolność i demokrację. W skład de 
tagach wchodzą: 

Przewodniczący Chołotkow, oraz 


Masy pracują 


ce Jugosławii 


przeciw faszystowskiej klice Tito 


Bukareszt (PAP). Napływający z 
Jugosławii nciekinierzy opowiada- 


! Koszary SS i 
mają nowych lokatorów 


BERLIN IPAP] — Jak donosi kores- 
pondant dziennika „Neues Deutsch 
land” z Ellwangen, w. najbliższym 
czasie w byłych koszarach SS uloko: 
wane zostaną tzw. „oddziały specjal 
ne”. Chodzi tu o jednostki nowej na- 
jemnej armii niemieckiej, jak „czar- 
na gwardia”, tzw. policja przemy- 
słowa itp. ludhość nazywa iyen 
nojemników „rekrutami  Bradley'a” 
tzn. rekrutami zwerbowanymi przez 
sztab amerykański. 


ją o rosnącym oporze jugosłowiań- 
skich mas ludowych przeciwko sprze 
dajnej klice Tito. 

Ostatnio na terenie Jugosławii za 
częła działać tajna radiostacja, de- 
maskując prawdziwe oblicze faszy- 
stowskich władców Belgradu. 

Audycje tej radiostacji cieszą się 
wielką popularnością. Policja Ranko 
wicza wyznaczyła wysokie nagrody 
pieniężne za wykrycie radiostacji i 
grozi surowymi represjami za słu- 


człońkowie: dwukrotny bohater Zw. l kracię — ob. Izydorczyk, 


Radzieckiego Fiodorow i członek Zá 
rządu FIAPP — Czykalenko. 

Na dwotcu gdańskim witali przy: 
byłych: sekretarz. gsneralny FIAPP 
Balicki, w.: imieniu Związku Uczestni* 


3 członko- 
wie KE PZPR Hilary Chełchowski i 
darzy: Albrecht, kierownik Wydziału 
Zegfanicznego KC: PZPR — Ostap 
Dłuski oraz licznie zgromadzeni 
przedstawiciele wszystkich związków 


ków Walk o Niepodległość | demo: | kombatonckich. 


Lud holenderski 
wycofania wojsk 


HAGA (PAP) W. Amsterdamie 
odbyło się zgromadzenie około 8 ty- 
sięcy robotników, chłopów i przed 
sławicieli inteligencji pracującej, zor 
ganizowańe przez. dziennik „De 
Waarheid”: Zgromadzenie stało się 
połężną manifestacją jedności mas 
pracujących w walce o pokój, demo- 
krację i postęp. Z wielkim entuzjaz- 
mem powitańny został przedstawiciel 


| 


iwalką wyzwoleńczą narodu indone- 


żąda a 
z Indonezji 


Partii Komunistycznej, Wagenaar, kió 
ry wzywał mosy pracujące do wzmo- 
żenia walki o pokój przeciwko pod- 


r 


jeczom wojennym. Uchwalono re- 
zolucię, wyrażającą solidarność z 


zyjskiego. Uczesinicy zgromadzenia 
domagali się wycofania z Indonezji 
wszystkich wojsk holenderskich. 


W piątą rocznicę niepodległości 


Uroczyste obchody upamiętnią 
doniosłą datę w dziejach ludu słowackiego 


Praga (PAP). W związku z obcho- 
dem piątej rocznicy wybuchu pow- 
stania słowackiego, odbył się w Sło- 
wacji szereg uroczystości, mających 
na celu upamiiętnienie tej daty w 
dziejach ludu słowackiego. 


Na cmentarzu poległych w czasie 
powstania bohaterów, w Zwoleniu, 
odbyła się utoczystość żałobna, w 
której wzięli udział między in.: prze 
wodniczący czechosłowackiego Zgro 
madzenia Narodowego dr. John, wi 
cepremier rządu czechosłowackiego 
dr. J. Sevcik, minister Obrony Na- 
rodowej generał Ludwik Svoboda, 
oraz delegacja radziecka z genera- 
łem Gundorowem na czele, 


W okolicach Bańskiej Bystrycy w 
niedzielę 28 ub. mies. odsłonięto po 
mnik ku cze: 750 wymordowanych 
przez hitlerowców powstańców sło- 
wackich. Na uroczystości odsłonięcia 
pomnika byli obeeni liczhi przedsta 
wic:ele społeczeństwa czechosłowac 
kiego. 

Wielkie huty żelazne w Podbre- 
żowej w Słowacji przemianowane 


chanie audycji. 
Dotychczas jednak nie udało się po 
[fx titowskiej wpaść na trop tej ra 
diostacji. 


zostały na zakłady imienia Jana 
Svermy, wielkiego bojownika o wol 
ność ludu słowackiego, W akcie tym 
uczestniczyli m. in. czechosłowacki 
minister Przemysłu Gustaw Kliment 


generalny sekretarz  Komunistycz- 
nej Partii- Czechosłowacji Rudolf 
Slansky, sekretarz Komunistycznej 
Partii Słowacji poseł S. Bastovan- 
sky oraz delegacja radziecka z gen. 
Gundorowem na czele. 

Również lotnisko „Trzy Deby* pod 
Sliaczem na Słowacji przemianowa 
ne zostało na „Lotnisko Powstań- 
ców Słowackich”, 


Armia Ludowa Chin 
prze naprzód! 


PEKIN (PAP) — Jak donosi Agèn- 
cja Nowych Chin, Armia ludowa wy: 
zwoliła ostatnio miasto Dzuikin, w 
południowo-wschodniej części pro- 
wincji Kiangsi w pobliżu granicy Fy- 
kien. Wojska kuomintangowskie wy- 
cofały się pośpiesznie do prowincji 
Fukien. Miasto Dzuikin było głównym 
ośrodkiem chińskiej rewolycji ograr- 
nej w lałach od 1230 do 1934 r: 

Chińska Armia Ludowa wyzwoliła 
również 5 dalszych miast powiato- 
wych na południe Fukien. Niedobif- 
ki wojsk kuomintangowskich zbiegły 
na południowy zachód. 


myśliwców? Nie ru. 
szyła obiecona wielka ofensywa z 
granicy francuskiej na Niemcy hitla- 
rowskie. 

Imperialistyczna Anglia 1 Francja 
dalej chciały porozumieć się z impa- 
rialistycznymi Niemcami, chciały woj 
ny przeciwko Związkowi Radzieckie- 
mu. 

Za ło dygnitarze, politycy reakcji 
i dowódcy sanacyjni mieli dokąd 
chronić się i uciekać, Gdy naród wal 
czył i krwawił, uciekali haniebnie 
przez Rumunię do Francji, do Anglii 
— do Londynu. Dziś zdrajcy jeszcze 
stamtąd usiłują szkodzić Polsce, wy- 
sługując się imperiolistom, nasyłają 
do kraju dywersantów i szpiegów na 
obcym żołdzie. 

Nikczemnie uciekł, 
czące wojska, sanacyjny 
wódz Rydz-Śmigły. 

Rzucony na pastwę losu przez do- 
wództwo sanacyjne, oktył się chwa- 
łą szary żołnierz polski. Nigdy nie 
zapomnimy bohaterskiej ofiary męż- 
nych żołnierzy — bojowników spod 
Kutna i Kocka, z Helu i Westerplatte. 

Po wsze czasy bohaterami narody 
będą ci, których rządy reakcji wtrą: 
cały do więzień, a którzy wyłamy- 
wali kroły więzienne, by dążyć na 
plac boju i walczyć do ostałniego 
łchy na przedpolach i barykadach 
Warszawy, na skrwawionej ziemi oj- 
czystej. 

Nigdy nie zapomni naród Robot- 
niczych Batalionów Obrony Warsza- 
wy, ich bezprzykładnej ofiarności i 
męstwa. Nigdy nie zapomni naród 
polski bohatera września, komunisty 
Mariana Buczka, który po szesnostu 
latach sanacyjnego więzienia stanął 
na czele walczących oddziałów i po- 
legł na polu chwały. Nigdy nie za- 
pomni nasz żołnierz tysięcy wiernych 
synów ludu, poległych w bojach 
wrześniowych. > 

Nigdy nie zapomni, że to wielkie- 
mu Związkowi Radzieckiemu i boha- 
łerskiej Armii Radzieckiej zawdzię- 
czamy nasze wyzwolenie, 

Generałowie, oficerowie, podofice- 
rowie i szeregowcy! 

W dziesiąta rocznicę września, w 
wolnej Ojczyźnie, w niepodległej 
Polsce ludowej siłę i niepodległość 
zapewnia nam władza ludu. pracują- 
cego Z klasą robotniczą na czele, 
Zabezpiecza ona nasz postęp spo- 
łeczny, nasz twórczy znój i wysiłek 
na drodze-do Socjalizmu, * 

Sile i niepodległość zapewni Polsce 
niezłomne przymierze ze zwycięskim, 
socjalistycznym państwem  radziec- 
kim, z bratnimi republikami. ludowy- 
mi i ze wszystkimi pokojowymi. sita- 
mi. świała, 

Niezłomne broterstwo broni łączy 
nas z niezwyciężoną Armią Radziec- 
ką. Poraliżuie i uderemni zbrodnicze 
plany podzegaczy wojenńych świa: 
towy blok pokoju ze Związkiem Ra- 
dzieckim na. czele. 

Nie dopuścimy/ aby powtórzyła sią 
klęska wrześniowa. 

Generałowie, oficerowie, podofics- 
rowie i szeregowcy! 

Nasze osiągnięcia na polu gospo- 
darki i kultury zwiększają zdolność 
obronną naszego kraju. 

Posiodacie doskonałą najbardziej 
nowoczesną broń. Wzrasfo siła j 
zwartość naszego wojska dzięki u- 
porczywej, nieustannej pracy szko- 
leniowej, uświadamiającej i wycho: 
wawczej. 

Wojsko Polskie z chlubą: wypełnia 
i będzie wypełniać zadania ochrony 
twórczej pracy polskiego robotnika 
i chłopa, obrony pokoju, naszych gra 
nie i niepodieglości, władzy i zdoby- 
czy ludu pracującego 

Dzień tragicznej rocznicy najazdy 
hitlerowskiego to jednocześnie dzień 
chlubnej rocznicy wyruszenia na 
front bohaterskiej, okrytej sławą lej 
dywizji im Tadeusza Kościuszki, któ- 
ra przed sześciu laty w tym dniu roz 
poczela marsz najprostszą i najkrót- 
szą drogą do niepodległej Polski Lu- 
dowej u boku niezwyciężonej Armii 
Radzieckiej 

Spełniły się myśli, które przenikały 
wówczas. wszystkich kościuszkowców: 
„FRONT RADZIECKI PRZYNIESIE 
WSKRZESZENIE POLSKI”, 

Dziś wszyscy żołnierze Wojska Pol 
skiego powiórzą w skupieniu i z mo 
cą słówa, które były w chwili rusza- 
nia; na front, na: ustach kościuszkow* 
CÓW: 

HOŁD BOHATERSKIM OBROŃNCOM 
POLSKI POLEGŁYM W 1939 ROKU. 

CHWAŁA  BOHATERSKIEJ,  NIE- 
ZWYCIĘŻONEJ ARMII RADZIECKIEJ, 
WYZWOLICIELCE POLSKI. 

W. dniu. | wrześnio odczytać roz 
kaz we wszystkich kompanioch, ba: 
terioch, eskadrach i pa okrętach wa- 
jennych. 


MINISTER OBRONY NARODOWEJ 
(—) MICHAŁ ŻYMIERSKI 
MARSZAŁEK POLSKI 


| WICEMIN. OBRONY NARODOWEJ 
(—) EDWARD OCHAB 
. _ GEN. BRYGADY 


rzucając wal- 
naczelny 


Odbudowa Stolicy — naszym wkładem w dzieło umocnienia pokoju 


Młodzież — skarb i przyszłość narodu 


wychowywać będziemy w duchu ludowego patriotyzmu 


i proletariackiego internacjonalizmu 
Przemówienie tow. Skrzeszewskiego z okazji nowego roku szkolnego 


WARSZAWA 1PAP). — Dnia 31 sisto 
nia br. odbyło się uroczyste zebranie 
nouczycieistwa warszawskiego, żorgn 
nizowane przez ZNP z okazji rozoo 


"czecia nowego roku szkolnego 
1949.50, Na zebraniu tym. minister 
Oświaty,  Stanisłow  Skrzeszewsci, 


wygłosił przemówienie w którym m. 
in. powisdzioł: 

Jutro rozpoczynamy nowy rox 
szkolny. Jutro przypada również ro- 
cznica 1 września 1939 r. Przed 10 
laty wybuchy bomb  zagłuszyły 
dzwonki szkolne. 

Dziś po 10 lotach stajemy rado: 
śni dle umllowonej przez ńas prócy 
w szkole, cio kształtowania charak 
terów i umysłów dziecięcych | mimo 


woli nasuwa się pytanie, co była 
przyczyną noszej wrześniowej tro- 
gedii. 

Wiemy, że przyczyną tragedii 


wrześniowej był zły, kapitalistyczny 
ustrój polityczny i gospodarczy Pol 
ski w jego faszystowskiej postaci. 
Przyczyną było to, że nie lud pracy 
jący, lecz klosa posiadaczy i wyzy- 
skiwaczy midła władzę w Polsce. 
Przyczyną była zdrada klasy rzą: 
dzącej, zgubną polityka międzyna- 
rodowa, Która izolując ‘nos od 
Związku Radzieckiego, pchała Oj. 
czyznę naszą w szpony największe- 
go wroga. Wiemy również dohrzz, 
że obecnie wszystkie istotne przed- 
wojenne przyczyny naszej słabości 
narodowej zosłały usunięte, że klasa 
robotnicza na całym świecie, pod 
przewodnictwem Związku  Radziec- 
kiego — wbrew podżegaczom wo- 
jennym, walczy o największe dobro 
ludzkośi — o pokój. 


Osiągnięcia nasze w dziedzinie 


odbudowy i przebudowy życia go- 
spódarczego wsi, miast i warsztatów 
pracy, a w pierwszym rzędzie w za 
kresie odbudowy barbarzyńsko zbu 
rzonej Warszawy, zdumiewają świat 
cały. y 
Momy olbrzymie 


Å osiągnięcia w 
dziedzinie 


szkolnictwa 1 oświaty. 
Każdy rok szkolny przynosi nam 
dałsze rozszerzenie i pogłębienie 
pracy oświatowej. Zakrojona na ska 
lẹ ogólno- państwową, szybko roz- 
wijająca się walka z analfabetyz- 
mem, rozwój sieci bibliotek publicz- 


nych, radiofonizacji szkół, rozwój 
PZPS, rosnąca stale  wytwórczość 
PZWS, zorganizowane przy szko- 


łach nowe Komitety Rodzicielskie i 
opiekuńcze, szeroki zasięg opieki 
państwa nad dzieckiem, liczniejsze, 
coraz lepiej wyszkolone kadry pe- 
dagogiczne, lepsze warunki lokalo- 
we szkół i wreszcie podniesiona sta 
pa materialna życia hauczyciela — 
oto warunki, w jakich rozpoczynamy 
nowy rok szkolny. 
Musimy być =świadomi 
przed nomi na bieżący 


stojących 
rôk szkolny 


zadań. Jako. najważniejsze wysuwa- 
mys 

|) Dalsze pogłębienie i nasile- 
nie piacy ideologicznej i wy 
chowawczej szkoły, 
Realizację powszechności nau 
czania, tzn. objęcie wszyst- 
kich dzieci nauką w szkole i 
dążenie do stalego podno- 
szenia poziomu organizacyj- 
nego szkoły, 
Zwiększenie wydajności pras 
cy dydaktycznej i wychowa- 
wczej szkó! wszystkich lypów 
i stopni. 

Za wkład procy w budowę szkol: 
mietwa Polski Ludowej w roku szkol- 
nym 1948:49 — 301 pracowników o= 
światowych otrzymało honorowe od 
znaczenia państwowe, w tym 30 od 
znaczono orderem „Sztandar Pra- 
cy”. 

Nie wolno nam zapominać, kole- 
dzy, że dobrym nauczycielem może 
być tylko ten, kto się najściślej zwią 
zał z nurtem dokonywujących się w 
naszym życiu przeobrażeń społecz- 


2) 


3 


= 


Za współpracę z Gestapo 


i walkę z Polską Ludową 


— prokurator żąda kary Śmierci dla członków bandy »Gecylia« 


Bydgoszcz (PAP). W szóstym dnit 
rozprawy sad wysłuchał na wstępie 
zeznań świadką Bolesława Namy- 
słowskiego, brata zadenuncjowanego 
do Gestapo przez grupę „Cecylia 
— Kazimierza Namysłowskiego. 


Trockiści titowscy-Zdrajcy interesów narodu 


Nota rządu ZSRR do rządu Jugosła 
wii z 11 sierpnia ujawniła wobec ca- 
łego świata, w jaki sposób trockiści 
titowscy zaprzepaścili interesy naro- 
dów jugosłowiańskich w sprawie Ka 
ryntii Słoweńskiej. Ujawnienie zdra- 
dzieckiej roli rządu jugosłowiańskie- 
go wywołało ogromne wrażenie w Ju 
gosławii i na całym Świecie. Rząd ti- 
towski, napictnowany, jako tchórzli- 
wy zdrajca interesów narodowych Ju 
gosławii nie znalazl oczywiście — bo 
nie mógł znaleźć żadnych argumen- 
tów dła swej obrony i uciekł się do 
nowych oszczerstw i nowych 
kłamstw. Nowe te kłamstwa zostały 
przygwożdżone we wczorajszej ogło- 
szonej nocie rządu ZSRR, która, przy 
rominając jeszcze raz całą historię 
zdrady trockistów jugosłowiańskich i 
przytaczając szereg nowych faktów, 
pełniej jeszcze i wyraźniej scharakte 
ryzowała oblicze moralne i politycz- 
ne rządu jugosłowiańskiego. 

„Nie ulega wątpliwości—stwierdza 
nola radziecka że Jugosławia otrzy- 
małaby Karyntię Słoweńską, gdyby 
rząd jugosłowiański nie stchórzył i 
nie zdradził, wskulek swego tchórzo- 
stwa, narodowych praw Jugosławii . 

Zdradziecka klika Tito była jednak 
zdecydowana zrzec się Karyniii Sło- 
weńskiej, aby zaskarbić sobie tym 
łaski anglosaskich imperialistów i 
rozpoczęła za plecami Związku Ra. 
dzieckiego już w czerwcu 1947 r. po- 
tajemne *+ozmowy z ministrem angieł 
skim Noel Bakerem. O rozmowach 
tych, w sposób zresztą przypadkowy, 
rzad radziecki dowiedział sie dopiero 
w miesiac później. Nota radziecka 
njawnia kulisy i cele polityki trocki- 
stów «"lgradzkich, 

„Rzecz oczywista — stwierdza da- 
lej nota rzadu ZSRR — że to zdra- 
dzieckie postępowanie rzadu jugosło= 
wiańskieqgo i ta nikczemna dwulico- 
wość w stosunku do Związku Radziec 
kiego miała na celu sztuczne podsy- 
canie rozbieżności w Radzie Mini- 
strów Spraw Zaqranicznych i że rząd 
jvaosłowiański czynił to gwoli dogo- 
dzenia skrajnym, najbardziej agre- 
sywnym kołom  imperialistycznym 


Anglii, USA t Francji, zainteresowa: 
nym w utrzymaniu histerii wojennej 
i nastrojów wrogich wobec Związku 


„Radzieckiego '. 


Rząd jugosłowiański wysunął (ro 
jakiego rodzaju oszczercze i kłamli- 
we „argumenty“. Rząd radziecki, na 
podstawie faktów i dokumentów zbi- 
ja „argumenty” Tita jeden po drugim. 
Radziecka polilyka niedopuszczenia 
de rozbioru Austrii nie miała nic 
wspólnego z gwarancją niezmienno- 
ści jej granic. Rząd radziecki nie tyl- 
ko nie otrzymał żadnej rekompensa- 
ty za sprawę Karyntii, lecz na od- 
wrót — w interesie pokoju i porozu- 
mienia miedzynarodowego zgodził się 
na mniejszą cenę za przypadłe mu w 
udziale mienie poniemieckie w Au- 
sirii. Rząd radziecki nie tylko nie wy 
wierał żadnego nacisku na rząd jugo- 
słowiański w sprawie Karyntii, lecz 
na odwrót — z cała siłą popieral te- 
rytorialne i inne roszczenia juqosło- 
wiańskie mna wszystkich konferen- 
ciach międzynarodowych, do chwili, 
kiedy zdradziecki rząd Tita uniemoż- 
liwił dalszą obronę roszczeń jugosło 
wiańskich 

Oio prawda o roli rządu ZSRR i 
rządw Tita w żywotnej dla Jugosławii 
sprawie Karyntii. Oto prawda sto- 
sunku trockistów I renegatów jugo- 
słowiańskich do interesów narodu ju 
gostowiańskiego. 

Trockiści jugosłowiańscy przejęli 
od swych imnerialistvcznych moco- 
dawców nie tvlko zasady polityki, 
ale i pewne obłudne melody poste- 
nowania, domagaiace się, by rząd ra- 
dziecki zapewniał ich o swym szacim 
ku i sympatii. Odvowiedź rzadu ra- 
dzieckiego na le bezczelne żądania 
jest druzgocąca! 


Snołęczeństwo i władze radzieckie 
traktują rząd jugosłowiański, tak, fak 
na to zasłużył, to jest — jako cheł- 
pliwych i złośliwych dezerterów. Ta- 
ki sam stosunek do obecnego rządu 
jugosłówiańskiego maja ludzie pracy 
na całym świecie. Taki sam jest sto: 
sunek do rządu Tita — również spo- 
łeczeństwa polskiego. 


Świadek przedstawił 
wstrząsające okoliczności, w jakich 
wydany został Niemcom — po u- 
przednim skatowańiu — ten wyb:t- 
ny działacz postępowy. 

Zeznania świedka Namysłowskie 
Bo potwierdziły w całej rozciągło- 
ści zeznania poprzednich świadków. 

Po zamknięciu przewodu sadówe 
g0 przewodniczący udzielił głosu 
oskarżycielowi. 


Sądow. 


ra dla osiągnięcia swoich egoistycz 
nych celów związała sie pólitycznie 
z hitleryzmem już przed rokie: 
1989, nie zawahała się w okresie g- 
Kkupacji podtrzymać zmowy z vr- 
giem j wzmocniła 
walk bratobójczych. 
Specjalną kartę w historii walki z 
demokracią polską i zdradzieckich 
wystąpień prariwko sojuszniczyem 
wojskom radzieckim — powiedział 
prokufator — -posiada wileński o0- 
kreg Armii Krajowej, którego ludzie 
zasiadają na ławie oskarżonych. Pro 
ces ten zdarł maske ze zbrodniczej 
działalności 
AK z 


ja nawet aż do 


dowództwa wileńskiej 
oddziałów AK takich jak „Ce 


cylia*. które pod płaszczykiem jaw- 
nej walki z Niemcami mordowały 
wespół z okupantem patriotów pol- 
skich oraz zwalczały partyzantkę ra 
dziecką. 
Kierownicy 


okregu wileńskiego 
'aiowej — gen. Wiik-Krzy- 
Majewski Borowsk: į O- 
lechowicz. planowo współpracowali 
z hitlerowskimi siepaczami, oddajac 
w ich ręce lewicowych działaczy 
polskich i osoby współpracujące z 
partyzantką radziecką, Oskarżeni: 
Łoziński, Miłwid i Subortowicz z 
niezwykłą sumiennością wykonywa 
li rozkazy tego rodzaju przełożanych 
pracując na rzecz hitlerowskich mo- 
cadawców, a następnie po wyzwole 
niu — na rzecz imperializmu anglo- 
saskiego. 

Głoszona przez dowództwo AK 
„teoria dwóch wrogów” potrzebna 
była po to, aby nsprawiedliwić praw 


Prokurator mjr: Turski stwierdził 
na wstępie, że rodzima reakcja. któ 


nych, wiodących ku  socjaliz 
mowi. 

Wychowywać musimy* naszą mło: 
dzież,w duchu ludowego  patriotyz- 
mu i proletariackiego  internacjona- 
lizmu. 

Jednym z czołowych zadań, stoją 
cych przed wami, jest walka o nową 
socjalistyczną treść nauczania, o do 
stosowanie jej do potrzeb. szkoły 
polskiej, walka o usunięcie ob- 
cych idealistycznych i kosmopolitycz 
nych elementów w nauczaniu i pod 
ręcznikach. 

W dniu jutrzejszym  slajecie do 
procy nad wychowaniem młodego 
pokolenia, które jest najcenniejszym 
skarbem i przyszłością narodu, przy 
stępujecie do kształtowania umysłów 
i charakterów milionów dzieci i mło 
dzieży, którym przypadnie zaszczyt 
i szczęście budowania doskonalsze- 
go, socjalistycznego ustroju społecz 
nego, ustroju dobrobytu, wysokiej 
kultury i moralności. W tej pięknej i 
ważnej dla państwo pracy waszej, 
życzę wam, koledzy, jak najlepszych 
wyników. 


nas 


W dalszej części przemówienia 
prokurator podkreśla, że po wyzwo- 
leniu Polski; przez Armię Radziec- 
ką, reakcja nie zakończyła bynaj- 
mniej swej zbredniczej działalności. 
Na polecenie t. zw. „rządu londyń- 
skiego“ reakcyjne elementy dowódz 
twa AK, a wśród nich dowództwo 
wileńskiej AR, tworzą na terenie 
Polski oddziały szpiegówsko - dywer 
syjme. których działalność skierowa 
na jest przeciwko Polsce Ludowej. 

Z kolei prokurator przechodzi do 
scharakteryzowania zbrodniczej 
działalności poszczególnych oskarżo- 
nych. Oskarżeni: Łoziński, Mitwsd. 
i Subortowicz byli w okresie okupa 
cji najbliższymi współpracownika- 
mi niemieckiego wywiadu w Wilnie. 
Dostarczali oni agenturze Abwehr- 
stelle wiadomości o ruchach i miej 
scach postoju partvzantki radziec- 
kiej i o osobach pracujących w lè- 
wieowych organizacjach polskich. 
W ten sposób działali oni na ko- 
rzyść nieprzyjaciela w czasie wojny: 
i na szkode polskich sił zbrolnych i 
armii sprzymierzonych. czecpląc 7e 
swej nikczemnej nracy korzyści ma 
terioplne z „Abwehrstelie" oraz z ka 
sy dowództwa AK, zasilanej dolara 
mi. Oskarżeni bvli na terenie Wilna 
realizatorami polityki Sosnkowskich 
Andersów i Doboszyńskich, kierujac 
sie wytycznymi płynącymi z ośrod- 
ków anglosaskiego imperializmu. 

Oskarżeni wydali w ręce wroga 
i spowodowali zamordowanie Namv 
słowskiero 1 Rorvsewicza oraz in- 
nych nolskich działaczy demokraty- 
cznych, 

Po wyzwoleniu, gdy catv naród sta 
wał do odbudowy, oskarżeni prowa 
dza wywiad į planują dywersję, 

Stwierdzajac na zakończenie. że 
oskarżeni. którzy w okresie okunac?: 
mordowali Pelaków walrzących o 
wolność i nokój. a w odrodzonem 
Państwie Polskim zmierzali do oba- 
lenia przemoca ustroju Polski Lndn 
wei — wykazali konsekwentna tinie 


bm. wylechoła 
osobowa delegacja młodzieży pol- 
skiej, która weźmie udział w. Il Kon: 
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Mijała bezsenna noc. Ranek Radio bawi się w tajemnicze 


wstał cepły i mglisty. O godzi- komunikaty, które wzniecają 
ne piatej nad ranem radiosta- popłoch i trwogę. „Uwaga, 


cje niemieckie nadały hasło do uwaga, nadchodzi!“ — pada z 


ataku. Nim zamilkły głośnik: głośnków co chwila. Każdy 
— rozległ się ryk syren nad sądzi, że to już nad jego da- 
zrozpaczonym miastem. chem zawisła groza śmierci. 


Samoloty polskie rozmonitowane w przeddzień 
wojny stały się łatwym łupem dla lotnictwa 
niemieckiego 


Bomibowce Hitlera nie dały 


Tragizm położenia potęgują au- 
ta żarekw rowane przez dostoj- 
ników państwowych: auta obla 
dowane walizam!, pakami. kuf- 
rami, żonami i kochankami. Z 
tłumów zebranych na chodni- 
kach padają wrog e okrzyki: 

Uciekają. psiekrwie! — ucie- 
Kaja! a nas zostawiają Hitlero- 
wi na pożarcie. 

Niemieckie komunikaty ob- 
wieszczają ©0 przerwaniu pol- 
skiego frontu pod Katowicami, 
o marszu na Częstochowę, o 
marszu na Nakło. Walki trwa- 
ją pod Grudziądzem, Zbom- 
bardowańo - Gdynię; Poznań, 
Pioek, Tomaszów, Radom, Kra- 
ków. Eskadry niemieckich bom 
bowców uw:jają się nad całym 
terytorium bezbronnej Polski, 
wydanej na łup zbrodniarzom. 

Rydz-Śmigły wydaje również 
komunikat... o zagonie polskiej 
kawalerii na Prusy Wschodn.'e. 

„Kawaleria przeciw tankom!" 
Niedorozwinięty naśladowca 
Napoelona — rzuca bezmyślnie 
kwiat Wojska Polskiego pod 
ogień opancerzonych kolosów 
von Bocka, 

Nadchodzą pociagi poszarpa- 
ne przez nieprzyjacielskie po- 
ciski. Uciekinierzy z terenów 
zachodnich opow./adają o stra- 
szliwych zniszczeniach dokona- 
nych przez eskadry niemieckie, 
Opow adają o drogach zapsł- 
nionych wozami, o zabitych i 
rannych, którym nikt nie nie- 
sie ratunku., 


na siebie długo czekać Już w 
godzinach rannych pada pierw 
sza bomba na dworzec towaro- 
wy w Karólewie. Sa pierwsi 
zabici i ranni. Niemcy bombar- 
dują Sieradz i Wieluń. Wysoko 
na niebie, które nabrało świat- 
ła i blasku, przelatują bezkar- 
nie eskadry bombowców ozna- 
czonych czarnymi krzyżami. 
_Nikt ich nie atakuje. Posterun- 
ki z karabinami maszynowymi 
ustawione na dachach kilku do 
mów — nawet nie próbują 
strzelać, "Co to pomóże! 
Samolotów polskich ani na 
lekarstwo. Te, które były — 
nie istnieją.. Zaskoczono je na 
lotniskach, jeszcze przed star- 
tem! 
W południe pada druga bom- 

ba na miasto, bomba ciężkiego 
kalibru. Dom przy ulicy Ban- 
durskiego przebity od dachu do 
fundamentów. Tłumy cisną się 
— by oglądać to pierwsze dzie- 
ło zniszczen'ą. 


Delegacja młodzieży polskiej 
wyjechała Y 

na Kongres SFMD 
do Budapesztu 


WARSZAWA (PAP — W dniu 31 
dò Budópeszty 30 


walki z własnym narodem. prakura 
tor wnosi n wymierzenie karv śmfer 
| ri wszystkim trzem oskarżonym. 

Z kolei zabrał głos prokurator S» 
chacki, którv naddał wyczermutaca? 
analizie prawnnj czyny oskarżonych 
wwvkazujac. Że ich nrzectopczą zia: 
Ininaść nolezała na działaniu na kn 
rzyść nienrzyjaciela w czasie woiny 
a po wyzwoleniu. na nsiłowaniu oka 
loria przemocą ustroju państwa pol 
skiego.. Hoery 

Rozprawa trwa, 


dziwy cel reakcji polskiej — walkę 
zbrojną. przeciwko demokracji pol- 
skiej i Związkowi Radzieckiemn. Re 
akcja obawiała się w istocie tylka 
sił postępu i polskich mas ludo- 
wych. 

Prowadząc na rozkaz Londynu 
haniebną walkę z demokratycznyin 
ruchem polskim, komenda wileńskie 
go AK wstrzymywała przy tym ma 
sy AR-owców od działań antynie- 
mieckich. 


gresie Światowej Federacji Modzie: 
ży Demokrotyczńaj W skłaci delega- 
cii wchodzą przedstawiciele ZMP, 
ZHP, ZAMP i SP, 

Na czele delegacji stoi przewod: 
niczący Zarządu Głównego ZMP — 
Władysław Matwin. 

Do Budapesztu Wyjechała równo- 
cześnie. dziesięciu działoczy polskie: 
go rychu młodzieżowego, którzy bę: 
dą jako obserwotorzy uczestniczyć 
w Kongresie. 


Ci, którzy chcą walczyć od- 
syłan' są ponownie do domów. 

Nad ziem ą tymczasem niebo 
błękitnieje i staje się kryszta- 
łowo czyste. Jakby się wszy- 
stko sprzys'ęgło  przec w bez- 
brommym — księżyc ośw etla 
jaskrawo zaciemnione miasta i 
wsie. Babie lato roku 1939-40 
staje sę przekleństwem i śmler 
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Wiał północno-zachodni pasat; po nocach żeglowali na południe; we dnie 
kryli się na samotnych, bezludnych wyspach albo dobiwszy do- którejś z więk- 
ezych wciągali szalupę w W doszli Gua- 
ducanar, opłynęli ją wzdłuż i przecinając cieśninę osiągnęli Florydę. Tu 
rałili towarzysza San Cristovalczyka; zachowując tylko jego głowę nugotowali 


gęuwinę dżungli. ten sposób do 


i pożarli resztę ciała. Od wybrzeża Malaity dzieliło ich zaledwie mil dwa- 


dzieścia, ale w nocy siln, prąd i zmienne wiatry uniemożliwiły im dobicie. 
Świetło dzienne zaskoczyło ich na morzu o dobre kilka mił od celu. I pizy 
dziennym świetle zdybał ich kuter, w którm hsło tylka dwóch białych Ci zaë 


nie przełekli sie jedenastu Malaiczyków, uzbrojonych w dwanaście karabinów. 
Maukiegoa z towarzyszami sprowadzono z powrotem ua Tulagi, gdzie zamiesz: 
kiwał wielki biały wódz wszystkich białych ludzi. Postawiono ich przed są- 
dem bialego wodza. *Nastąpiła rozprawa. Jednego po druginr wiązano wy- 
liszając im po dwadzieścia plag. Poza tym biały wódz przysądził od każdego 
pietnaście dolarów kary: Poten odesłano ich do Nawcj Georgii. gdzie biali 
zbili ich na kwaśne jabłko i zapędzili do pracy. Ale Mauki z powrotem bo- 
scen: nie został, Przeznaczono go do moszczenia dróg, Piętnaście dolarów 
grsywny zapłacił biały, dawny pan Maukiego. Dzikus miał je odpracować 
w ciągu. dodatkowego półrocza na plantacjach. Leez do tego półrocza do- 
chodził udział w skradzionym tytoniu — jeszcze rok katorgi, 


Teraz Port Adams umknął w dalszą jeszcze przyszłość. Całe trzy i pół 


toku dzielił» odeń Maukicgo. Toteż 
jąc się po wysepkach w «Manning 
wedłuż wybrzeży Wyspy Izabeli, ale 
tary przez 
wekt im dé dżungli. 
naté składał sie z krajowców 
kszdym rażem, gdy zbie: 


Jowcy tropiii go i łowili zawzięcie 


riesiące, aż nagrode podniesiono do tysiąca 
schwytano, naturalnie, i odesłana do Nowej Georgii mościć 
wystawiła mn rachunek nieskomplikowany. 


Na wyspie Izabeli 
nadmorskich, chrześcijan. 
schwytanie Maukicgo nagrodę w wysokości pięciuset 


pewnej nocy znów ukradł czółno. Kry- 


Straits", przebył tę cieśninę i pożeglował 


i I i, ale nie zdążył jej opłynąć, bo został schwy- 
białych ludzi z Cieśniny 


Meringa. Nie upłynął tydzień, a już 
nie było Buszmenów, a cała lud- 
Biali wyznaczyli za 


prętów tytoniu, Za 


chcąc ukraść czółno schodził na wybrzeże, kra- 


Taki stan rzeczy trwał przez cztery 
prętów. Wówczas Maukiego 
drogi. Kompania 


Tysiąc prętów tytoniu kosztuje 


piećdziesiąt dolarów, a według prawa białych zbieg ma sam, swoją pracą, płacić 


za przyczynione przez siehie straty. 
«iecy katorgi, Od 
Jeszcze hardziej 


Mr. Haveby, 


Maukiemu przybyła rok i osiem mie 


Portu Adam dzieliła dzikusa pięcioletnia przepaść czasu. 
zaciążyła mu nostalgia. 
flsyranti, no gorącym uczynku wiania. 


7 
Następnym razem złapano go in 
Sprawa poszła do najwyższej instancji, 
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zarządzający wszystkimi wyspami z ramienia Moongleam Soap 
, : 

Ccmpany, uznał Mavkiego za niepoprawnego. 


Na Archipelagu Santa rnz 


odległym o setki mil żeglugi, Kampania miała posiadłości stanowiące miejsce 


stania. dla niepoprauwnych z Archipelagu Salomona, 


Wyeksnediowano tam 


Mankiego, Móremu jednak nie było sadzone przybyć na miejsce zesłania. Sko- 
rzystawszy z postoju na Santa Anna, Mauki w nocy dopłynął do brzegu, ukradł 
miejscowemu agentowi dwie strzelby i skrzynkę tytoniu i w również ukradzio. 


pym czńłnie ucickł do Cristoval, 


na północ. 


Malaita leży stąd o jakie pięćdziesiąt mil 


Ale w drodze trafił na wiatr przeciwny, który go zagnal z powrotem do 


“anta Anna. 
4 Sama Cruz. 


Agent zakat zbiega w kajdany i trzymał aż do powrotu szkunera 
Odzyskał on swoje strzelby, lecz za skradzioną skrzynkę ty: 


touu policz,ł Maukiemu rok nadliczbowy. 
Teraz Mauki winien był kompanii rześć lat pracy. 
W powrotnej drodze na Nową Georgie szkuner zarzucił kotwicę w Marau 


cią. 


| ze 1 SOW 1 GW | A a oo | ROZK | RER || ZOK || OWO | | PTE | 1 RGG | 


Sound, położonym na południowowschodnim cyplu Gaudalcanar. Mauki do- 
płynął do brzegu z kajdankami na rękach i zaszył się w dżunglę. Szkuner 
odłił, ale riejscowy agent Moonglcamu wyznaczył tysiąc prętów nagrody 
i Buszmeni przyprowadzili mu Maukiego, kiórcgo dług wzrósł w ten sposób 
o dalszy rok i osiem miesięcy. | znów przed zawinięciem szkunera do portu 
dzikus zbiegł. Tym razem pożeglował w szalupie nzenta, zanpatrzywszy się 
w skrzynkę tytoniu. Nie minł szczęścia. Zagnany północno-zachodnim wichrem 
rozbił się na Ugi, gdzie krajowcy chrześcijanie ukradli mu lytoń, a jegn sa- 
niego wydali miejscowemu agentowi Maonglcamu. Skradziony tytoń przyspo- 
Izył Maukiemu rok katorgi. wszystkiego razem miał teraz osiem i pół roku. 
— Wyślemy go na Lord Howe — zawyrokawał Mr. Havahby. — Tam jest 
Bunster i już oni między sobą załatwią tẹ sprawę. Jedno z dwojga: albo Manki 
skończy z Bunsterem, albo Bunster z Maukim. Tak czy owak, Kompania 
na tym tylko zyskać może. `~ 

Przed żeglarzem udającym się 2 Laguny Meringa na Tzabeli w Kierunku 
magnetycznej północy, ścisle wedle kompasu, po przebyciu stu pięćdziesięciu 
mil dźwigają się z morza brzegi z miału korałowego. To Lord Howe, atolowy 
pierścień, mający około stu pięćdziesięcia mil w obwodzie: szeroki na kilkaset 
lokci w najrzerszych i wznoszący się nad poziomem z dziesięć stóp w naj: 
wyższych miejscach. W obramieniu tego pierścienia leży ogromna laguna, za- 
rośniętia krzakami korala. Lord Howe różni się od Archipelagu Salomona 
zarówno geograficznie jak i etnicznie. Jest to atol, archipelag zaś składa się 
ze skalistych wysp; ludność na nim jest polinezyjska, gdy natomiast ludność 
na archipelagu jest melanczyjska. Lord Nowe zawdzięcza swe zaludnienie po 
dai dzień nurtającemu zachodniemu prądowi polinezyjskiemu. który sprawia, 
że wielkie czółna krajowców znoszone są na jego brzegi wzdłuż południowo- 
zachodniej drogi żeglarskiej. Oczywiście w okresie północno-zachodnieżo pa- 
satu bywa tu również nieznaczny vrąd melanczyjski. 


(d.c. n.) 


„Mie wcześniej, po 


Yr 239 


JAN IZYDORCZYK 
Członek Rady Nadzorczej PZBWP 


Jednoczymy szeregi 


w Zwiazku Bojowników o Wolność i Demokrację 


Dotychczas jstniało i działało kilka 
noście związków, którym przewodzi- 
ły te same cele: walka o sprawiedi: 
wą Polskę, c utrwalenie podstaw jej 
niepodległości, walka przeciw reak: 
cji, imperializmowi i wojnie oroz usil- 
na praca nad umocnieniem sojuszu 
Polski ze wszystkimi siłami postępo- 
wymi i pokojowymi w świecie, a 
przede wszystkim ze Związkiem Ra- 
dzieckim. 

Słusznym więc jest połączenie 
wszystkich dotąd oddzielnie isiniejq- 
cych „organizacji kombałańckich w 
jedną potężną organizację patriotów 
bojowników, którzy walcząc i będąc 
prześladowani w różnych okresach, 
w różnych warunkach i pod różnymi 
szerokościam:  geograficznymi, nie 
szczędzili swego zdrowia i życia 
dla łego samego celu. 

Powsianie poieżriego Związku Bo- 
jowników o Wolność i Demokrację 
bedzie wype!lnieniem woli tych wszy- 
sikich naszych braci kłórzy życie 
swe oddali w:walkach o społeczne i 
narodowe wyzwolenie, w walkach z 
wyzyskiem, uciskiem, redkcią, zabor: 


-ezością, faszyzmem | zdradą. w wal- 


kach o jedność klasy robolniczej i je- 
oność narodu. 

wW--Zwiazku ” Bojowników "o. Wol: 
ność i Dsmiokrację łączą się bajow- 
nicy o społeczne | narodowe wyzwo: 
lanie róznych okresów: 

Weterani rewolocyjnych walk 1905 r. 
więźniowie corotu | bojownicy lat 
1917—18, kiórzy krwą serdeczną spa 
jall sojusz ludu polskiego z ludami 
Rosji. 

Weterani powstań śląskich, którzy, 
-walczóc o społeczne i narodowe wiy- 
zwolenie Slaska, dali dowód cięgło- 
ści historycznych walk ludu ślaskie- 
go z niemieckim najozdem. 

Weterani powstania wislkopolskie- 
go, którzy wbrew. zdradzie naroda- 
wej | ugodzie sier obszarniczo:kapi- 
talistycznych, wolczyli o ziemią Pia- 
słów, o; granicę nod Odra. 

Rewolucjoniści i patrioci okresu re: 
gkcji sanacji i zdrady narodawaj: 
którzy, | prześladowani Í więzieńi w 
więzieniach i w Berszie, zawsze wy: 
soko dzietżyli sztandar walki klaso: 
waj, walki o społeczne i narodowe 
wyzwalerjie, o prawdziwy palriotyzm 
i alęboki iniernacjonalizm. 

Żołnierze brygady im. Dąbrowskia- 
go, walczący nad Ebro pod dowódz 
twam Kaorolo Świerczewskiego „o wol 
ność waszą i naszą”. | 

Obrońcy Warszawy w dniach hit 
lerowskiego :najozdu, obrońcy Ws: 
sterplafte i Czerwoni Kosynierzy Wy- 
brzeża, którzy walczyli przeciw na: 
fazdowi w obliczu hasjebnej zdrady 
sanecyjnych przywódców. 

Portyzańci i bojownicy: ruchu '0pa- 
ru przeciw bestialskiej okypacii, żoł- 
nierza Śwordii. Ludowej, Armil Ludo- 
wej, Balakonów Chłooskich, Armii 
rojowgi, partyzanci Żydzi: I. żęłnie- 


| 


f 
rze innych farmacji bojowych, którzy 
walczyli o narodowe i społeczne wy: 
zwolenie, 

Więźniowie polityczni hitlerowskich 
więzień | obozów konceniracyjnycn, 
ludzie Maidonka, Oświęcimia, Bu- 
chenwaldu, Rovensbruecku, Mouthau- 
senu. j innych kotowni, którzy nigdy 
nia ulegli i którzy przyjali obowią 
zek reolizowania „testamentu pomo 
dówanych kolegów, 

Bohaterscy uczestnicy frogicznego 
Powstania Warszawskiego, tak hanie- 
bnie sprowokowonego przez zdra: 
dzieckich ‘polityków londyńskiej emi: 
gracji: 

żołnierza | i Il Armii Wojsko Pol- 
skiego, którzy wtoz z niezwyciężoną 
Armia Radziecką wyzwolili ziemie 
polskie od kiwawego jarzma nałszdź 
cy | oręże:n wyrqbali granice nad 
Odrą, nad Nysą i Bałlykiem. 

Radosny akt zjednoczenia wszyst- 
kich wczorajszych bojowników wol- 
ności i niepodlegości, a dzisiejszych 
budowniczych Polski Ludowej, doko- 
na sie w dniu 1 września 1949 roku, 
w. dziesiałą rocznicę najazdu hitle- 
rowskiego na Polskę, co ma swą gte- 
boską wymowę. Zjednoczenie dokona 
się w bohaterskiej Warszawie, w mie 
ście Trasy W—Z, w stolicy heroicz- 
nego trudu i ofiarności polskich mas 
pracujących. 

Wyrósh -z ludy | związani z nim 
jednoczący sę bojownicy o Wolńs 
Polskę, kroczacy zis w pierwszych 
szeregach ja; budowniczych, zespó- 
eni i zworcj, świadomi swych. celów 
i zodóń, związani serdecznym bró- 
łersiwem z noródami Zwinzku Radzie 
ckiegó i świołrówytm obozem wolno 
ści, stanowić bedą niezwyciężoną 
silẹ i zaporę, która potrafi stawić o- 
pór każdemu, kto chciałby się targ- 
naé na naszą niepodległość i drogo 
wywalczoną wolność: 

Zjednoczenie uczestńików wólk_o 
niepodległość, o Polskę Sprawiedi- 
wości społacznejj śłonisg się jeszcze 
jednym czynnikiem. cementującym jed. 
ność całego narodu wokół wielkiego 
dzieła budowy fundamentów. Socie- 
lizmu. 

Zwiążek Bojowników o Wolność i 
Demokrację, chcąc służyć naszej U: 
miłowanej Ojczyźnie, stawio sobie 
szczytne zadonig, kóre obejmą: twór 
czy wysiłek wielkiej rzeszy wszyst- 
kich członków: 

przez społeczną i zawodową pra- 
ce, przez. ofiarny, obywótelski, świa- 
domy trud każdego z nas, będzie- 
my niezmordowanie podnosić siię na- 
szego państwa, jego móc gospodar- 
czą, będziemy wzmacniać jedność 
moralno-polifyczną calego społeczeń- 
stwa wokół władzy ludowej w bu- 


downicłwie wyższego ustroju społecz 
nego, nie znającego wyzysku, nędzy 
i ciemnoły, 

Będziemy nieustannie wzmacniać 
gotowość obronną i budzić czujność 


Beeck pia ik 


Minister spraw zeqranicznych Beck 
— prawa réka Plisudskiego w rozmo- 
wie z Goerinqiem na Dworcu Głów- 


vym w Warszawie, podczas wizyty 
Gocringa w Polce, 

inister Spidw zagranicznych 

Polski, Józef S$ck, miat opinie 

człowieka nie poddającego się tzw. 

emocjom i w ogóle wzruszenii Mi- 


nio to zdarzyło się, iż „chłodny 1 zim 
ny” ten „mąż stanu” publicznie za- 
płakał, Na wieść o klęsce: wrżeśnio- 
wej? Nie, to go bynajmniej nie zai- 
łamało- hawił się wówczas wesolo w 
jednej z knajp  bukareszteńskich. 
bek dobyt się z gardła Becka znacz 
„wsbaniałej” mo- 
wie sejmowej w maju 1939 roku Ma 
wa była wymierzona przeciw anty- 
polskiej, neruszającej pakt 6 „mie* 
toresji", polityce Hitlera, mowa bro- 
nita „honoru i siwerenności” Polski 
i „wzięła, jek to się mówi, anty- 
faszystowskie społeczeństwo polskie. 
1 właśnie po wygłoszeniu tego pięk- 
rego expose Fcck., zapłakał Ze 
szczęścia, iż wreszcie to jedyne bo- 
daj jego wystąpienie znalazło pozy- 
tywny oddźwięk w narodzie? Nie, 
Beck zapłakał.. ze złości, że zostął 
zmuszony” wystapić przeciw swe- 
mu mocodawcy politycznemu — fūli 
rerowi. Ale lepiej oddajmy głos 
przedztawicielowi DI Rzeszy na Pol- 
ske przedwrześniową, ambasadorowi 
ven Moltkemu. Klo jak kto, ale ten 
wybornie się wyznawał na „brzeży- 


ał... ze złości 


ciach duchowych” polskiego min, 


spraw zagranicznych. 


to fragment raportu ww. ambasa 
dora w ww, sprawie do min, van 
kibhentroppa *): 

„P. Arciszewskiemu zależało naj- 
wyraźniej na wyjaśnieniu, że zwrotu 
w polskiej polityce, jaki znalazł wy- 
razw udzieleniu gwarancji angielsko 
polskiej, nie można odnieść do oso- 
bistej inicjatywy ministra Becka. 
P Reck miał wewnętrzne opory prze- 
prowadzając calą tę politykę pod na 
ciskiem wojska i opinii publicznej. 
Ostatecznie nie był już nadal w stā- 
rie odrzucić oferty angielskiej. Jed- 
nakże stale odsuwał pratszie Ùz- 
sireasanie tej sprawy, gdyż wydawa* 
łe mu się niskorzystne tó, z uwagi 
pa tutejsze nastroje, ale wobec ump- 
wy Fuehrera był on zmuszony udzie- 
liċ odpowiedzi. Jego mowa w Sejmie, 
w której z konieczności musial być 
1zecznikiem polityki, nie będącej je- 
go własną, jak również eniufjazm, 
który mowa jeqo wywołała w tutej- 
szej opinii publicznej, napełniły p. 
Becka tylko goryczą, Pan Arciszew- 
ski przedsiawił mastepnie w sposób 
dzamatyczny, jak to w dzień po mo- 
wie sejmowej p. Beck w porywie zło- 
ści rzucił na ziemie cały slos depesz 
hołdowniczych. P; Beck i dzisiaj jesz- 
cze w gruncie rzeczy jest zwolenni- 
kiem poprzedniej polityki. 

+ przedstawienie sprawy. wydaje 

się być trochę koloryzowane. 
Różne obserwacje są jednakowoż zgo 
(ne, że p. Beck w ciągu ostatnich 
miesiący znajdował coraz mniej zwo- 
lenników w zachowaniu linii politycz 
nej, wytkniętej wobec nas przez mar 
szałka Pilsudskiego. Skoro więc po- 
wstała możliwość uzyskania gwaran- 
cji angielskiej dla polskich granic za 
chodnich, to najwidocznisi koła woj 
skowe shbowodowaly te zmianę poli- 
iyki. P: Beck uznał wówczas, że jest 
zmuszony przyjąć tę politykę, gdyż 
inaczej nie mógłby się utrzymać na 
stanowisku, — 


von Moltke 


*) Wydawnictwo urzędowe niemiec 
kie: 100 Dokunienfe zur Vorgeschich- 
te des Krieqes. Berlin. 1940. str. 115-— 
117, Nr 50 (216), 
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mas ludowych wobec wszelkich zbrod 
niczych zamysłów i usiłowań wrogów 
Polski Ludowej i zdrajców Ojczyzny. 
Będziemy wzmacniać sojusz brałer- 
ski polski ze Związkiem Radzieckim 
i krajami demokracji ludowej — re 
kojmia naszego bezpieczeństwa i po- 
siępu, będziemy krzewić idee wspó!- 
nej z wszystkimi demokratycznymi si- 
łami w świecie walki o narzucenie 
pokojowej woli narodów — rzeczii- 
kom nowej rzezi imperialistycznej. 


Będziemy szerzyć pamięć o bojow- 
nikach poległych za wolność i demo- 
krację lub pomordowanych w obo- 
zach, będziamy otaczać opieką i po: 
moca pozostałe po nich sieroty i 
wdowy. 

Na groźbę ekskomuniki papieskiej i 
na próby sztucznego podzialu spo- 
łeczeństwa na wierzących i niewie- 
rzących odpowiemy wzmocnie- 


Gen. r 


. Aiieczusfanu Wa 


niem naszych twórczych wysiłków w 
budowaniu szczęśliwej Polski. Odpo- 
wiedź tę dają zarówno wierzący, jak 
i niewierzący członkowie związku. 
Wszyscy oni uznają jedyny słuszny 
podzial: na budowniczych Polski Lu- 
dowej i na pasożytów. 

Potwierdzamy uroczyście akces pol- 
skich bojowników o wolność i demo- 
kracię do świałowego ruchu obroń- 
ców pokoju i przystępujemy wszyscy 
do Świałowej Federacii Byłych Wieęż- 
niów Politycznych (FIAPP), jednoczą- 
cych milionv antyfoszystów i żołnie- 
rzy wolności. 

Jednocząc szeregi kombatanckie, 
przyczynimy się w większym stopniu 
do zwartości i jedności całego nato: 
du w jego pracy i walce o silną i 
szczęśliwą Polskę. Wieksze też be- 
dziemy mieli powiązania międzyna- 
rodowe, wiekczą siłę wniesiemy do 
światowego obozu pokoju. 


Pierwsze ofiary 


a 


Wodzirej sanacyjni uciekli za granicę W kraju szalała gestapo 


arouwski 


Klęska wrześniowa 


1 września o godz. 4 min. 45 


wojska hillerowskie wdarły się na 


ziemie polskie, siejąc mord i zniszczenie, zrzucając tysiące bomb na 
bezbronne wsie į miasta. Doko pala, się napaść, której skułki w cią- 


„gu niemal sześciu łat okupacji. 
szlowały Polskę 6 milionów o 
kraju i ruinę gospodarki. 


Polska nie przygotowana do odpar 
cia napaści hitlerowskiej na skutek 
zgubnej polityki rządów reakcyjnych, 
pozbawiona przez nie pomocy radzięc 
kiej stała się łatwym lupem hitlery- 


KATASTROFA 


zm. 
16 września idące wzdłuż Bugn z 

północy i południa dywizje nie 
mieckie nawiązały ze sobą styczność 
w rejonie Włodawy, zamykając w 
kleszczach resztki polskich sił. Wła- 
ściwie « regularne działania wojenne 
zostały, już wtedy faktycznie zakoń- 
czone, potworna i druzgocącą klęską. 


16 września naczelny wódz i dyk- 
talor śanacyjny Rydz-Śmigły w ha- 
niebnej ucieczce, od wielu już dni 
bęz łączności z wojskiem, znajduje 
sie w Kołdmyi. ledivie 50 km. og gra- 
nicy Rffmunii, by w ślad za całym: 
rżądeni" sanacyjnym. ujść „na obce. te 
rytórium. 

Trwają jeszcze izolowane punkty 
oporu w Warszawie, Modlinie i na 
Helu. (Do końca bohatersko walczy 
żołnierz polski — robotnik i chłop w 
mundurze, walczy lud. polski. Prze- 
śladowani przez rządy reakcyjne ko- 
muniści stoją w pierwszych szere- 
gach walczących, Wydzierając się z 
więzień sanacyjtych, idą wprost na 
plac bojn. by walczyć z faszyzmem 
o niepodległość, o jasną, lepszą przy 
szłość ojczyzny i ludzkości. Po wsze 
czasy zapisały się na kartach walki 
wyzwoleńczej narodu połskiego nā- 
zwiska Buczka i Nowotki. Alfreda Lam 
pe i Witolda Kolskiego, oraz żołnie- 
rzy Warszawskiej Ocholniczej Bryga- 
dy Robotniczej, setek i tysięcy pro- 
stych ludzi, których waleczność od- 
znaczyła wskrzeszona Polska Ludowa 
bojowymi medalami į orderami. 


ČIM OS 


Żołnierz i lud polski walczyli boha 
tersko z najazdem hitlerowskim 
wbrew długoletniej, demoralizującej 
i rozbrajajacej agitacji reżymu sana- 


straszłiweqga. terror i npokorzeń Ko- 
liar ludzkich, ołbrzymie «zniszczenia 


Sigd nisprawdopodobnie bzdurne kon 
cchcje „straleaił pełnego powietrza", 


rem lub dła odmiany „polskich 
dróg”, Samoloty: i działa, produkowa 
ke w Polsce w ostatnich latach przed 


a w kampanii wrześniowej 
nie mogło: przeciwstawić pancernym 
kochortóm hitlerowskim ant broni pan 
cernej, "ani artylerii przeciwpancer= 
nej: nie posiadało niema! wcale ar- 
tylerii przeciwlotniczej, lotnictwo i 


artyleria były niezwykle słabe. Na 
skandalicznym poziomie stała łacz- 


ność. Natomiast wystawiono jedena- 
ście brygad bardzo kosztownej i prze 
żyłej kawalerii oraz zabawiano się 
anachroniczną pińską flolylla rzecz- 
rą, która rzekomo mogła dopłynąć 
nawet dò Morza Czarneqó. Wreszcie 
dywizje piechoty były niedostatecz- 
łie sużbrojotye, miało ruchliwe, obcia- 
żone końmi 1 wozami. u 

"W myśl planów wojny przeciwko 
Związkówi Radzieckiemu  rozbierano 
od 1934 r. dawne twierdze i fortylika 
cje na granicy niemieckiej, natomiast 
dużym nakładem kosztów budowano 


i rozbudowywano fortyfikacje na gra 
nicy wschodniej, na Polesiu i Woły- 
tiu. Faktycznie dopiero po żniwach 
w 1939 r. przystąpiono nieco Sszcze- 
rzej do czastkowych prac na zacho- 
dzie i północy nad budową umocnień 
polowych, przy czym znów brakło 
sprzętu 1 materiału oraz wyszkolone- 
ge personelu saperskiego. Nie zakoń 
czóno prac nad rozszerzeniem vmoc- 
nień śląskich i wyjść z Karpat. 7 

Nieprzygotowanie do wojny nie by 
ło przypackowe — wynikało ono z 
samej istoty przedwrześniowego ustro 
ju i reżimu. 

Dopiero w marcu 1939 r. sanacyjne 
j dowództwo rozpoczęło psiacę nad pla 


cyjnego wszystkich partii burżuazyj | "em wojny z Niemcami, Pośpiesznie 


nych oraz reakcyjnego kleru, agita- 
cji, która  zohydzając Związek Ra- 
dziecki, szczując na komunistów, wy- 
chwalała faszyzm i hitleryzm jako 
wzór do naśladowania i jako zbaw= 
ców przed „zarazą bolszewicką”. 


GORZKIE OWOCE REAKCYJNEJ 
POLITYKI SANACYJNEJ 


owództwo wojskowe reżimu sana 

cyjnego starało się wpoić w żał- 
rierzy, a wpoiłow ówczesną kadręo- 
fcerską nienawiść do państwa socjali 
siycznego i kultu dla potęgi i wyższa 
ści hitleryzmu, dla niemieckich autory 
iełów wojskowych. Wyrazem tego by 
ły przedwrześniowe pisma wojskowe 
„Bellona”, „Przegląd Piechoty” i in- 
ne. Była to jedna z przyczyn, iż mie 
tylko dowództwo, lecz i większość 
oficerów zawodowych nie zdała egza 
minu w wójnie z hitleryzmem. Oczy- 
wiście nie brak było wyjątków, zwła» 
szcza wsród oficerów młodszych. 

Przez długie lata sanacyjny szlab 
generalny pracował nad planami woj 
nv przeciwko Związkowi Radzieckie- 
mu. Plan ten żatwierdził Rydz-Śmi- 
gły w roku 1938! 

Jeszcze w końcu lutego 1938 r. na 
kitka miesięcy przed napaścią hitle- 
rowską na Polskę, w Generalnym In- 
spektoracie Sił Zbrojnych przedmio- 
tem gry wojennej byla operacja... w 
rejonie od Nowegródka na wschód, a 
więc przeciwko.. Związkowi Radziec 
kiemu. 

Ręakcyjność dowództwa, interesy 
klasowe kapitalistów nastawiały woj 
sko przeciwko Związkowi Radzieckie 
mu  przedstawianemu jako rzekomo 
niemal stepowe „szerokie obszary”. 


sklecono plan, który ustałał zasadni- 
czą linię obronna, rozciągniętą nie- 
mal wzdłuż całej granicy od Puszczy 
Augustowskiej po Karpaty, na sku- 
tek czego na dane odcinki przypadło 
średnio pięć razy mniej wojska, niż 
przewidywał nawet ówczesny regula 
min walki, Jasne, że zadanie obrony 
tak rozciągniętych odcinków było z 
qdóry całkowicie nierealne i niewyko 


valne i musiało tylko przyśpieszyć 


zupelny pogrom, Jedyną możliwie 
najlepszą linią obronna mogła być 
tylko linia wielkich rzek: Narwi, Wi- 
sly i Dunajca. Ale zgubny wybór do- 
wództwą sanacyjnego był nie przy- 
padkowym następstwem koncepcji 
rzadów reakcyjnych. Wybrano niepo 
miernie rozciagnieętą linię, która mo- 
qla mieć wyłącznie znaczenie demon- 


wyższości konia nad silnikiem i moto] <rracyjne, wybrano ją, gdyż do końca 


liczono na porozumienie z hitlery- 


zmeń na platformie planów wojen- 


wojną. były smzedawane zagranicę, | nych przeciwko Związkowi Radziec- 
wojsko | kiemu i 


nie wierzono w wojnę z 
Niemcami hitlerowskimi. W kierow- 
niczych kołach wojskowych szeptano 
po- cichu, że wojny nie będzie, 

Przeprowadzona w marcu 1939 r. 
mobilizacja czterech dywizji i bryqa- 
dy kawalerii, wojskowo nie miała 
żadnego znaczenia, a mobilizacja po- 
wszechna rastąpiła za późno, do cze 
go przyczyniła się również interwen 
cja misji wojskowych francuskiej i 
angielskiej. Mobilizacja nie została 
ukończona, a kancentrację przepro- 
wadzono zaledwie w 45 procentach. 

Katastrofalny wynik kampanii wrze 
śniowej dla Polski przesądziła u pod 
sław całą polityka rządów reakcyj- 
nych, a w szczególności ich zaciekła 
nienawiść do Zwiazku. Radzieckiego, 
Jeszcze bardziej gwałtowna uczyniły 
tę katastrofę cechy i właściwości ar- 
miii sanacyjnej, które wynikały rów- 
nież ze struktury społecznej i poli- 
tycznej Polski przedwojennej. Reszty 
wieszcie dokonała bezgraniczna nie- 
udolność, nieuctwo, tępota i tchórzo- 
stwo dygnitarzy i wysokich dowód= 
ców zgniłeqo reżimu sanacy jnego. 

Chcąc paraliżować coraz bardziej 
zdecydowane żądania najszerszych 
mas narodu, które domagały się w 
obliczu grożby hitlerowskiej porozu- 
mienia z ZSRR, senacja, tym ałośniej 
wykrzykuje o gotowości wojskowej 
krajw' oraz o zapewnionej pomocy 
rządu angielskiego i francuskiego, za 
którymi stały Stany Zjednoczone 
Ameryki Płn. W rzeczywistości, w 
drugiej połowie maja 1939 r. były 
podpisane porozumienia wojskowe 
polska-francuskie i polsko-angielskie. 
Ale wattość tych porozumień pize- 
kreślała rzeczywista polityka rządów 
Chamberlaina 'i Daladiera, która 
zmierzała nie do faktycznego okieł- 
znania dążeń wojernych hitleryzmu, 
lecz zwrócenia ich przeciwko 
Związkowi Radziecklemu, 


da 


Prez.. Mościeki w 
ścigów konnych w Warszawie w dniu 8 
Ci eleganccy młodzieńcy w kilka lat później mordowali bezbronna ludność 


polskich miast i wsi. 


otoczeniu niemieckich zwycięzeów międzynarodowych wy- 


czerwca 1936 r. 


ZDRADA 
„SOJUSZNIKÓW ZACHODNICH" 


W oe porozumienia polsko 
francuskie przewidywały w 
wypadku uderzania Rzeszy na Polskę 
natychmiastowe wystapienie Francji, 
ataki na przedpóla niemieckiej Tinii 
obronnej Zygfryda i generalną ofen- 
sywę w 15-vm dniu wojny, wysłanie 
do Polski 5 grup samolotów bombar- 
dujących i szeroką akcję ofensywną 
samolotów francuskich ha froncie za- 
chódnim. W rzeczywistości następu- 
je tylko „dziwna wojna" — wkrocze 
nie wojsk francuskich na kiłka kilo- 
metrów w głąb Zagłębia Saary, bez 
ostrzeliwania nawet wojennych zakła 
dów Rochlinga, które znajdowały się 
w zasięgu lekkiej artylerii To było 
wszystko. 

Również sojusznicza Anglia nie 
spełniła wobec Polski zobowiązania 
nóetychmiastowego bombardowania o- 
biektów wojskowych w Niemczech, 
ratomiast 15 września „1939 r, gdy 
sytuacja była już katastrofalna, obie- 
cywała poważniejsze Iransporty bro 
ni i sprzęłu wojennego.. za 5 — 6 
miesięcy. Taka postawa wobec wal- 
czącego na śmierć i życie narodu nie 
była przypadkowa, 


6 kwietnia rząd anqielski zakomu: 


nikował oficjalnie o zawarciu paktu 
wzajemnej pomocy.z Polską, ale mi- 
nister spraw zagranicznych Anglii, 
Halifax, w przemówieniu 30 czerwca 
zapewniał nadal o możliwości poro- 
zumienia się z Niemcami w sprawie 
ich żądań. W lipcu Dircksen, amba- 
sador niemiecki w Wiełkiej Brytanii 
pisze o rozmowie z Wilsonem, przed 
stawicielem rządu brytyjskiego; 


„-Wilsoh zapewniał mnie jeszcze 
dobitniej niż Wobhitata, że z chwilą 
zawarcia anqglo-niemieckiego porozu- 
mienia zostanie zlikwidowana angiel 
ska polityka udzielania gwarancji... 
Anglia uwolniłaby się całkowicie od 
swych zobowiązań. Wówczas Polska 
byłaby pozostawiona — rzec można: 
sim na sam z Niemcami”. 


Imperidlistyczna, antyradziecka po | 


lityka Anglii i Francji. oraz stojących 
ża nimi Stanów Zjednoczonych umoż 
liwiła hilleryzmowi wywołanie woj: 
ny i podbój narodów Europy, w pierw 
szym rzędzie Polski. 

Polityka Związku Radzieckiego i je 
go zwyciestwa przyniosły klęskę hi- 
fleryzmowi, wyzwolenie narodów 
Europy, wyzwolenie Polski i zwycię 
skie zakończenie wojny. 

Również dziś polityka imperiali- 
zmu amerykańskiego, który stał się 
spadkobiercą hitlerowskich dążeń do 
panowania nad światem i odradza a- 
gresywny rewizjonizm miemiecki jako 
swego pachołka, znów grózi pokojo- 
wi świata. Decydującą siłą obrony 
pokoju jest Związek Radziecki, jesz- 
cze połężniejszy niż przedtem. 


WRZESIEŃ NIE POWTÓRZY SIĘ 


p Polska, która zdecydowanie 

wkroczyła na drogę postępu spo- 
lecznego, związana jest najściślejszym 
sojuszem ze Związkiem Radzieckim, 
krajami demokracji ludowej i wszyst 
kimi siłami pokojowymi na świecie. 
Polska Ludowa nie cofa się gospodar 
czo, jak to było przed wojną, lecz roz 


| wija się w szybkim tempie, umaenią 


swoje siły gospodarcze i swoją obron 
ność. Wojsko Polskie jest oparte na 
nowych, postępowych zasadach, jako 


niezawodny organ. państwa ludowego 


i jest zwiazane niezłomnym brater= 
stwem broni i niezwyciężoną Armią 
Radziecką. Naród polski patrzy w 
przyszłość ze spokojem i ufnością, 

Pewni jesteśmy, że niqdy nie po- 
wiórzy się katastrofa 1939 r. i uczy- 
nimy wszystka, by nigdy nie powtó- 
rzyłą się. 
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str. 3 


Szlakiem kleski 


Bój pod Piotrkowem i 


„A kiedy zaś czas próby nadszedł, runął wrzesień jak błyskawica, 
dlo nas była walka jak zawsze, dla nich była rumuńska granica” 


Gdyby „naczelny wódz” i „wielki 


(Leon Pasiernak — „Tak było”) 


mistrz” 


sanacyjnego OZON-v, 


Rydz-Śmigły — dopełniwszy zdrady wobec narodu — drapnął od razu 
„siawetną” szosą zaleszczycką! Gdzie tam! Ozonowenu kontrahento- 
wi Hitlera zachciało się, niestety, jeszcze „podowodzić” wojskiem, któ 
rego od wojny nie przygotował, Oczywiście, tylko w ciągu kilku pierw 
szych „bezpiecznych stosunkowo dni września i z przyzwoitej odleg- 
łości.. Brześcia Litewskiego, gdzie przezornie urządzono „główną kwa 
terę naczelnego wodza”, lle chaosu i bałoganu, ile rozkładu i ment- 
liku wiosło: ło „dowodzenie” do przebiegu działań wojennych 1939 
— dowiadujemy się choćby z publikacji płk. dypl. Jerzego Kirchmaye- 


ra pł. „Kampania wrześniowa”. 


Z publikacji tej cytujemy fragmenty, 


okręg”, a mianowicie dzieje boju 


obchodzące żywiej „nasz 
pod Piotrkowem i na przedpolach 


Łodzi. | tutaj do przegranej przyczyniła się „inicjatywa strategiczna” 
sanacyjnego pseudo-Napoleona... 


Dygnitarze sanacyjni rozdrapywali sumy przeznaczone na 
wyekwipowanie wojska. Wojsko polskie w roku 1939 — należa: 
ło do najgorzej wyposażonych na Świecie. 


* 

W skutek przegranej bitwy granicz- 

nej i odwrotu po bitwie środek 
frontu polskiego, zwrócony czołem 
ku zachodowi, skrócił się wydatnie 
(do 400 km) i biegł po cięciwie wiel- 
kiego łuku Wisły od Bydgoszczy 
przez Sieradz po Kraków. W czasie 
biłwy grańicznej powstała przerwa 
na styku armii „Łódź” i „Kraków“ w 
kierunku na Warszawę. Początkowo 
niewielka, przybrała już w dniu 3. 9. 
roźne rozmiary, W  najbliższyca 
niach musiało się rozstrzygnąć, czy 
obronie polskiej uda się zamknąć 
przerwę czy też niemieckie natarcie 
poszerzy ją i pogłębi. Od wyniku tej 
bitwy zależał wynik kampanii, bo w 
razie niemieckiego zwycięstwa całe 
ugrupowanie polskie byłoby rozer- 
wane na pół, armie „Poznań” i „To- 
ruń”, a zwłaszcza ta ostatnia, miały- 
by przecięte dalekie drogi odwrotu 
na przeprawy w rejonie Warszawy. 


W bitwie, która rozegrała się w 
czosie między 4 a 6. 9., przerwy tej 
nie udało sie zamknąć i ponieślismy 
klęskę. Rozstrzygające znaczenie mio- 

przegrane w dwóch krótkich bo- 
jach, a mianowicie: 

w boju armii „Prusy” stoczonym 
pod Piotrkowem 

w boju armii „Łódź” słoczonym na 
przedpolu Łodzi. 


1 BÓJ POD PIOTRKOWEM 
W" 4. 9. grupa tomaszowska, 

stanowiąca prowe skrzydło ar- 
mii „Prusy“, przegrupowała się do 
rejonu Piotrkowa, osłonięta na linii 
Bełchatów — Rozprza przez 2 p. p. 
i 7 baon c.k.m. z-armii „Łłódź”, Do- 
wódca armii gen. Dqb-Biernacki, od- 
sungt gen. Kruszewskiego i osobiście 
objął dawództwo grupy. W wielkich 
jednostkach wchodzących w skład 
grupy, nie wszystkie oddziały były 
na miejscu. Wymagania marszowe 
były nadmierne. Z nieznanych powo- 
dów dowodzenie stało się chaotycz- 
ne. Można to prawdopodobnie przy- 
pisać osobie dowódcy armii, który 
lubował się w działaniach rozproszo- 
nymi oddziałami, a stronił od dzia- 
łań siłami skupionymi. 


W ciągu 4. 9. styczność z nieprzy- 
jacielem miało tylko jedna brygada 
kawalerii na przedpolu lasu Lubień 
i pod Przeborzem. Natomiast silne 
oddziały + pancerne nieprzyjaciela, 
działające na szosie Radomsko — 
Piotrków, opanowały Gorzkowice i w 
godzinach popołudniowych uderzyły 
potężnie na obronę pod Belchato- 
wem i Rozprzą. Pod Bełchatowem 2 
p. p. utrzymywał swe stanowiska po- 
mimo przewagi nieprzyjaciela, nafo- 
miast pod Rezprzą udało się nieprzy- 
jacielowi przelamoć polską obronę. 

W dniu 5. 9. Niemcy wznowili od 
rana natarcie pôd Bełchatowem i roz- 
wijali powodzenie osiągnięte w po- 
przednim dniu pod Rozprzą. Odsło- 
nilo to grupę gen. Dqb-Biernackie- 
go, który kilkakrotnie zmienianymi 
rozkazami przegrupowywał swoje 
dywizje i nie mógł osiągnąć gotowo- 
ści bojowej grupy. Szczególnie za- 
grożone zostały dywizje, znajdujące 
się na osi działania broni pancernej, 
czyli 19 i 12 d.p. Ostatecznie ude- 
rzenie niemieckiej broni pancernej 
trafiło kolejno na polskie dywizje 
działające w odosobnieniu. Na pier- 
wszy ogień poszłą 19 d. p. Pierwsze 
natarcie niemieckie, wykonane przed 
południem dnia 5. 9., załamało się 
na stanowiskach obronnych dywizji. 
Po poludniu walka zawrzała na no: 
wo, Przeciwnałarcie odwodu 19 d.p., 
skierowane w lewe skrzydło naciera- 
jącej dywizji niemieckiej, nie mialo 
powodzenia. Czołgi polskie poniosły 
duże straty, Około godziny 16.00 sta 
nowiska dywizji zostały przełamane 
i bo dwugodzinnei walce ulicznei zo- 


mal istnieć. Poniesiony wstrząs był 
zbył gwałtowny, straty zbyt wielkie. 
Przepadła wiara w dowódców. Grv- 
| 


stał opanowany Piotrków. Nieprzy- 
jaciel przeszedł natychmiast do po- 
ścigu w kierunku na Wolborz. Rozbił 
wycofujące się szosą zaskoczone od- 
działy i około północy opanował 
Wolborz, odrzucając straż przednią 
13 d.p. Do niewoli dostał się do- 
wódca 19 d.p. 


W nocy wyruszyło natarcie 29 d. p, 
skierowane na kwatery niemieckiej 
broni pancernej. Natorcie, pomyśla- 
ne jako kilka niezależnych od siebie 
działań, wykonanych poszczególny- 
mi oddziałami, załamało się wśród 
bardzo wysokich strat. W wyniku dy- 
wizja rozproszyła się i w zupełnym 
nieporządku odeszła za Pilicę. 

Przed południem 6. 9. nieprzyjaciel 
wznowił nałorcie i pomimo nalotu 
polskiego lotnictwa na Wolborz sfor- 
sował Wolborkę. O zmierzchu zaję- 
ia została północna część Tomaszo- 
wa. Dywizja poniosła w 24-godzinnej 
walce z bronią pancerną wielkie 
straty i była już niezdolna do poważ 
nego oporu w nastepnym dniu, 


W walkach nie brała udziału Wi- 
leńska brygoda kawalerii, ustawiona 
w lesie pod Lubieniem z dala od re- 
jonu Piotrków — Tomaszów. 

Odrzucone z szosy, rozbite, roz- 
proszone i całkowicie pomieszane 
oddziały z trzech dywizji piechoty 
odeszły w kierunku południowym po- 
za Pilicę i pod zasłoną rzeki, obsa- 
dzonej przez Wileńską brygadę ka- 
walerii i ocalałe baony z 19 d.p, J- 
sitowały uporządkować się. 


Praktycznie — grupa przestała nie- 


pa przedstawiała już tylko nikłą war- 
tość bojową. 


Operacyjnym wynikiem bitwy było 
całkowite odsłonięcie kierunku Piotr- 
ków — Rawa Mazowiecka — War- 
szawa i rozbicie najsilniejszej grupy 
odwodów naczelnego wodza. 

* 


2 BÓJ NA PRZEDPOLACH ŁODZI 
ównie krótki był przebieg boju, 
który stoczyła armia „łódź” na 

swej zasadniczej linii obronnej. Przy- 

czyną tego było zbytnie osłabienie 
zdolności bojowych armii w walkach 
na dalekim i bliskim przedpolu w cza 

sie 1—3 9, 


W dniu 4. 9, armia „tódź" była je- 
szcze w odwrocie na linię Warty i 
Widawki oraz na przedmoście pod 
Sieradzem. Od rana nieprzyjaciel 


nawiązywał wszędzie styczność z ob 


na przedpolach Łodzi 


W dniu 5. 9. nieprzyjaciel uderzył 
w całym pasie działania armii na 
karkach wycofujących się oddziałów 
polskich. Po krótkiej walce rozbił 10 
d. p. i zlikwidował przedmoście pod 
Sieradzem. Bardziej na południu sfor- 
sowa! Warte i Widowkę i wtargnął 
w głąb polskiej obrony. Przeciwna- 
tarcie odwodowej 2 d.p. nie mioto 
powodzenia. Na południu nieprzy- 
jacielska dywizja pancerna oskrzyd- 
lila całe ugrupowanie obronne i za- 
grażała Łodzi na południu. W tym 
położeniu dowódca armii dał rozkuz 
opuszczenia Widawki i odwrotu na 
linie task — Wadlew. 

W nocy z $ na 6. 9. gen. Rómmel 
otrzymał rozkaz naczelnego dowódz- 
twa słopniowego wycofania armii na 
wschód przez Mszczonów na Górę 
Kalwarię. W związku z tym nakazał 


odwrót na linię Aleksandrów — Kon- 
stantynów — Pabianice — Rzgów — 
Tuszyn. 


W dniu 6. 9. armia „wycofywała się 
na nakazaną linię, która leżała już 
na bliskim przedpalu Łodzi. Nieprzy- 
jaciel napierał energicznie bronią 
pancerną od czoła i na skrzydłach 

d. p. która miała wycofywać się 
na prawym skrzydle armii, nie zdą- 
żyła już wskutek szybkiego posuwa- 


nia się niemieckich oddziałów zmo 
toryzowanych ugrupować się w re- 
jonie Aleksandrowa i odeszła na 
Stryków. Na południowym skrzydiz 
niemiecka dywizja pancerna przekro- 
czyła Wolborke pod Będkowem i za- 
trzymala się dopiero przed Ujazdem, 
czyli przeskrzydliła już o 20 km pol- 
skie stanowiska obronne pod Tuszy- 
nem. Lotnictwo niemieckie gnebiło 
bezustannie cofające się oddziały. 
Kwatera główna armii została zbom- 
bardowona na miejscu swego posto- 
ju, a ścisły sztab był bombordowany 
w drodze na nowe miejsce postojv. 
Wieczorem cen. Rómmel był w rejo- 
nie Grójca. Ulracił łączność z dywi- 
zjami. 

Przegrana bitwa nod Warłą i Wi- 
dawką zagroziła lewemu skrzydłu ar- 
mii „Poznań”, a odwrót wyniszczo- 
nej armii „tódź” odsłaniał stopniowo 
tyły i komunikację ormii „Poznań” i 
„Toruń. 

* 

Niedługo później w wyniku po- 
wyższych jakże nieudanych operacji 
wojennych łódź i przeważna część 
okręgu łódzkiego dostała się w ręce 
hitlerowskiego najeźdźcy: 


Opracował Stef. 


— | 


y z 


We wrześniu 1939 roku Niemcy naigrawali się z polskich 
żołnierzy — pisząc w swych ozdobnych albumach: „Tak polscy 


jeńcy maszerują na Berlin... 


ozlakiem zwycięstwa 


Na 
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i 3 zy RETRETT HA rit 4 
„...Hillerowcy nie spodziewali się, że w kilka lat później 
zwycięski żołnierz polski deptać, będzie bruk Berlina. 
Na Berlin przy boku bohaterskiej Armii Czerwonej! ; 
Zacięci wrogowie naszej Ojczyzny, sanacyjni renegaci, odtrącili bezmyśl- 
nie i zbrodniczo pomoc. jaką zagrożonej ngresją hitlerowską Polskę ofiaro- 


nej klęski 1959 r. 


szej rewolucyjnej lewicy, którzy 


Iegłości Polski. 


wyrwał Związek Radziecki. Doprowadziło to, jak wiadomo, do katastrofal- 


Kiedy w czerwcu 194] roku najeżdźce faszystowski rzucił się z kolei na 
ZSRR. patriotyczne elementy narodu, przede wszystkim ludzie obozu na- 
od dziesiątków lat głosili konieczność 
przyjaznego uregulowania stosunków polsko-sawieckich, odrazu zrozumieli, 
iż historia nastręcza jedyną i niepo tarzalną drogą do odzy 
Tą drogą był sojusz ze Związkiem Radzieckim i współ- 


kania niepod- 


działanie z jego bohuterską Armią. ponoszącą główny ciężar walki, o wy- 
zwolenie narodów z jarzma faszystowskiego. 

Na drogę tę wszedł Związek Patriotów Polgkich w ZSRR. na drogę 
ię weszły patriotyczne, rewolucyjne masy narodu kierowane w kraju przez 
— Polską Partię Robotniczą i Krajową Radę Narodową: 

I oto w sojuszu ze Związkiem Radzieckim, w braterstwie broni z Armią 
Czerwoną zaczyna się nowy szlak dziejów Polski: szlak zwycięstwa nad 


niemieckim i rodzimym faszyzmem. 
na zdobyciu Berlina. 


Zaczęło się pod Lenino — skończyło 
Przy boku Armii Radzieckiej pomścił waleczny 


żołnierz polski hańbę września 1939 roku i długoletniej hitlerowskiej nie- 


woli. 


Oficerowie, podoficerowie i żołnierze Wojska Polskiego! 


Towarzysze Broni! 

Wojska naszego frontu przy ak 
tywnym współdziałaniu jednostek 
i pododdziałów I Armii Wojska 
Polskiego, chlubnie wypełniły za 
danie bojowe, wdarły się na teren 
Niemiec faszystowskich i w pasie 
frontu zakończyły wyzwalanie pol 
skiej ziemi od okupantów nie- 
mieckich. 

Teraz wy, razem z Armią Czer 
woną, groźną i miażdżącą lawiną 
podeszłiście bezpośrednio do ży- 
ciowo ważnych ośrodków lego- 
wisk faszystowskiego zwierza. Nie 


sadq polskich odcinków obronnych. | powstrzymane uderzenie naszych 
Około godziny 15,00 odparto uderze- | wojsk od Wisły do Odry zmiotło 
nie niemieckich oddziałów zmotory: |z powierzchni ziemi wszystkie li- 
zowanych w kierunku na Szczerców. | nie obronne wroga. Resztki roz- 


PAPAE 


Lenino — tu zrodziło sie zwyciestwo nad wrogiem, 


bitych niemieckich dywizji dopę 
dzamy i dobijamy. 


W ciągu niespełna 3 tygodni prze 
szliśmy w walkach ponad 400 km. 
Droga ta usiana wiekopomną sła- 
wą, Bohaterowie Armij Czerwonej 
iI Armii Wojska Polskiego znów 
wsławili siłę i moc oręża boha- 
terskich narodów słowiańskich. 


Ludność wrogich Niemiec, a 
szczególnie Berlina ogarnięta jest 
paniką i śmiertelnym strachem. 
Drży ona w oczekiwaniu na przyj 
ście mścicieli, 


Mniej jak 100 km dzieli nas od 
Berlina. Przed nami resztki fa- 
szystowskiej bestii, tej bestii, któ 
ra chciała zakuć w niewolę naród 
sowiecki į polski, zniszczyć ich 
swobodę j niezależność. To Niem 
cy zgładzili miliony Słowian, na- 
szych braci i sióstr, żon i matek. 
To oni w diabelskich piecach Maj 
danka niszczyli setki tysięcy oby 
wateli polskich j radzieckich. To 
onj obrócili w gruzy stolicę Rze- 
czypospolitej Polskiej — Warsza- 
wę, wymordowali setki tysięcy nie 
winnych mieszkańców Watszav/y. 
To oni, władcy niewolników, w 
dalszym ciągu męczą ną katordze 
miliony Polaków, Rosjan, Ukraiń 
ców i Białorusinów. 


Głównodowodzący Armij Czer- 
wonej Marszałek Stalim, dał nam 
zaszczytne i odpowiedzialne zada 
nie. Otrzymaliśmy rozkaz zadać 
wrogowi w jego własnym lego- 
wisku ostateczny į druzgocący 
cios — mamy pierwsi zdobyć Ber 
lin i zatknać tam sztandar zwy- 
cięstwa, 


Oficerowie, podoficerowie i żoł 
nierze I Armii Wojska Polskiego, 
działając wspólnie z wojskami na 
szego Frontu powinni wypełnić tę 
najważniejszą misję dziejową. Na 
rody radziecki i polski z niecier- 
pliwością oczekują pełnego i osta- 
tecznego zwycięstwa nad Niem- 
cami hitlerowskimi i błogosławia 
swych synów do zwycięstw w wal 
ce. 

Przy pomocy Armii Czerwonej 
osiągnęliśmy wyzwolenie naszej 
Ojczyzny i wskrzeszenie swobo- 
dy i niezależności narodu polskie 
go, który w ciągu pięciu i pół ro- 
ku hył ciemiężony przez hitlerow 
skich ludożerców. Aby ugrunto- 
wać zwycięstwo, należy dobić 
Niemca. 


Lucian Szenwald 


Czerwona. 


Wyzwolicielko ludów! 
W hełmach, które w milion 
Armio w szarych szynelach, 
Wierna jak śmierć, a droga, 


Kiedy wróg miażdźac domy 


Berlin ramię w ramie z Armiq Radziecką 


Wzywam Was do skoncentrowa 
nią wszystkich sił, woli umiejętno 
5ci męstwa i odwagi, aby zwycięs 
ko zakończyć operację mającą ma 
celu zdobycie Berlina. 

Pamiętajcie, że tajemnica zwy- 
cięstwa leży w niepowstrzyma- 
nym uderzeniu. Do Berlina zo- 
stała tylko jedna trzecia tej drogi, 
którą przeszliśmy w ciągu ostat- 
nich dwóch tygodni. 

Dzielni żołnierze! 

Nowymi bojowymi czynami es 
kryjemy nasze szandary į pomno 
żymy sławę narodów  słowiań»= 
skich, 

Naprzód! do Berlina! 

Śmierć niemieckim najeźdźcom! 

DOWÓDCA [I-GO 
FRONTU BIAŁORUSKIEGO 


io» tai 


Armia 


O lawino chwały, 


gwiazd świecą, jak wystrzały! 
kwitnieniem ran krwawa, 
niby ręka prawa! 


ramieniem żylastem, 


Grzechocac okręconym wkoło głów żelastwem, 

Szedł, jako niegdyś bestie przeciw chrześcijanom — 
Stanęła cała Ziemia Rad pionową Ścianą, 

I preżae aż do słońca wieżyce Mongolii, 

Zaryczała białych salw wściekła nawałnica, 

I bagnetami błysły badyle kakoli, 

I każdy pień brodaty, zahuczał haubica, 

Wróg szedł, ale skłębiona przepaść pod nim ziała, 
Na drodze jego martwe wybuchały ciała, 


Mosty stawały dęba, wrzały 


rzeki ognia, 


Każdy krzak palił boki jak żywa pochodnia 


I szczerzył się zębami kołów 
Armio Czerwonogwiezdna! 


kazdy ogród. 
Twój tragiczny odwrót 


Pamiętam — i dziś, kiedy ofensywą stali 

Na drgające pierścienie siekasz wraży kadłub, 
I z okiem rozgorzałym, z gniewnymi ustami 
Kroczysz przez jasne piersi bohaterów padłych, 


Kiedy odwojowujesz ruiny j 
Gdy ziemia się od warstwy 


zgliszcza, 
spiekłej krwi oczyszcz». 


Pozdrawiam Ciebie, Armio Grozy, Arrio Mocy! 


Wybawicielko Świata! 


Wichuro Pomocy! 


Wsłuchuję się w gromowy rytm Twoich szeregów, 


Wielbię upór żołnierzy i mąd 


rość straiegów, 


Padam, śmiertelnym z Toba stopiony porywem, 
Z każdym zwycięstwem Twoim na nowo się zrywa” 
Dla nas duma i radość i zaszczyt i siła 


Przedpola polskich równin, 


W tym, że we wspólnych bojach krew nasza zrosiła 


że w bombewym leju 


Z jednej menażki jedli Polak j Rosjanin. 

Breń, przez Ciebie wręczoną, owianą błyskaniem 
Złożymy chyba w świętym jakim mauzoleum, 

I będą pokolenia tę sławną zbrojownię 
Odwiedzać, niby ałtarz przetrwały cudownie, 

I ścierając z rzeżby dział starożytne pyły, 

Będą dzieci Ojczystych Dziełów sie uczyły. 


—- 


ROZA Wa, 


Dziś — adrodzone Wojsko Polskie — rozporządza najba dziej 
nowoczesnym sprzętem wojennym, 
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Z pamiętnika łodzianki | 


— „Dziś w nocy odwieczny wróg 
przekroczył nosze granice”. Slowa 
padały z aparatu radiowego pełne 
dziwnej grozy. Czy możliwe, że to 
stało się już dziś w nocy? Nic się 
przecież na pozór nie zmieniło. 
Przez okna wlewały się te same co 
wczoraj potoki wspaniałego, jesien- 
nego słońca. 

— Pójdziemy na Niemca — powie 
dział ojciec, a słowa te brzmiały 
dziwnie nienaturalnie. Jakby cofały 
się przed ziejącą z głośnika prawdą, 
że „wróg przekroczył naszą grani- 
cę”, że jest już w naszym kraju. 

| potem z każdym dniem, a wła: 
ściwie z każdą godziną tamte wypo 
wiedziane przez ojca siowa bladły, 
malały, stawały się po prostu śmiesz- 
ne. Tak, jakby znajdujący się na sa- 
mym szczycie „ładunek zapału i go 
łowości bojowej zaczął staczać. się 
raptownie w dół. A  włościwie tak 
kurczył się i spadał, po prostu „na 
leb” mit o naszej potędze militarnej, 
o tym, że jesteśmy „silni i niezwycię: 
żeni”. 

Wieczorem radio podało, że somo 
loty niemieckie przełaciały nad sze- 
regiem miast polskich, zrzucając 
bomby. 


„TO NA PEWNO NIE POTRWA 
DŁUGO”... 


Od rana siedzieliśmy w piwnicy: 
To była pierwsza ucieczka z miesz- 
kania do miejsca, które jeszcze wie- 
dy uważaliśmy za najbardziej bez- 
pieczne. Wśród nieusiannego wycia 
syren i warkotu samolotów, kióre ko- 
lowały wysoko nad miostem znosiliś 
my do piwnicy ubrania i zapasy ży- 
wności. Byliśmy jeszcze wtedy new: 
ni że to sq nasze samoloty. Przecież 
nikt ich nie ostrzeliwał, Tak, to na pe 
wno nasze. Piwnice powoli pusłosza 
ły. | wtedy właśnie rozległ się pierw 
szy, ogłuszający huk. Za nim drugi. 
To jednak nie były nasze samoloty! 
To były samoloty niemieckie! | mikt 
do nich nie strzelał, nikt nie broni! 
dostępu do miasta! Gdzie nasza s- 
brona przeciwlotnicza? Ludzi zaczą? 
ogarniać pop!och: — jakto?  Wiez 
zostawiono nas na łup niemieckich 
samolotów? 

Gdy ojciec przybiegł miasta, 
wiedzieliśmy już, że dwa domy przy 
ul. Bandurskiego zostały zburzone, 
że wiele bomb upadlo poza miastem 
ŻE». 

— A obrona przeciwiotłnicza? Ano, 
wcale jej nie było... 

Mężczyźni oż rwali się do tego, 
aby „pójść na Niemca”. Gorączkoa- 
wo przeglądali swe karty mobilizacyj 
ne. Godzinami wystawoli przed Kə- 


z 


mendomi Uzupełnień. Szukali i nie 
skowych. Nie mogli doprosić się o u- 
mundurowanie i uzbrojenie. Przybie- 
pokojem, że tu coś nie jest w porząd 
ku, że przecież dopiero pierwsze 
do wojska. Nie mogli wszak ścierpieć 
dłużej takiej bezczynności. 

kojnie niemieccy lokatorzy naszego 
domu. Uśmiechali się pobłazliwie na 
widok gorączkowego niepokoju Pola 
_ ków. Nie schodzili do piwnicy. Nie 


mówili wiele, prócz zdawkowego: 
„to na pewno nie potrwa długo”. 


„WSZYSCY MĘŻCZYŻN! ZDOLNI DO 
NOSZENIA BRONI...” 


Wydarzenia toczyły się teraz z 
szybkością sunących wg'ab Polski nie 
mieckich czołgów.  Wyprzedzały 
wszelkie przypószczenia, planowania, 
komentarze radiowe i prasowe ko- 
munikaty. Wiadomo było, że wróg, 
który „przekroczył nasze granice" 
posuwa się szybko naprzód. Napiy- 
wały pierwsze wiadomości o bit- 
wach, o zajętych miastach. W u- 
szach dźwięczał stale powtarzający 
‚się w radio rozkaz pik. Umiastowskie 
go: „Wszyscy mężczyźni zdolni do 
1oszenia broni opuszczają zagrożo- 
1e tereny, podążając za wojskiem”. 

W. mieście rośnie panika, Ulicami 

przeciągają bezładne gromady woj- 

ska, Nedzne szkapiny ciągną rozkle- 
kotans wozy. Gdzie cuta, gdzie czoł 
gi? Żołnierze nie wiedzą, dokąd idą, 
7 przeblsga 
Nie mogą znaleźć do: 


nie wiedzą nawet, gdzie 


linia frontu. 
wądztwa. 
Syreny wyją coraz częściej, Dla ni- 
kogo nie jest już tojemnieq, że mia- 
sto jest pozbawione obrony przeciw 
lotniczej. Nagle alorm. — Uwaga, 
uwagol Gaz!ll Ludzi ogarnia jakoś 
zbiorowa histerio. Ryoluią piwnice, 
zatykają nosy i usta; W naszej piw: 
nicy kilka osób wyrywa sobie jedyną 


duszkę 

— Odwołuiemy alarm, 
ko zastona dymna. 

Joż teraz, po kilku driach, wiado- 
mo powszschnie, że wieści podawo- 
Ho nie są prawdziwe. 
Dziwnie brzmią w tym ogólnym choo- 
Se, wśród norostającej klęski siowa: 
ny, nie pozwolimy”. 

Wieczorem otrzymuje rozkaz 
szkolnej komendantki Frzysposobie- 
nia do Obrony Kraju. Mam zmobili 
zować Wszystkie uczennice naszej 
szkofy do służby w szpitalu. Wyra- 
szam w óbiozd po mieście. Na Po: 
lesiu zastaje mnie nalot. Siedzimy w 
Dokoła 

Płoną 


. 
to była tyl- 


na przez rE 


„Me ag 


od 


rowach,  przeciwlótniczych. 


podają bomby zapalające. 


noc, gdy wracam do domu. Miosto 
stale zaciemnione. Kondlktor Uprze- 
dza, że linia tramwajowa prawdopo- 
debnie jest uszkodzona. W wogonia 
pełno jakichś dziwnych postaci w pa- 
siostych ubrontach, z agolonymi gło- 
womi: Podają zdonio bez sensu i 
związku. 

— To rozguszczono szpital dlo wa- 
raw. — szepczą nieliczni pasaże- 
rowie: Chorych umysłowo: puszczono 
samych w świat. 


A WRÓG CORAZ BLIŻEJ 


Coraz częściej słyszy się wszędzie 
pytanie „dlaczsgo?” 

W mieście nikt już nie panuje nad 
sytuacją. Urzędy likwidują się w szyb 


8 września 1939 r. w Łodzi. Rozpoczy 

sk 
kim tempie, policji nie: widać, Miesz- 
kańcy, aby mieć jakąś „namiasieę” | 
władzy  orgonizują kamiiety LOPP. 
Zodonisgm ich jast czuwoć w nocy 
nad bezpieczeństwem lokołorów da- 
hego dómu, czy bloku. Czuwać == 
wprost śmiać sią chce — z gołymi 
tęxoma: Ani broni, eni zadnych moz 
liwości zlikwidowania ewentualnego 
pożacću; Z calekasdochodziły już cał, | 
kiem wyraźrie głuche pomruki rma | 


Coraz wlizej. | 
Wieczorem fegó dnia rozlała się 
na niebie: czerwona una. Po: raz 


pierwszy usłyszeliśmy przez radio gaii 
kładne wiadomości © sytuacji na fron! 
cie. Walki trwają niedaleko tódzi wł 
okolicach Szadku, Z gorączkowym 
pośpiechem rozkładamy mapę. Wi3c 
już tak blisko€ Z głośnika roziega 
się znów rozkoz płk. Umiastowskie- 
go: „Wszyscy mężczyźni zdalni dal 
noszenie bronia. 

O świcie budzi nas łomotanie do! 
drzwi. To sasiedzi. „Niemcy sq "uż | 
niedaleko. Należy wycofać się zaj 
woiskiem. Ojciec i brot szybkę paku- 
ją plecoki. 

Matka postonawia: „jeżeli mamy 
opuścić ten dom, to już wszyscy ra- 
zem”. 

Pakujemy wiec walizki — w szala: 
nym pośpiszhu — ubrania, bieliznę, 
żywność, nawet nakrycia stołówe. Je- 
stsśmy gotowi do wyjścia, gdy noole 
przychodzi królika refleksijo: dokąd? 
Dokąd póldzismy z tymi bagożami 
lz sześciolełnim dzieckiem 

Opadaią ręce — idźcie wy, wy mu: 
sicie do wojska! My tutaj będzismy 
czekoć. 

Matka z trudem hamuje łkanie. 

Gdy wsiał mad miastem upalny, 
jakby na. ironię — piękny, wrześnio* 
wy dzień, ulice były jak gdyby wy- 
marte. Jeszcze tylko tu i ówdzie ktoś 
spóźniany pędził, dźwigojąc na pile- 
cach foboły, jeszcze zobaczyć było 
można dziwaczńie ubrane. kobieły, 
pchojące przed sobą pełne pakun: 
ków wózki Co się działo za mie* 
stam, opowiadali o tym ci, którzy za- | 
wrócili z drogi. Niszliczone tłumy 
cioanęły szosami i droaami polnymi. 
Wszyscy na wschód! Padobno za 
Wisłą tworzy sie armia i tam dopie- 
ro bedziemy się bronić. 


W OPUSZCZONYM MIEŚCIE 


Panuje dosłownie śmierlelna cisza. 
Miasto prawie wyludnions, miasto 
zostowiona dosłownie na pastwę lo- 
su. Bez żadnej władzy, bez wojsko, 
policji i jakiegokolwiek urzędu. Na- 
wet Czerwony Krzyż wyjechał, Otwo- 
tzóno więzienia. Z Monopolu Tyto: 
nowego nie daleko naszego domu 
wyrzucają przez okno wszysłkie za- 
pasy papierosów, Na ulicy dzieją sią 
iście dontejskie sceny. 

Armaty ucichły. Lecz: po południu 
rozległ sie dobrze nom jvż znany 
szum motoru i grzechoł korabinów 
moszynowych. Nje wiele upłyneło 
czosu, gdy buchnąłao po mieście 
stroszna wieść: CI, KTÓRZY UCIE- 
KALI DZIŚ RANO Z MIASTA, ZOSTA- 
LI ZMASAKROWANI PRZEZ NIEMIEC- 
KIE SAMOLOTY POD BRZEZINAMI! 

Wieść wstrząsnęła całym miastem. 
Nie było wszok domu, z którego nie 
poszediby kios włośnie tamtędy. Na 
Brzeziny, na Wschód. 

Napływają nowe wiadomości: tuż | 
zwożą pierwsze tronsporty ronny:h | 
i zabitych. Sporzodza się listy, A 


— nn w 


re wywieszone. są w szpitalach. Zò- 
roiły się ulice. Tłumy: kobiet: | dzieci 
wyległy przed szolial. Rozpoczęły się 
gorączkowe wędrówki | poszukiwo- 
hia. Jednocześnie zaś dowiadywono | 
się, jak to było pod Brzezinami. Joki 
było? SAMOLOTY SIEKŁY Z GÓRY | 
BEZBRONNYCH, STŁOCZONYCH NA 
SZOSIE. A z boków STRZELALI DO 
NICH NIEMIECCY KOLONIŚCI 


częściej | coraz głośniej, 
Przebiegałyśmy z maiką kilometry 
(fromwaje nie kursowały) od jednego 
szpitala; do drugiego, szukając, czy 
śród ofior nie znajdziemy noszych 
ralbliższych. Oglądaliśmy pomordo- 
wanych, których zwożono na cmen- 
tarze. Nie irofilyśmy na żaden ślad. 


NIEMCY WKROCZYLI DO ŁODZI 


Gdzieś pod Kutnem trwały jeszcze 
zocięte walki. Broniła sią Warsżo- 
wa. Wieści te przynosili przemykają: 
cy się ulicami obdarci I wynędznici 
żołnierze. Ludzie wynosili im posiłek, 
ciggnęli gwałtem dordamów. Ale oni 
nie chcieli się zatrzymywać. Śpieszyli 
za Wisłę. Tam jest ormia, tam bę: 


ód 


nają się „rządy” siepaczy hilierow- 


ich 
dziemy się bronić. 

Nie wiacomo nawet, 
czyli do miasta Niemcy. 

Kożdy przyczajł sie w. domu, kiedy 
do miosia wkroczali Niemcy. Na 
Piotrkowskiej owacyjnie witali ich tu- 
tejss „prześlodowoni' w noszym kra- 
ja Niemcy właściciele 
szych fobryk i mająików Ze złowro- 
gim warkoreń  przelatywały: ulicami 
potrolujące morecykle. 

Po ciszy nastała burza. Posypały 
się na moio dziesiątki rozkozów. 
Każdy kończył się groźbą kory śmier 
ci. „Wszysęy mają stawić się do 
swych miajse pracy”. łatwiej było 


kiedy wkro: 


nojwięk- | 


ich stamtąd „wyłowić” | aresztować, 
Opróżnione więzienia napęłniały się 
w. błyskawicznym tempie. Dochodzi- 
ły wieści o pierwszych egzekucjach. 

Zoczęto usuwoć polskie napisy, Jik- 
widawać polskie książki. No- Piacu 
Wolności ściągnięto sznurami |. roz- 
bito pomnik Todeuszo Kościuszki, 

Z dnia na dzień wzmegół się hite- 
rowski terror, Tych, którzy wrocoli z 
ucieczki da domów, wywożono do 
niewoli lub na roboty. 

Dni upływały nam w stałych pa- 
szukiwaniach naszych najbliższych. 
Nie tok prędko jeszcze wrócili obv= 
dwaj do domu. 

Wrócili. po fo, oby: zginoć później 
z-igk hifisrowców: jeden w wi 
mu, drugi w partyzantce. 

H. $amsonowska. 


Polacy pod nadzorem Niemców zasypia osławione „rowy przeciwłotni- 
cze” na ul. Piotrkowskiej, przy Pl. Reymonla 


Bohaterska obrona Westerplatte 


F odosobnieniu pd obrany wybrac- 
ża broniło się IF esterplatte i poczta pol 


ska w Gdańsku. 


Poczty bronili przez kilka dni urzęd 
da 


nicy i studenci polscy. Walezonn 
ostatka, 


Załoga Westerplatte wynosiła w dniu 
10: 5 oficerów. 155 szeregowych i 22 
funkcjonariuszy cywilnych. Zalogu roz 
horządzała poza bronią ręczną; 16 ckm., 
+t mośdzierzami Stockes 68 mm. 2 
dzialki ppanc. 57 mm i 1 armata 75 
nun.  (ułością dowodził mjr. Suchar: 
ski. 
i koszary wzmocnione betonem. 

Przeciwko tej garstce żołnierzy nie: 
mięckię dowództwo skiita 1 baon pie 
chory i 1 baon pionierów, kompanie 
ckm, kompanię możdzierzy, kompunię 
miotaczy ognia, 2 dvony artylerii i 2 
lotnicze drony bombowe: Razem wzię 
to w bezpośredniej walce od strony lą 
du, okoła 3000 śołnierzy niemieckich, 
Ponadto użyty został jako siła rozstrzy* 
kojąca puncernik „Schłeswig-Holstein" 
i pewna ilość małych jednostek mary 
narki teojeunej, 

IFalka rozpoczęła się dnia 19 o godz 
140 gwałtownym ostrzelicaniem s poi 
cernika „SchlescieHolstejn", pa któż 
rym rozpoczal się szturm, który został od 
pariy przez obrońców, Pa powtórzeniu 
przygotowania ogniowego niemieccy ma 
rynarze ruszyli powtórnie do szturmu. 
Zostali znotcu odparci. W nocy 2 1.2. 9 


Trzonem obrony były wartownie |* 


odparto jeszcze dwa wypady niemieckie. 
Pa południu 2.9 Westerplatte przeżyła 
najcięższe bombardowanie z powietrzn 
(30 ton bomb 500 kg na 20 hektarów 
przestrzeni zajmowanej wóczas przez 
obrońców, Po kilku godzinach rozpo- 
czat się szturm. lecz został znowu odpar 
ty. F następnych dniach Niemcy ostrze 
liwali obrońców z lądu i z morza, po 
czym przypuszczali szturmy. jednak nie 
uzyskali innego wyniku, jak tylko wzma 
gające się zużycie obrony. Da dnia 
60 odparto 12 szturmó niemieckich. 
W dniu 79 o godz. 400 wjechał na 
Westerplatte pociąg towarowy. Na prze 
dzie jechała cysterna napelniona benzy- 
ną i skrapiała las po obydwu stronach 
toru. Za cysterną posuwali się pionie 
rzy niemieccy z miotaczami ognia. Reszi 
ki lasu stanęły w płomieniach. Po 30 
niinutotwym. gwałtownym ześrodkowaniu 
ognia artylerii kompania pionierów ru- 
szyła do szturmu, Została także odpar 
ta, nla obrońcy byli u kresu sił, Jedna 
trzecia część zeżogi poległa, 60 żołnierzy 
bylo rannych, reszta wyczerpana walką, 
broń zniszczona, stanowiska obronne 
zrujnowane. W godzinach popołudnio- 
wych dnia 7.9 mjr. Sucharski kazał zło 
żyć broń, 

Obrona Westerplatte przeszła do hi- 
storii polskiej jako jeden z najpiękniej- 
szych czynów wojennych polskiego żoł 
nierza”, 

(wg „Kampanii Wrześniowej* ppłk, 
dypl. J. Kirchmavera). 


Adam Ważyk 


Odpowiedź 


Głosem poległych wołają 
krwawiące mury Warszawy: 
Jaki wasz będzie rachunek? 
Nasza odpowiedź: 


— Krwawy. 


Czym odpłacicie za najazd, 
za obłąkaną kobietę, 
za kulę w piersi dziecięcej? 
Nasza odpowiedź: 

— Bagnetem. 


Za podeptaną mowę, 
jaką dostaną zapłatę? 
Jakim spotkacie ich słowem: 
Nasza odpowiedź: 

— Granatem. 


Długo nam jeszcze stygnąć 
w nieugaszenej agonii? 
Zagłada czy ocalenie, 
powiedzcie.,, 


— Bracia do broni! 


KPP — nieugięty strażnik niepodległości 


Gdy klika sanącyjna z Piłsud- 
skim, Rydzżem i Beckiem na 
czele, znajdując oparcie „doło- 
we“ w bojówkach oenerowskich 
i zhitleryżawanym Stronnictwie 
Narodowym oraz prawicy PPS i 
SL szukała za wszelką cenę ha- 
niebnej ugody z reżimem hitle- 
rówskim, rewolucyjna lewica ro- 
botnicza pod wodzą Komunisty- 
cznej Partii Polski stała nieugię- 
cie na straży zagrożonej niepo- 
dległości kraju, stała zawsze i nie 
ugięcie w obronie narodu przed 
spiskiem rodzimego i niemieckie- 
go faszyzmu. 

Gdy zdrajca Beck podpisuje 
26. I 1934 r. pakt diabelski ;,pakt 
o nieagresji“ z III Reszą, K.P.P. 
pierwsza ostrzega społeczeństwo, 
czym ten pakt pachnie“: 

„Rząd dyktatury faszystowskiej 
zawarł sojusz wojenny z dyktatu- 
ra faszystowską Hitlera, zwróco- 
ny przeciwko ZSRR. Polska faszy 
stowska prze do wojny w imię im- 
perialistycznych interesów kapita 
listów i obszarników... Dwie kla- 
sy i dwa programy: z jednej stro 
ny faszyzm i wojna, z drugiej stro 
ny socjalizm i pokój.*. 

(z odezwy KC KPP z września 
1954 roku.). 

Gdy wd 1935 roku zaczynają 
zjeżdżać się do Polski różne kre- 
atury hitlerowskie w rodzaju Goe 
ringa, Greisera, Goebbelsa itd. 
KPP demaskuje prawdziwe cele 
ich wizyt „dyplomatycznych* i 
„towarzyskich: 

„Jaki jest cel przyjazdu niemiec 
kiego faszystowskiego ministra do 
Polski? Prasa faszystowska dono- 
sj, że Goering przyjeżdża na polo- 
wanie, w którym ma również brać 
udział posel Szwecji — państwa 
rządzonego przez wodzów socjal- 


demokracji. Ale masy pracnjące 
Polski wiedzą, na kogo to „polu- 
ia“ sprzymierzeni ministrowie Pol 
ski ; Niemiec przy współudziale so 
cialdemokratycznych ministrów 
„demokratycznych*” państw pół- 
nocnych. Masy pracujące wiedzą, 
że dyktatura faszystowska w Pol- 
sce i w Niemczech, związana zbrod 
niczym sojuszem wojennym, szy- 
kuje pełną parą zbrojny najazd na 
państwo robotników i chłopów — 
ZSRR, Przecież dlatego Piłsudski 
i Hitler odrzucili zaproponowany 
przez Francję i ZSRR pakt wschod 
ni.. Beck jeździł niedawno do 
Szwecji i Danii, by przygotować 
antysowiecki blok państw bałtyc- 
kich.. Jawnie mówi o tych pla- 
nach woiennych faszystowski mi- 
nister Składkowski na komisji bud 
żetowej Sejmu, zapowiadając, że 
armia polska niezadługo będzie 
miałą okazję do wykazania swej 
siły i tężyzny na polu bojowym... 
(z odezwy KC KPP — 1935 roku 
okres wizyty Goeringa), 

Na długo przed monachijską 
transakcją, która rozpoczęła ha- 
niebny handel narodami Europy 
środkowej, oddając je w niewolę 
Hitlera, rozbrzmiewa donośnie a- 
larmujący głos KPP: 

„Imperialistyczne, zaborcze rosz 
czenia Hitlera godzą bezpośrednio 
w Polskę. Pragnie on zrabować 
Polsce Pomorze z Gdynią, Poznań 
skie, G. Śląsk i, tak okrojoną, za- 
mienić w swego wasala. 

Groza położenia jest tym więk- 
sza, że w dwóch podstawowych u. 
grupowaniach klas posiadających 
— sanacji i endecji — Hitler ma 
swych sojuszników. 

Zjednoczmy wszystko, co żyje z 
pracy rąk własnych i umysłu, co 
w narodzie naszym uczciwe į pa- 


Prezydent Mościcki udaje się do Białowieży w jednej karocy z ban 


triotyczne, w demokratycznym 
froncie ludowym, froncie ocalenia 
Polski.., 

Precz z nienawistnym reżymem 
targowiczan — sprzedawczyków 
Polski! Rząd Rydza — Składkow- 
skiego — Becka — katów ludu i 
agentów Hitlera — do dymisji!“ 
(z odezwy KC KPP — w r. 1938). 

Patriotyczna postawa Kapepow 
ców, uwieńczona bohaterską wal- 
ką na froncie 1939 r. (Marian Bu- 
czek), nie mogła, niestety, odwró- 
cić katastrofy, przygotowanej Pol 


sce przez rodzimych zdrajców w 
porozumieniu ze zdrajcami mona= 
chijskimi. 

Na nie się nie zdała waleczna 
obrona Westerplatte į Warszawy, 
Kutna i Modlina: naród sprzeda= 
ny hurtem i detalicznie przez po- 
siądające klasy, pozbawiony rewe 
lucyjnego, patriotycznego i demo= 
kratycznego kierownictwa poniósł 
klęskę, z której podniósł go dopie 
ro braterski sojusz ze Związkiem 
Radzieckim, rewolucja socjalis 
tyczna i władza ludowa, 


Prolótariusze. wszystkich. krajów, łączcie sf] 


KOMUNISTYCZNA PARTJA POLSKI 


(SBKCJA MIĘDZYNARODÓWKI KOMUNISTYCZNEJ) 


Do strajków I demonstracyj ulicznych! 


Do 24-godzinnego strajku powszechnego 


Folsęe 


PRZECIW RZĄDOWI FASZYSTOWSKICH MORDERCÓW 


JA JĄCYM POLSKE 


Do C.K-W. P. P.S. 


PRZECIW MORDERCOM LUDU I PODPALACZOM WOJNY, ZAPRZE” 
b HITLEROWI, P 


RZECIW ZDRAJGOM NARODU, 


do K.C, Bundu, da Komisji Cem 


tralnej Związków Zawodowych, do U.$.D., N.S, D4 P. Cy 


o Stronnictwa Ludowego; do 


wszystkich okręgowych 


4 dzielnicowych orgenizacyj PPS i Bundu, oraz do wszyste 


kich antyfaszystowskich 
inteligencji pracującej. 


TOWARZYSZE, OBYWATELE! 


organizacyj robotników, chłopów, 


Pa Woałyniu, Krakowie, Częstochowie — Lwów. Read bandylóe 
rosoclitych rzezimieszków, rząd Kosciałkowskiega —Raczkiewicza zamismił 
Polskę w krwawe poDojowisko, na Ztórem dzień w dzień padają truvy 
mordowanych masowo robotników i cółonów, walczących o kawałck eble- 


ba, o prawo do życia i wolności! 
kacji uzupełniono systemem i stałych, 


i pogromów przeciw ludowi polskiemu i narodom uciskanym. 


W imię prawa do wyzysku :i 
bogaczy, jasmepanskich oBDsząrników, 


System politycznej i policyjnej prowo» 


krwawych ekspedycyj karnych 
imię czego? 
bogacemia się garstki kapitalistów, 
generałów, W imię wojny, którą 


klkatrsanscyjna organizuje w sojuszu z iaszyzmep niemieckim przeciw 
7 A È i $ A 
krojowi socjalizmu I rewolycji, przeciw twierdzy pokoju £ wolności, naro- 


Gów — przeciw Z, S. R. 


Ten sojusz — to zaprzedanie niepodległości narodu polskiego łaszo= 


zmówi niemieckiemu, 
lerowskich bandytów, u których klika 
Targowiczan — szuka 
cującego Polski 


Ten sojusz — to okupacja ziem polskich mzez hit 


morderców 1 zdrajców narodu, klika 


domocy przeciw walrom wyzwoleńczym ludu prym 


Precz z rządom morderców 1 zdrajców narodu! 


Akcja sojdarrosciowa świata pracy z a 2 kwietnia była wspania 
A 4 į r , è "me 
lyn przykłaczm salidarneści | gotowości mas pracujących do walk. Klika 


sanscy, na odpowiedziała na to nową r 
chwili jest 


rena wę Lwowie. 


Nakazem wig: 


rzucić wszystkie siły mas pracojącyci 
do josztzu potężniejszego wysłąpionia 
skierowanego przeciw rrajowi bankierów t katów, 
Ton rząd musi pójść procz! 


Romite: Centralny 


Warszawa, 17.IV 1936 r, 


Komunistycznej Parjji Polski. 


Jedyną partią, która zwalczała prohi tlerowską politykę kliki 
kowskiej była Komunistyczna Partia 


pilsudczy» 
Polski 7 


3 


dyta Goerinziem. Ta przyjażń zdrajców z mordercami kosztowała na- 


1Za kolportowanie tego rodzaju odezw 
ród polski 6 milionów ofiar. a >} 


tdo wiezień sanacvinych i do katowni 


megli znaleźć aś An jednostek woj- 
i 

gali do swych rodzin szepcząc z nie 
dni wojny, a już taki baiagan i kom 
pletne bezkrólewie. Wracali znów 
szukając możliwości zaciągnięcia się 

Po podwórzu przechadzali się spo 
moske gazową. Ulicą biegnie jakas 
kobieie, przyciskając do twarzy po: 


U 
ZBROJENI „PO ZĘBY”. Zdrada, wiel. | 


f i ; > ; l 4 09! SE a RI atrioci polscy szli 
drewniane baraki, Jest już prawiejka zdrada. O tym mówiono coraz F narasta e irea dlugie tata 


FE 


W walce o jakość 


organizacja partyjna PZPB Nr 3 nie szczędzi wysiłków 


Wiadomość o nowym syste 
produkcji rozeszła się szerokim 
bawełnianego. We wszystkich 
macyjne załóg, a choć dzieliło 
cjalnego wejścia w życie now 
częła się już inna, lepsza prac 


owarzysze grupowi w PZPB Nr 3 
nie otrzymali od egzekutywy or- 


czy są objęci premiowaniem, czy też 
nie. 

Z 94 grup partyjnych, działających 
w PZPB Nr 3, niemal we wszystkich 
grupach produkcyjnych odbyły się 
krótkie zebrania, a wszystkie poświe 
cone jednej sprawie — walce o ja- 
kość, 

* 


+ s 


Gdy tow. Słanisław Nowiński — 
kierownik grupy układaczek zwołał 
zebranie swej grupy, niektóre z to- 
warzyszek nie bardzo pojmowały je- 
go potrzebę. 

— Przecież, mówiły, znamy regu- 
lamin i wiemy, jak trzeba pracować. 
Cóż nowego przyniesie odprawa? 

Ale tow. Nowiński nie ustępował, 
rczumiał bowiem dobrze, że najlep- 
szą gwarancją wykonania zadań jest 
personalne obarczenie odpowiedzial- 
nością za nie każdego członka partii. 
I właśnie na tej krótkiej odprawie 
towarzysz grupowy, dał określone za 
danie partyjne każdej z 11 towarzy- 
śzek, wchodzących w skład jego gru 
y. 
EEI Wy, towarzyszko, macie uwa- 
żać, aby szpulki były dokładnie prze 
glądane, a wy znów czuwajcie, aby 
w przesadnym zapałe układaczki nie 
odrzucały dobrych szpuleęk. Towa- 
rzyszki agitatorki muszą tłumaczyć 
bezpartyjnym robotnicom, jakie zna- 
czenie gospodarcze posiada dla nas 
wałka o lepszą jakość produkcji, że 


ta walka, to walka o pokój. 

s # 6 * 

— W tkalni, mówi grupowy tow. 
Kazimierski, rozpoczęła się istna 


„wędrówka narodów. 

— Nis wiem, jak długo trwało by 
to poruszenie, gdyby nie to, że zaraz 
wzięliśmy sie do roboty. 

— Towarzysz salowy jest odpo- 
wiedzialtmy za właściwe. dobieranie 
się zespołów. Instruktor tow. Błoński 
otrzymał zadanie zwrócenia bacznej 
uwagi i udzielania pomocy słabszym 
tkaczom. 

Oczywiście, że w czasie właściwe- 


Społeczeństwo 
solidaryzuje się 
z Rządem 


Żądania konferencji 
międzypartyjnej pod 
adresem hierarhii 
kościelnej 


30 sierpnia, w sali 
Powiatowej Rady 
Związków Zawodowych w Koń- 
skich, odbyło się zebranie aktywu 
międzypartyjnego z udziałem przed 
stawicicii wszystkich stronnictw po 
Zebranie to zostało po- 
niu Dekretu Rządu 


We wtorek, 
konferencyjnej 


litycznych. 
święcone omów: 
R. P. z dn. 5 sierpnia. 

Zasadniczy referat. omawiający 
poszczególne punkty Dekretu wygła 
Sił przedstawiciel Zarządu Woje- 
wódzkiego Stronnictwa Ludowego. 
ob. Dragan. Nad referatem wywią- 
zała się obszerna dyskusja, w której 
udział wzięli prawie wszyscy obecni 
na konferencji. 

Wszyscy mówcy poddali ostrej 
krytyce osfatnie wystąpienie Piu- 
sa XII. podkreślając wybitnie poli- 
tyczny jego charakter oraz zbież- 
ność zawartych w nim argumentów 
z argumentami, którymi posługują 
się todżegacze wojenni w Stanach 
Zjednoczonych i Angli.  Mówcy 
żwracali uwagę na wagę Dekretu 
z dn.5 sierpnia. który jasno i Wy- 
Taźnie fonmułuje stosunek naszego 
państwa do Kościoła i obala oszczer 
cze twierdzeńie o rzekomym prze- 
śladowaniu religii w Polsce, 

Podsumowania dokonał wicewo- 
jewoda łódzki, tow. Kuener. 

Na zakończenie konferencji do 
prezydium wpłynął prajest rezolu- 
cji. która przyjęto jednomyślnie. Re 
zolucja składa się z kilku punktów. 
w których zebrani fovmułują swoje 
postulaty pod adresem hierarchii 
kościelnej. Rezolucja domaga Sie 
więc po pierwsze: bv kościoły były 
miejscem wyłacznie kultu religijne- 
gó. a nie ośrodkiem agitacj: politycz 
nej i propagandy antyrządowej. a 
po drugie, by księża polscy, trakto- 
wani na równ: ze wszystkimi oby- 
watelami, nie wykorzystywał; swej 
pozycji w społeczeństwie ze szkodą 
dla narodu į państwa. 

W -dalszych punktach rezolucji u- 
czestnicy konferencji domagają się 
od duchowieństwa poszanowania 
ustawodawstwa polskiego. zaniecha 
mia kontaktów z elementami antylu 
dowymi i przestępczymi i włączenia 
się we wspólnym wysiłku nad od- 
budową kraju z całym ludem pol- 
skim. 

Konferencję zakończono 


odśpie- 


«wan:em miesni ..Gdv naród do bo-! 


ju e 


ganizacji podsiawowej żadnych no- 
wych instrukcji. Niemniej dla wszy- 
stkich: było jasne, że nowy projekt 
premiowania, mający na celu skutecz 
ną walkę o dobrą jakość produkcji, 
wymaga udziału w tej walce wszyst. 
kich towarzyszy, bez wzgledu na to, 


mie premiowania za dobrą jakość 
echent wśród robotników przemysłu 
fabrykach odbyły się zebrania infor- 
nas jeszcze kilka dni od chwili ofi- 
ego systemu, niemal wszędzie rozpo- 
a. 


go dobierania się zespołów, nie bra- 
kło żalów i narzekań. 

— Odchodzą od nas lepsi tkacze — 
mówili słabsi fachowcy — jak my 
będziemy” pracowaćAa Ale nasi agita- 
torzy umieli wszystkim dobrze wy- 
tłumaczyć, że takie posunięcia nie 
tylko nikomu krzywdy nie wyrządzą, 
ale odbiją się korzystnie na całości 
produkcji. 

* © * 

— Tkacze dziwili się dziś — mówi 
Jan Naqielski, grupowy brakarzy — 
gdy spostrzegli, że brakarze pracują 
jakoś inaczej. Nie tylko wzywają 
wykonawcę. błędnej sztuki do tabli- 
cy, ale gdy stwierdzą, że błąd wyni- 
ka z winy maszyny, przychodza na 
salę, zaglądają do krosien. 

— Cóż tak naszych brakarzy „wzię 
ło”? — mówili między sobą tkacze. 
Nie wiedzieli, że w dniu poprzednim 
odbyła się odprawa grupy przeglą- 
daczy, na której wszyscy otrzymal 
konkretne zadania usprawnienia swej 
pracy. Za przykładem  brakarzy 
PZPR-owców poszli i bezpartyjni. 

* 


Tow. Józef Szrajner — grupowy z 
bielników nie zwoływał specjalnej 
odprawy. Po prostu chodził tylko od 
jednego do drugiego towarzysza i 
każdemu przypominał o jego obo- 
wiązku. 

— Słowa nie poszły na marne — 
mówi grupowy, Wskazując na zespół 
pracujących robotników. 

Rzeczywiście, nie trzeba być fa- 
chowcem, aby stwierdzić, że praca 
przebiega tu sprawnie, że nie traci 
się tu ani chwili na próżne gadanie 
po kątach, a twarze pochylonych 
przy pracy robotników wyrażają u- 
wadę i skupienie. 

Każdy grupowy posiada swój ze- 
szył, do którego wpisuje stan skła- 
dek partyjnych, wpłaty za prenume- 
ratę pism. W tych zeszytach notuje 
się również zadania, jakie grupowy 


Robotnicy Państwowych Zakładów 
Przemysłu Dziewiarskiego im. Emilii 
Fiąter, zaraz po nawiązaniu łączności 
ze wsią Strojce przystąpili z całą e- 
nergią do robót montażowych, by pra 
cą swą pomóc chłopom mało- i śred- 
niorolnym. 

Mieszkańcy Strojca początkowo od 
rosią się z pewną nieufnością do 
przybyłej ekipy. Dopiero po wyre- 
montowaniu pzez nich  sieczkarni, 
przerobieniu welcówki i reperacji 
bron nieufność ta przemieniła się w 
szczerą 1 goraca sympatię. Chłopi 
przekonali się, że przyjeżdżający TO- 
botnicy nie wygłaszają frazesów o 
pracy, ale umieją dobrze pracować. 

Z wyremontowanych i  dorobio- 
nych części maszyn do szycia były 


głęboko zadowolone gospodynie, A 
równy ścieqg tych maszyn sprawiał 
szczere zadowolenie kolegom: Ilino- 


wi, Ciskiemu, Rataiczykowi i Jóżwia 
kowi Oni to bowiem byli tymi mon- 


Chlvbny jest nie tylko tytuł przo- 
downika pracy, który w najwięk- 
szym procencie przekroczył swe ba+ 
zy akordowe, albo też osiągnął nal- 
wyższą jakość produkcji, Dziś w na- 
szym kąciku współzawodnictwa mó- 
wić będziemy o majstrze salowym, 
ob. Siwej, która zaoszczędziła zakła- 
dom poważną sumę pieniędzy dzięki 
swej umiejętnej, racjonalnej gospo- 
darce, Sporządzając zapotrzebowanie 
pa nici, tasiemki czy gnziki dla 
szwaczek, pracujących na jejsal:, nie 
poprzestaje na tym, co podają jej po 
szczególne pracownice. Podchodzi do 
każdej z nich, wypytuje, czy nie mo- 
igłyby zmniejszyć sweqo zapotrzebo- 


powierza 
szom, i 

Leżą przed nami te zeszyty. Jest 
ich może 50, a może i więcej; * 

„Ww związku z walką o lepszą ja- 
kość produkcji tów. .... w dniu . - , 
otrzymał polecenie partyjne . . . . . 

To zdanie, jak refren, powtarza się 
na wszystkich niemal kartkach, we 
wszystkich zeszytach. 


poszczególnym  towarzy- 


Organizacja partyjna w PZPB Nr 3 
przystąpiła do walki a wysoką ja- 
kość produkcji. Przekonaliśmy się o 
tym ma podstawie zapisków grupo- 
wych, ale jeszcze bardziej tam, na sa 
lach produkcyjnych. Minie „Jeszcze 
kilka lub kilkanaście dni, a rezultaty 
tej walki uzewnętrznią sprawozdania 
poszczególnych oddziałów produkcyj 
nych. R. Sch. 


Nowe zespoły tkackie 


przystępują do konkursu 


w ostatnich dniach przed rozp- 
częciem konkursu o 15 najlepszych 
zespołów tkackich w zakładach prze 
mysłu bawełnianego zapanowała 
ogromne poruszenie. Tkacze, a prze 
ważnie tkaczki, które wykazały już, 
że potrafią zdobywać pierwsze miej 
sca we współzawodn:ctwie, organi- 
zują gorączkowo zespoły Konkurso- 
we. Rady zakładowe i referaty 
współzawodnictwa idą im jak naj- 
bardziej na rękę. Do konkursu sfa- 
ją przecież ci wszyscy tkacze, któ- 


Tegoroczne dożynki = 4 września 


będą manifestacją woli pokojowej 


i twórczej pracy chłopów 


w ścisłej łączności z masami robotniczymi 


W najbliższą niedzielę, dnia 4 wrze 
śnia br. rozpoczynają się we wsiach 
całej Polski uroczyste Dożynki, któ- 
te od niepamiętnych czasów stano- 
wią symboliczne zakończenie żniw. 
Dożynki tegoroczne wejdą w skład ol 
brzymiej akcji walki o trwały pokój 
na Świecie, Masy chłopskie powiąza- 
ne ścisłym sojuszem z klasą robotni- 
czą zamanifostują w tym dniu swoją 
woię pokojowej i twórczej pracy dla 
Folski Ludowej. 

W podrniosłym święcie dożynko* 
wym winny wziąć jak najliczniejszy 
odział szerokie Tzesze robotników, a 
szczególnie tych, którzy za pośredni- 
ctwemi swych zakładów pracy pozo- 


siają w ścisłej łączności ze wsią. 
Ekipy robotnicze tych zakładów win 
ny wyjechać z boqatym programem 
artystycznym oraz w granicach moż- 
liwości ze skromnymi podarunkami 
dla swych breci-chłobów — czym 
najlepiej podkreślą łączące ich ż ni- 
mi więzy. 

Uroczystości dożynkowe w dniu 4 
września odbędą się w następujących 
piejscowościach: 

Powiat Brzeziny — w  Będkowie, 


Nast korespondenci fabryczni piszą: 
Zacieśnia się współpraca ! 
między robotnikami i chłopami 


terami; którzy nie zapomnieli «o zna- 
czeniu maszyny: do szycia w gospo- 
darstwie wiejskim, 

Jeżeli zachodzi potrzeba przeprowa 
dzenia poważnej pracy remontowo- 
montażowej przy wirówkach albo 
kieratach, to zabieramy Kierat lub wi 
rówkę do Łodzi, do naszych warszła 
tów fabrycznych i po pracy — napra 
wiamy maszyny rolnicze. 


gdzie udział w dożynkach weźmie 
gmina Będków w Niewiadowie, przy 
udziale gminy Lionny, w  Klęsku, 
gmina Dobra, w Poliku, gmina Lipi- 
ny i w Ujeździe, gmina Żeńsko, 

Powiat Kutno — w Krzyżanowie, 
Gmina Krzyżanów, w Strzelcach, 
gmina Sójki, i w Pleckiej Dąbrowie, 
gmina Plecka Dąbrowa. 

Powiat Koński — w Końskich, gmi 
na Końskie i Duraczów, w Borkowi- 
cach, gmina Borkowice, w Chlewi- 
skach, gmina Chlewiska, Rudzie Pa- 
bianickiej, gmina Pianów i Góry Mo 
kre, w Przedborzowie, gmina Przed- 
bórz, oraz w Rudzie Malinieckiej, 
gmina Ruda Maliniecka. 

Powiat Łowicz — w Kiernozi, qmi- 
na Kiernozia, w Zdunach, gmina Bą 
ków, w Bielawach, gmina Bielawy, 
Jeziorkach, gmina Chężno, w Lubian- 
kowie, gmina Szpaków i Lubianków, 
w PDomaniewicach, gmina. Skaratka, 
w Jażnie, gmina Dabkowice, w Käbi- 
nie, gmina Kąbina į w Arkadii, gmis 
na Nieborów. 

Powiat. Łęczyca — w Leśmierzu, 
Poddębicach, Piątku, Grabowie, Wi- 


Wyreperowaliśmy: również 80 garn 
ków j misek: - 

Odjeżdżając byliśmy zadowoleni z 
dobrze spełnioncgo obowiązku, a go- 
race zaproszenia mieszkańców Stroj- 
ca mówiły nam, że wzajemna przy- 
jażń będzie serdeczna i trwała. 

Wincenty Słodólka 
korespondent fabryczny „Głosu” 
z PZPDz im. Emilii Plater 


tani, Sobótce i Tumie. We wsiach 
tych biorą udział gminy o tych sa- 
mych nazwach. 


Powiat Łódź — w Bełdowie, gmina 
Babice, Konstantynów i Bełdów, w 
Woli Rakowej, gmina Brójce, Bruży- 
ca Wielka i Aleksandrów, w Probosz 
czewicach, gmina. Luśmierz i Zgierz, 
w Kruszowie, gmina Kruszów i Tu- 
szyn oraz w Rąabieniu, gmina Rąbień, 


Powiat Opoczno — w  Kraśnicy, 
gmina Opoczno, w Bukowcu, gmina 
Zajaczków, w Mniszkowie, gmina Ra 
dónia, w Skrzyńsku, gmina Skrzyń- 
$kó, w Rusinowie, gmina Rdzuków i 
w Słudziannie, gmina Poświętna, 

Powial Rawa Mazowiecka — w Bo 
quszycach, w Budziszewicach, w Re- 
czycy i Lvbochni biorą udział te sa- 
me gminy, a oprócz nich w Taleniu 
gmina Lubania i Rossockiej, gmina 
Wałowica. 

Powiat Radomsko — w Konstanty- 
nowicach, gmina Brzezinica, Pajęczno 
i Radziechowice, w Dąbrowie Zielo- 
nej, gmina Koniecpol, w Boqumiło- 
wicąch, gmina Sulmierzyce, Rząźnia 
i Zamościce, w Strzałkowie, gmina 
Zekrzówek, Dmonin i Kobiele, Chełm 
nie, gmina Cheromb, Wielgomłyny i 
Mysłowice oraz w Żytnie, gmina Ma 
l:szyn. 

Powiat Piotrków — w  Klukach, 
Chabielicach, Kleszczowie,  Rozprzy, 
Grabicy, Szydłowie i Bujnach Szla- 
checkich, w których biorą udział te 
seme gminy oraz w Drużbicach, gmi 
na Wadlew, Mazurkach, gmina Woż- 
riki, Grocholicach, gmina Łąkowa, 
Trzepnicy, gmina Ręczno i Bełchato- 
wie, gmina Bełchatów i Bełchatówek. 

Powiat Sieradz — w Barczewie, 
Klonowie, Wierzchach, Szadku i Char 
tupi Małej udział. biorą te same gmi- 
ny oraz w Zapołu, gmina Wrzeżną, 
w Brąszewicach, gmina Godnice i 
Nieśnirowie, gmina Majaczewice. 

Powiat Skierniewice — w Strogo- 
wie, gmina Dębowa Górna, Kamio- 
nie, gmina Doleć. i Krasnowicach, 
qmina Słupia. 


Przodownica w całym znaczeniu tego słowa 


Tow. Helena Kaźmierczak świeci przykładem rzetelnej pracy 


Na przedmieściu Łodzi, 
tadnym domku, zarośniętłym dzikim 
winem, mieszka tow. Helena Kaźmier- 
czakowa. Jej krzepki wygląd, świad- 
czy o tym, że dobrze spędziła urlop. 


wąnia, a najczęściej, orientując się 
doskonale ile czego potrzeba, sama 
skreśla zbyt wysokie cyfry. Niedaw= 
no przecież sama była szwączką i już 
wtedy zwracała uwagę swym nadzwy 
czaj oszczędnym systemem pracy. 
Prócz tego zdobywała często nagrody 
we współzawódnicotwie o ilość i ja- 
kość, 

A oto bilans osiągnięć oszczędno- 
ściowych majstra Siwej od marca bie 
źącego roku do 10 sierpnia: 654.800 
metrów nici, 8 gros guzików, jedwab 
w szpulkach, sprzączki i taśmy — na 
ogólną sumę: 120.952 zł. 

Jest to przykład ze wszechmiar go- 
dnv naśladowania Sam) 


w małym,|Jeszcze 'cala pozostaje pod wraże- 


niem wczasów, spędzonych w Korpo- 
czu. Rzeźko krząła sią po mieszka- 


+ 


niu pókozując nem zdięcia z 
okolic Dolnego Śląska, które zwie: 
dziła. 

— Jak. miło jest odpoczywać, ady 
ma się tą świadomość, że na urlop 
zasłużyło się rzetelnie — mówi z v- 
śmiechem przodownica z PZPJG Nr 
8 — ten dwułygodniowy pobyt ns 
wczasach dostarczył mi moc wrażeń 
na cały rok. 

Tow. Kaźmierczakowa {8st fkaczką 
od 18 lat. Opowiada o swej pracy, 
jek a najmilszym zajęciu. W żadnym 
wypadku nie zamieniłaby go na in- 
ne. Te przodownicu w całym tago 
sława znaczenio, 


— Praca pochłania mnie cdłkowi: 
cia — opowiada, — Gdy krzątam się 
koło krosien, bacząc, aby nie prze- 
puścić żadnego błędu tkackiego, nie 
wierm nawet nigdy, kiedy upłynie 8 
godzin i nadchodzi czas pójścia do 
domu, Kocham śwą pracę zawodo- 
wą, a póza tym pracuję społscznią. 
Sbójrzelja tylko, jexkie wspaniałe od- 
znaczenie otrzymałam dnia 22 lipca 
— mówi z dumą, pokazując nam aa 
ciemno-czerwonej wsłążce Srebrny 
Krzyż Zasługi. 

Tow. Koźmierczokowe pracuje na 
4 krosnach jedwabnych i, jak przy- 
stałó na miślrzynią tkacką, wyfwarze 
wyłącznie tkaninę eksportową. Pozo 
tym jest kierowniczką zespołu tkac- 
kiego. Zainieresowania jej sięgają 
jednak dalej, Poza swoją produkcją 

produkcją zespołu tow. Kaźmier- 
czakówo intetesuje się również tym, 
w jakim stopniu zatrudniające ją zo- 
kłody wykonały plan produkcyjny i 
plan oszczędnościowy. Na zebra: 
nioch 1 naradach: wytwórczych czę: 


sło zobiera głos, wykazując brak 
pracy robotników i maszyn. We 


różnych I 


Helena Każmierczak. 
odznaczona 
Srebrnym Krzyżem Zasługi 


współzowodnictwie brała udział òd 
początku jago istnienio I niebyło eto- 
pv, w którym nie- otrzymałaby no: 
grody lub odznaczeńta. A dyplom u- 
znania, wydony przez Główny Ko- 
mitat.  Współzowodnictwo, wisi w 
pokoju oprawiony. w: ramki i przypo- 
mina jej co dzień o wszystkich sukce- 
sach, na które dobrze sobis zasłu 
żyła, i o tym, że na dyplom ten mu- 
si pracować w dalszym ciągu "tak, 
jak dotychczos: ż całym poświęce- 
niem } zapałem. M. S. 


Cała Polska 
odbudowuje 
Warszawę! 


izy czują się ma Siłach, którzy por 
trafią wypełniać warunki, produku- 
jąc tylko primę i extra primę. Ak- 
cja ta przebiega pomyślnie, czego 
dowodem są nadchodzące stale z 
różhych fabryk wiadomości o Mor 
wych zespołach konkursowych. 

I tak w PZPB Nr 3, tow. taw. 
Barbara Sznycer i Bronisława Deka 
zorganizowały dwa zespoły, pracu- 
jące na „szóstkach* na trzy zmiany. 
Przodownice Zofia Pacześ, Jadwiga 
Kryńska i Zofia Grodzka utworzyły 
3 zespoły pracujące na trzy zmiany 
na czterech krosnach. Tow. Maria 


Macińska prowadzić będzie jeden 
zespół pracujący na dwóch kros- 


nach. 


W PZPB Nr 14, powstało 6 zespo- 
łów konkursowych, pracujących na 
„szóstkąch”, Każdy zespół składą 
się z czterech tkaczy. Na czele tych 
zespołów stoją przodownice — tow. 
tow. Maria Gołygowska, Eugenia Ja 
worska, Wacława Olczak, Ireną Wal 
czak, Janina Wojtaszek i Feliksa 
Dembowska. Robotnice te mają w 
„czterńastce" opinię tkaczek najwyź 
szej jakości. 


Oddział pierwszy PZPB Nr 8, zgło 
sił do konkursu trzy zespoły tkac- 
kie, na czele których stoją przodow 
mcy: Franciszek Bojarski, Zofia Slą 
zak i Jan Wojciechowski. 


W innvch zakładach również trwa 
ją przygotowania, zmierzające w 
kierunku uruchomienia zespołów 
konkursowych. 


Sylwetki bojowników o wolność 


Tow. Władysław Zajcel 


Tow. Zajdśl ma lat 65 i z dziejów 
tych 65-ciu lat życia można by napi- 
seć wielotomową, niezwykle wymow 
ną powieść. Byla by to powieść, któ 
rej najbardziej zajmująca akcja dzia- 
łaby się w latach - walk rewolucyj- 
nych 1905 — 1918. 


Trzynastoletni syn tkacza zaczyna 
pracę w tke)ni. Potem, jako 17-letni 
młodzieniec wstępuje w 1902 roku do 
SDKPiL, gdzie w ciągu następnych 
szesnastu lat działalności wiernie słu 
ży sprawie robotniczej, walce o so- 
cjalizmi. 


Niezwykle chłonny umysł, szybko 
ptzyswaja sobie treść czytanych ksią 
żek. Każdą wolną chwilę poświęca 
na pracę samokształceniową. Ekono- 
mia, socjologia, filozofia i inne ga: 
łęzie wiedzy tow. Zajdel studiuje pil 
nie i uważnie, 


Robota partyjna zaczyna się na do 
bre od krwawych dni czerwcowych 
w Łodzi, od pamiętnych walk łódz- 
kich robotników z fabrykantami i ca 
ratem. Tow, Zajdel bierze czynny u- 
dział w ruchu i całą zdobytą wiedzę 
olaz wszystkie swe/siły oddaje ofiar 
nie Sprawie. Nosi wtedy pseudoni- 
my „Kumoter* i „Pesymista”: Jest 
wielokrotnie aresztówany przez car- 
ską żandarmerię, lecz zawsze wyśli- 
zguje się szczęśliwie z rąk opraw- 
ców i wraca do szeregów walczących. 
Wreszcie, podczes fali nowych aresz 
tewań powodzenie opuszcza tow, Zaj 
dla. Zostaje zesłany na przymtsowe 
osiedlanie w gubernii wiackiej. 


W 1912 roku powraca do Łodzi i 
znów wytrwale pracuje w ruchu. 
dest teraz czynny przy zakładaniu fa 
brycznych Kas Chorych. Organizuje 
pierwsze tego rodzaju kasy na tere- 
rie naszego miasta. Jest w tym cza- 
sie czlonkiem łódzkiego komitetu 
SDKPIL. W  iatach 1917-19 zostaje 
wybrany do Redy Naczelnej Związ- 
ku Robotniczych Stowarzyszeń Spół- 
dzielczych, gdzie współpracuje z czo 
łowymi działaczami naszego ruchu— 
między innymi z tow. Bolesławem 
Bierutera. 


Lata międzywojenne—to praca w 
Kasie Chorych, później w Ubezpie- 
czalni Społecznej. Znajduje się wie- 
dy stale pod obserwacją policji i zna 
si rozmaite szykany. Podczas wojny, 
jaka Polak į patriota zostaje z Łodzi 
wysiedlony. Po wojnie bierze udział 
w organizowaniu ra nowo Ubezpie- 
czalni Społecznej i staję się aktywi- 
stą Polskiej Partii Robotniczej. 

Dziś ten zasłużony bojowhik o so- 
cjalizm reprezentuje łódzki oddział 
Związku Weteranów walk rewolucyj 
nych lat 1906 — 1918 na Kongresie 
Połączeniowym organizacji komba- 
tanckich, 


Pożegnanie delega'ÓW 
organizacji kombatanckich 


w dniu wczorajszym opuści]: 
Łódź delegaci orzanizacji komba- 
tanckich, udając się dò Warszawy. 
na Kongres Zjednoczeniowy Bejow- 


ników o Wolność i Demokrację. 


Delegaci zebrali się w godzinach 
rannych w lokalach swych związ- 
ków, skąd udali się następnie do 
gmachu Urzędu Wojewódzkiego 
przy ul. Ogrodowej 15. 

Przed gmachem Urzędu Woje- 
wódzkiego nastąpiło uroczyste pū- 
żegnańie delegatów przez przedsta- 
wiczeli społeczeństwa, po czym de- 
legaci czwórkami przemaszerowali 
ulicą Ogrodową do Piotrkowskiej * 
Daszyńskiego. 

Z parkingu przy rogu ul. Daszyń- 
skiego : Sienkiewicza nastąpił od- 
jazd autobusam’ do Warszawy. 
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Komunikat 
Komisji Cen 'ikowej 
na m. Łódź 


Komisja  Cennikowa na m, 
Łódź, podaje do wiadomości, że 
od dnia 1 września r. b. obowią- 
zuje cena chleba nałeczowskiego 
w hurcie zł. 5552 w detalu zł. 61 
i jaj świeżych w hurcie zł. 16 w 
detalu zł. 17 za sztukę. 

Pozostałe ceny bez zmian. 

Poza tym Komisja podaje do 
wiadomości, że cennik maksymal 
vy Nr 34 ukaże się z jednodnio- 
wym opóźnieniem. 


Uwaga, studenci U.L.! 


Dnia 29. tj. w piątek o godz. 17 
w Auli uniwersyteckiej, Narutowi- 
cza 68 odbędzie się zebranie informa 
¿cyjne w sprawie rozmieszczeń w Doa 
mach Akademickich i budowy no- 
wych pomieszczeń dla studentów. O- | 
ħecność na zebraniu dotyczy wszyst 
kich studentów Uniwersytelu Łódz- 
kiego. BP UP, wzywa wszystkich do 
masowego udziału. (Szczególnie waż 
ne dla nowowstępujących). 


Uwaga, studenci WSGW 


Dnia 1:9., ti, w czwartek a godz. 19 
cdbędzie się zebranie informacyjne 
w sprawie rozmieszczeń w Domach 
Akademickich i budowy nowych po- 
miesztżeń w lokalu Gimn. im. Szcza- 
nieckiej — Nowotki 16. 4 

Zarząd BP WSGW wzywa wszyst- 
kich do masowego udziału (szczegól- 
nie ważne dla nowowstępujących). 


świętem całego społeczeństwa 


Wczoraj wieczorem cała Łódź 
wyległa na ulice. Chodniki zaroiły 
się tłlumami młodzieży. Po jezd- 
niach maszerowały z muzyką i 
pieśnią oddziały harcerzy, ZMP i 
junaków ze Służby Polsce. Miasto 
udekorowano bogato flagami naro 
dowymi, Witryny ksiągarń pełne 
podręczników i lektury szkolnej. 

W dniu dzisiejszym o godzinie 
9 rano we wszystkich szkołach 
łódzkich nastąpi uroczyste otwar- 
cie nowego roku szkolnego. Zespo 


ły uczniowskie wystąpią z bogaty- 
mi programami artystycznymi. W 
całym szeregu szkół wystąpią rów 
nież robotnicze zespoły świetlico- 
we. 

Niezamożni uczniowie į uczenni 
ce otrzymają od Dzielnicowych 
Rad Narodowych upominki w po 
staci- książek i materiału pisem- 
nego. 

O godzinie 11 rano uroczystoś- 
ci w szkołach zostaną zamknięte, 
a całe kłasy udadzą się do kin 


statut Komitetów Blokowych 


uchwalogy przez MRN 


Na ostatnim posiedzeniu Miej- 


skiej Rady Narodowej zostal 
uchwalony : zatwierdzony pro- 
jekt statutu Komitetów Bloko- 


wych, które staną się organa- 
mi pomocniczymi Dziełnicowyca 
Rad Narodowych. Będa one stwo 
rzone dla sąsiadujących ze sobą 


nocnej przeciętna liczba miesz- 
kańców bloku wynosić może od 
250 do 400 osób. 

Niewątpliwie komitety bloko- 
we, które na podstawie uchwa- 
lonego statutu już w najbłższym 
czasie powstaną w naszym mie- 
ście, przyczynią sie do naprawie- 


domów. których lMezba mieszkańi nia wielu zaniedbań i usunięcia 


ców wynosi łacznie 500 osób. DI 


dzielnie zaś południowej ı pół- 


a| 


bolączek w poszczególnych dziel- 
nicach Łodzi, (M) 


Rejestracja rocznika 1932 


Dziś, dnia 1 września rb. rozpo- | 
czyna się w Łodzi rejestracja męż- 
czyzn urodzonych w roku 1532. Re- 
jestrację przeprowadza Wydział 
Wojskowy Zarządu Miejskiego w 
Łodzi. Do zgłoszenia się w celach 


Zmieniony rozkład lotów pasażerskich 


Z dniem dziszejszym wchodzi w ży 
cie zmieniony rozkład lotów pasa- 


żerskich na liniach Komunikacyj- 
nvch LOT-u Katowice — Łódź — 
Gdańsk i Wrocław — Łódź — War- 


Ach, ta 


Nie mam zamiaru opowiadać dziś 
o .kanalizacji w ogóle, ale o pew- 
nych przykrych przejściach, jakich 
doświadczył w zwiqzku z kanali- 
zacją mój przyjaciel, Jaś Skowra 
nek, zamieszkujący piękny. punkt 
miasta przy ul. Kilińskiego 87. 

Otóż Joś mieszka w oficynie, w 
podwórku wyżej wymienienej po 
sesji, w dość niemiłym sąsiegztwie, 
bowiem niedaleko oficyny znajdu- 
je się maleński domek, oznacza: 
ny zazwyczaj symbolem „00% 

To byłoby jeszcze pół biedy, 
ale... w maleńskim domku: zepsuło 
się właśnie ta, o której mowa, tj. 
kanalizocia. 

— | wyobraź sobie, Hipolicie, że 
na chwilę nia mogę otworzyć ox: 
na — žalit mi się nieszczęsny przy 
jaciel. 

— No, faktycznie niezbyt przyje 
nnie — przyświadczom — ale czy 
nie można jakoś przeprowadzić 
naprowy? 

— Jo tam mieszkam dopisro od 
dwóch tygodni i już mom dość te- 
go, a nie wiem, czy przedtym lo: 
kaforzy czynili jakieś kroki w calu 
dokonania naprawy. Nikogo jesz- 
cze tam nie znam. 

— Słuchajno, Jasiu! A może byś 
się tok postarał o zorganizowanie 
doraźnej pomocy | zebrał lokato- 
rów dla omówienia taj sprawy? 

Jóś westchnął ciężko, Zrozumia* 
łem jego rozterką duchową. Chło- 
pak jest nieśmiały I mała przedsię- 


biorczy, f 
Dziwi mnie notomiast jedna 
rzecz: dlaczego nikt z dawniej 


szych lokotorów posesji nie zain: 
teresował się tą sprawą? Bo prze 
cież to wcale nie jest przyjemne 
i w ogóle powinien się tym żejąć 
Komitet Domowy. 

No, a feśli Komitetu nie ma 
jok najszybciej winno sią go powo 
łać 


Hipolit Smutny. 


KOKAKYAAYYANWAYTTAYAAYWYWATONAAWANYYAKYAWAWWANOAWAWYAANNYAHNMY 


Potrzebni 2 gońcy - 
ponad lat 18 


Zakłady Graficzne 


RSW „Prasa“ Zwirki 17 


OLLOA OAOA NIOO CUNIT OE OAOE ATIT 


„tychczasowego ' rozkładu 


zawa, Od dziś więc loty odbywać 
ię będą następująco: 
Na linii Katowice — Łódź — 
Gdańsk: odlot z Katowice godz. 15.15. 
przylot do Łodzi 1610, odlot z Ło= 
dzi 16,30 przylot do Gdańska 18. 
Na hni Wrocław — Łódź — War- 
szawa: odlot z Wrocławia 15.10, 
przyłót do Łodzi 16:05. odlot z Eo- 
dzi 16.25, przylot do Warszawy 17. 
Zmiany powyższe oraz zmiany na 
innych nie dotyczących Łodzi tra- 
sach komunikacyjnych LOT-u u- 
wzglednione są we wkładkach do 
rozkładów kieszonkowych LOT-u. 
Wprowadzone zmiany dotycza tyl 
ko lotów popołudniowych na wszy- 
stkich liniach komunikacyjnych. 
Komunikacja lotnicza przed połud- 
niem odbywać sie bedzie według do 
bez 
S. w. 


Zabawa dla dzieci 


W nadchodzącą niedziele, dnia 4 
bm, zorząd Powszechnej Spółdzielni 
Spożywców w łodzi urządza wielką 
imprezę dla wszystkich dzieci, które 
brały udział na koloniach letnich PSS 
w Ustroniu, Kolumnis | Twsrzyjankach 

Na koloniach tych odpoczęło ogó 
łem 988 dzieci. W niedzielę przyjdą 
one do Helenowa 0 godz. 4-6i bo pa 
łudniu, gdzie na stadionie „Spólni” od 
będzie się urozmaicona zabawo. Na 
program złożą się popisy dziaci, dz- 
filada, zapelenie ogniska oraz pod- 
wieczorek bezołatny. 

Wroż z dziećmi w zabawie mogą 
wziąć udzigł ich rodzica krewni i o- 
piekunowis, Wejście jest bezpłatna 
dla wszystkich. 


Egzaminy wstęsnne 


do Wyższej Szkoły 
Sztuk Plastycznych 


Państwowa Wyższa Szkołą Sztuk 
Plastycznych w, Łodzi ul. Narutowi- 
cza 77, zawiadamia, że egzaminy 
wstępne na I rok studiów 1949-50 
odbędą się: egzamin piśmienny w 
dniu 5 września o godz. 8 rano; egza 


5 
s 


zmian. 


min praktyczny w dniu 6, 7, 8.9 
września godz, 8 rano; egzamin 
ustny 2 zagadnień współczesnych 


Polski i świata w dniu 10, 12, 13 od 
godz. 8 rano. 


zatrudnią: 


1) KIEROWNIKĄ Wydziału 
2) KSIĘGOWEGO 


rejestracyjnych zobowiązani są męż 
czyźni rocznika 1932, którzy mieszka 
ją stale, lub przebywają czasowo 
na terenie miasta Łodzi. Rejestra- 
cja odbywać się będzie od 1 do 24 
bm. w biurze Wydziału Wojskowe- 
go przy ul. Świętokrzyskiej 15, we- 
dług następującego planu stawien- 
nietwa: 

1i 2 bm. — poborowi o nazwi- 
skach rozpoczynających się na literę 
A, B: 3 bm. — litery C. D; 5 bm. — | 
E. F. G; 6 bm — H, I 1: 7,819 
bm. — K; 10 bm. — L, Ł; 12 bm. — 
M; 18 bm. — N, O; 14 bm. — P; 
15 bm. — R; 16, 17 i 19 bm. — S; 
20 bm. — T, U; 21i 22 hm. — W; 
zaś 23 į 24 bm. — litery Z i 2. 

Za niedopełnienie obowiązku rcje 
stracji grozi poborowym grzywna 
do zł 100.000.— lub areszt do 2 mic- 
sięcy, względnie obie te kary łącz- 
nie. 


Nasi Czytelnicy piszą 


Książka w fabryce 


Odtrzeçch z góra miesięcy na tere- 
nie PZPR Nr. 1 prowodzeona jest'śkcja 
upowszechnienia książki. Zainicjowa- 
ła ją Spółczielnia Wydawnicza Książ 
ka | Wiedza” zaopatrująca nos stale 
w. obfity wybór swych wydawnictw. 

Dzisiaj z perspektywy trzech ji pół 
miesiąca mogę sobie pozwolić na 
stwierdzenie, że akcja rozpowszech- 
nienia książki jest nie tylko pożytecz- 
no, ale j konieczno. , 

Sprzedawonie książki nie jest by* 
naimniej czynnością błahą, ani vimu- 
jaca godności sprzedającego, jok ło 
niektórzy sądzą. W powszechnej ek 
cji rozszerzania czytelnictwa, osoba 
sprzedającego musi łączyć w sobie; 
pewien zakres wiadomości z dziedzi. | 
ny literatury, wraz ze znajomością 
psychologii niewyrobionego jeszcze 
odbiorcy jakim bywa jeszcze często 
robotnik. 

W ciągu tych trzech i pół miesiąca 
sprzedańo w naszych zakładach ogó- 
łem 792 egzemplarzy za sumę 140,000 | 
zł. Najpoważniejszą pozycję w tym | 
zajmują powieści inowele Wielkim po 
wodzeniem cieszą się dzieła morksi- 
stowskie, Sporo odbiorców znajduje 
dzieła ekonomiczne, społeczne no, i 
kalendarze robotnicze. Wśród załogi 
fabrycznej największe za!nteresowo: 
nie książką przejawiają kobiety star- 
sze, młodzież żeńska natomiast mniej 
do niej się kwapi, Przeciwnie zaś mło 
dzisż męska wprost oblega stoisko. 

Ceny książek sq dostosowane do 
możliwości finansowych pracownika. 
Już za 20 zł. można dostać nowele 
Prusa, Konopnickiej, o za 80 zł. no 
+. o p e 


PAŃSTWOWE ZAKŁADY PRZEMYSŁU WEŁNIANEGO Nr 5. 
w Łodzi, uL Wólczańska Nr 219 


Inwestycji 


3) wykwalifikowanych PRACOWNIKÓW biurowych 
4) PRZĄDKÓW na przędzalnię wózżkową 
$) ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych. 


Zgłoszenia osobiste do Wydzisłu 
1585-g 


|= M A A NN Z 
PAŃSTWOWE ZAKŁADY PRZEMYSŁU DZIEWIARSKIEGO Nr 
ul. 


w Łodzi, 
poszukują: 


Personalnego w godz, 10 — 12. 


— PL m 


1 
Krzemieniecka 2 


Wysoko kwalifikowanych MISTRZÓW dziewiarskich, wykwalifiko- 
wanych DZIEWIARZY na maszyny osńowowe, SNOWACZY., KROJ- 


CZYNIE, STEBNOWACZKI. 


Złoszenia osobiste wraz z życio rysami przyjmuje Wydz. Personalny. 


CENTRALNE BIURO TECHNICZNE T, O. R. 
w Łodzi, ul. Nowotki Nr 73 


zatradnimy natychmiast: 
KREŚLARZY i KONSTRUKTO RÓW. 


Zgłoszenia przyjmuje Referat Personalny C: B. T, 


wotki 73, od godz. 8—15.30. 


Łódź, ul. No- 
1591 


See nnn 


łódzkich, gdzie będą wyświetlane 
specjalne poranki filmowe dla 
młodzieży. Wstęp do kin będzie 
dla młodzieży bezpłatny, gdyż 
koszta pokrywają pracownicy 
Okręgowego Zarządu Kin w Łodzi 
którzy w ten sposób chcą ugościć 
młodzież naszego miasta. 


W Helenowie, w sali Filharmo- 


nii, w sali YMCA odbędą się bez- 
płatne koncerty į poranki artysty- 
czne. Młodzież szkolna hędzie mo- 
gła w dniu dzisiejszym zwiedzać 
bezpłatnie łódzki ogród zologicz- 
ny. ' 

Dla młodych entuzjastów sportu 
przygotowano liczne mecze i za- 
wody sportowe. 

W całym szeregu punktów mia- 
sta, a szczególnie na peryferiach 
uruchomione zostaną kioski „Kier 
maszu Książek, gdzie młodzież 
będzie mogła zaopatrywać się w 
podręczniki i w lekturę szkolną. 

Pierwszy dzień nowego roku 
szkolnego staje się więc ogólnym 
świętem społeczeństwa, patrzące- 
go z dumą ; nadzieją na tych, któ 
rzy na ławach szkolnych będą się 
zaprawiać do zaszczytnej służby 
dla Polski Ludowej. 


Pierwszy dzień roku szkolnego - 


ATRETAN 


12, 4 jago DO T 


Nasi Czytelnicy zwracają uwagę... 


„Chcemy pracować przy budowie 
linii tramwajowej“ 

Mieszkańcy bocznie ul. Kątnej — Nowych Sa 
dów, Obywatelskiej i innych piszą: „Pracujemy 
w mieście i codziennie zmuszeni jesteśmy tras 
cié przeszło 30 minut czasu na dotarcie do naje 
bliższego przystanku tramwajowego: — do 6ki 
na ul, Kątnej, Gdyby linia 6 została przedłużona 
do toru kolejowego, každy by wiele zyskał na 
czasie. Powiiamy z radością tę inicjatywę i chet 
nie sami będziemy pracować przy budowie linii, 
oszczędzając na kosztach..-'. 

MZK niewątpliwie romoażą tę propozycję 
naszych Czytelników. 


Uwaga, Elektrownia Łódzka! 


Mieszkańcy Stoków Górnych nadesłali nam zbiorowy list, w którym czy 
tamy: „Od dnia 1 stycznia do sierpnia br. nie zgłaszano sie do nas z rachune 
kaini za korzystanie z prądu elektrycznego. Nie wiemy, czy ze strony Elek» 
trowni było to przeoczenie, czy też postawienie nas przed faktem dokonanym. 
Otrzymaliśmy bowiem w tych dniach rachunki, opiewające na sumy od 2 tys. 
dn 9 tys. zł. Jesteśmy tym całkowicie zaskoczeni i trudno nam wybrnąć z tej 
sytuacji. 

Dziume wydaje się, że inkasenei Elektrowni rapomnieli przez przeszło pół 
roku o swoich obowiązkach na Stokach Górnych. Elektrownia powinna obec 
nie wejść w położenie mieszkańców Stoków i ułatwić im uiszczenie ojd aty, 
by nie byli zmuszeni płacić jednorazowo tak wysokich sum, zwłaszcza, że wina 
leży niewątpliwie po stronie Elektrowni. 
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Dach nad głową 


dla łódzkich studentów 


Młodzież akademicka własnymi rękam pomoże przy remontach domów 


przydzielonych dla niej przez Zacząd Mieiski 


Właściwie rok akademicki — rozpo 
czyna się za miesiąc — 1-go paździer- 
nika. W chwili obecnej jednak trwają 
już zapisy na wyższe uczelnie w na: 
szym mieście i jest wiadome, że ok. 4 
tys. młndzieży rozpocznie stadia w r. 
bieżącym ua Uniwersytecie, Politechni- 
ce i innych wyższych uczelniach. Prze- 
szło dwie trzecie tej młodzieży pocho- 
dzi z poza terenu łódzkiego. 
więe zagadnieniem staje się sprawa 2a- 
pewnienia dachu nad głową tej mło- 
dzieży, która w przyszłości stworzy ka 
dry nowej inteligencji polskiej, inteli- 
zencji wyrosłej z mas robotniczych i 


wele' Sienkiewicza. Powisści kształtują 
stę w cenie od 200 do 400 żł, Cena 
dzieł marksistowskich nie przekracza 
170 zł. Znóczny pobyt na  liieraturę 


marksisiowską jest najlepszym wskóż- | wszystkich oddziałach produkcyjnych 


nikiem potrzeby wydawania tego ro 
dzaju populornej i taniej literatury, 
kształcącej masy w duchu socjalistycz 
rym. 

Ponieważ każdy medal ma dwie 
strony, a dotychczas pisałem o tej 
lepszej, chcę ne zakończenie dodać, 
że akcja upowszechniania książki na 
noszym terenie mimo jej powodzenia 
nopołyke na pewne trudności, wyńi- 
kte z powodu obojętnej postowy Ro- 
dy Zakładowej; kierownictwa i orga- 


Czarne męskie obuwie po zniżonych cenach 
w sklepach Bata, spółdzielczych i PDT 


Centrala Handlowa Przemysłu 
Skórzanego sprzedaje w sezonie je 
sienno = zimowym czarne półbuty 
męskie w cenie 5.360 zł i 5.920 zł. 

Znacznie. bo o 20 proc. obniżona 


IOn 


cena tego mocnego, solidnie wyko- | do wyczerpania się zapasu. 


Nie wolno pobierać nadmiernych cen 


za artykuły pierwszej potrzeby 


Kontrola, przeprowadzona przez 
Delegaturę Komisji Specjalnej w 
Łodzi na dwóch rynkach w dniu 29 
bm. wykazała, że handlarze ryńko- 
wi pobierają często nadmierne ceny 
za masło i jajka. Wobec tego doko- 
nano kontroli również i na innych 
rynkach, : tu stwierdzono również 
to samo zjawisko. 

W dniu 30 bm. kontrolerzy Komi- 
sj. Specjalnej spisali kilkanaście 
protokółów na wszystkich rynkach 
łódzkich, a towar sprzedawany po 
nadmiernych cenach przekazany zo 
stał do Centrali Spółdzielni Mleczar 
sko - Jajczarskich celem sprzedania 
po odpowiednich cenach. 

Akcja zwałczania spekulacji na 
tym odcinku prowadzona bedzie 
przez Komisję Specjalną i nadal 


ZAKŁADY PRZEMYSŁU DZIE WIARSKIEGO im. T. DURACZA 
Przedsiębiorstwo Państwowe W yodrębnione 


poszukują: 


1) wykwalifikowanego MONTERA-ELEKTRYKA 
2) wykwalifikowanego SLUSARZA 
3) POMOCNIKA MECHANIKA, 


Zgłoszenia osobiste przyjmuje Wydział Personalny, 


wotki 65. 


m a, 


1589-g 


poszukuje 


stycyjnego. 


ZY 


A 


TECHNICZNA OBSŁUGA ROLNICTWA P, P. 
Zarząd Okręgowy w Łodzi, ul. Nowotki 73, 


TECHNIKA hudowlanego na stanowisko 


Warunki do omówienia w Dziale Personalnym. 


| w Ładzi, jak i Zarządu Miejskiego. Pre 
Palącym | 


obiektów znajduje się na Arturówku, 
kilka na Karolewie, oraz na  Gygance, 
Delegatura Ministerstwa Oświaty otrzy 
mała już pieniądze na przeprowadzenie 
remontów. I ttaj z piekną i słuszną 
inicjatywą wystąnił Wojskowy Batalion 
Akademicki, oraz grupa młodzieży ze 
Śląska, która studiować będzie w Łodzi: 
Młodzież zgłosiła się ochotniczo do 
prac przy dmnach przydzielonych przez 
Zarząd Miejski, umożliwiając w ten spo 
sób szybkie i oszczędne przeprowadze 
nie robót, i przyczyniając się do nru- 
chomienia domów akademickich na 
dzień 1 października. 

Studenci, pracujący przy budowach o- 
trzymają normalne stawki robotnicze, 
zapewnione mają wyżywienie i mieszka 
nia. W ten spósób miasto nasze uzyska 
przeszło 1,5 tys mieszkań studenckich. 

Państwo nasze otacza wielką troską 
młodzież robotniczo-chłopską, która za» 
pisuje się na wyższe uczelnie, zapewnia: 
jąc jej nie tylko bezpłatną naukę, ale 
i stypendia młodziczy studinjącej w na 
szym mieście nie zapomina również sa 
morząd łódzki, czego dowodem jest wła 
śnie przydział budynków na domy aka- 
demickie. Ministerstwo Oświaty i Mint 
sterstwa Administracji Publicznej wys 
asygnowałóo znaczne sumy na remonty 
tych domów, chcąc zapewnić młodzieży 
odpowiednie warunki nauki. Samorzut 
ne zgłoszenie się młodzieży do remore 
tów tych domów jest dowodem. że do- 
skonale pojmuje ona wage zugadnienią 
i należycie ocenia to, co ol Państwa 
i naszego miasta otrzymuje, źe zdaje sa 
bie sprawę z faktu, że obecnie trudno 
jest odrywać robotników przedsiębiorstw 
budowlanych w Łodzi od prac przy te- 
montach mieszkań robotniczych: Za 
przykładem robotników — mieszkańców 
zniszczonych domów, którzy pomagają 
przy remontach — nasza akademicka 
młodzież chce zamanifestowań swą łącz 
ność z klasą robotniczą. 

Niewątpliwie piękna inicjatywa czek 
ci młodzieży akademickiej rozszerzy śię 
na wszystkie wydziały wyższych uczel- 
ni w Łodzi: 1 października wszyscy sn 
denci będą mieli zapewniony dach nad 
głową. 


chłopskich i ściśle z nimi związanej. 
Istniejące w naszym mieście. ddońty 
akademickie, wyremontowane w okresie 
wakacji, nie będą w stanie xaspokoić 
calego zapotrzebowania na mieszkania 
dla studiujacej młodzieży. Sprawa ta 
jest przedmiotem głębokiej troski za- 
równo Delegatury Ministerstwa Oświaty 


zydent m. Łodzi tow. Marian Minor 
przydzielił Komitetowi Domów Akade- 
mickich szereg obiektów, które w ciągu 
mieżącego miesiąca będą musiały być 
wyremontowane i przystosowane dla po- 
trzeb młodzieży. Kilkanaście takich 


nizacji młodzieżowej, Pomoc tycn 
czynników nie jest jeszcze ciostatecz: 
no. Brak przede wszystkim ludzi, któ 


rzyby mógli poprowadzić stoiska wó 
g f 


tak, jak to zorganizowano w Nowej 
Tkolni. Próby uruchomienia kilku ie 
dnocześnie punktów sprzedaży spali- 
ty -u nos na panewce właśnie z powo 
du braku ludzi. 


Obok zadań produkcyjnych, 
mniej ważną jest sprawa oświaty 
książkowej, szerokich rzesz robotni 
czych. To jest naszym obowiązkiam 
i a tym należy pamiętać. 


Władysław Czekański. 


nia 


nanego obuwia każe przypuszczać, 
że ludzie pracy skwapliwie pośpie- 
szą się w nie zaopatrzyć. 

Najniższa cena jednej pary — 
5.360— z}; najwyższa — 5020,— zł. 
Czarne półbuty sprzedawane będą 


Akademia z okazji 
V-ei rocznicy 4 
wyzwolenia Rumun't 


W sali teatru „Melodram” odbył 
sie wieczór okolicznościowy z okazji 
V-ej rocznicy Wyzwolenia Rumunii 
spod jarzmą hitlerowskiego, zorgani- 
zoewany przez ORZZ. Po słowie wstęp 
nym, obrazującym położenie geogra- 
ficzne Rumunii i walkę ludu rumuń- 
skiego o polityczne i gospodarcze 
wyzwoólenie-— » krajowym i zagra- 
nicznym kapitałem, przyszła kolej na 
część artystyczną, na którą złożyły 
się wystepy solistów — artystów O+ 
pery. Śląskiej — Krystyny Szczepań 
skiej i Czesława Kozaka, oraz tańce 
rumuńskie Beli-Bartoka i utwory Mo 
niuszki w wykonaniu orkiestry Fil- 
harmonii Łódzkiej. (i) 


energicznie, aby świat pracy nie mu 


siał przepłacać za artykuły pierw- 
szej potrzeby. 


S Rzy aptek 


Dzisiejszej nocy dyżurują nastę- 
pujące apteki: Piotrkowska 165 — 
Chądzyńska, Narutowicza 6 — Gtu- 
chowski, Rzgowska 147 — Kowal- 
ski, Śródmiejska 21 — Malczewski. 
Karolewska 48 — Sanicka, Lima- 
nowskiego 80 — Stokłowski, Na- 


piórkowsk:ego 41 — Bartoszek. 
| o A CY "M 


Szumnie i radośnie 
rozooczyna modz eż 


nowy rok szkolny 


Wczoraj w godzinach  wieczor= 
nych z sześciu punktów miasta wy= 
ruszyło sześć capstrzyków złożonych 
z organizacji szkolnych ZHP, SP 4 
ZMP, Z Placu Wolności wyruszyła 
szkoła TPD Nr 1 poprzedzona orkie 
strą Szkoły Podchorążych i przeszła 
ulicą Piotrkowską do Pl. Niępodle= 
złości, Podobne capstrzyki wyruszy 
ły z Parku Sienkiewicza, z Placu 
Niepodległośc:.. sprzed gmachu Wo- 
jewództwa, z boiska Zjednoczonych 
i Parku Julianowskiego, W ten spo 
sób młodzież naszego miasta zama= 
nifestowała swą gotowość do pod- 
jęcia coraz bardziej intensywnych 


Łódź, ul. No- 


m OCEAN PY PY PO" 


kierownika Działa Inwe- 


wysiłków w nauce i podkreśliła en- 
tuzjazm. z jakim przystępuje do pra 
cy w nowym roku szkolnym. 
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AURA — „Mioda Uworaiu 
ria — godz. 16, 18, 20 
film dozwolony dla młodziod łat 14 

BAŁTYK — „Śpiewak nieznany” 
godz: 17, 19, 21 
film dozwol. dla młodz. od lat 14 

BAJKA — „Powrót do domu“ 


godz. 18, 20 
film coz wotony dla młodz. od lot 7 


GDYNIA — „Program Aktualności 
Kraj. i Zog an „Nr K , 
godz, A, 12, 13, 16, IZ, 18, 
21 


REL tdia młodz.) — „Trójka trefl” 
godz. 16, 18,.20 
fiim dozwolony gla 

MUZA — „Trzeci 
odz. 18, 2 
film dozwol. dla 

POLONIA: — „Dni 
godz. 7, 19, 2] 
film dozwelony dla 

PRZEDWIOŚNIE — , 
ściąg” — godz. 16, 18, 2 
film dozwolony dla ada od 1. 18 

ROBOTNIK — „Osowieść o prawdzi: 
wym. człowieku” 
godz. 16.20, 18.30, 20.3 
film dozwoł. dla młodzieży od'lat 14 

ROMA — „Synowie” 
zodz. 18, 20 

film dozwolony dla młodz. od |. 14 

REKORD — „Za Wami póldą inni” 
dla m! łodzieży, godz. 16 
„Cztory serca” godz. 18, 20 


młodzieży od lat 14 


zdrady” 


|————— 


Jm bliże 


do Zakcpanego, długości 195 kim.. 


532 


:32, przed Olsencem (Dania) i Gehri (Szwajcaria). 
skiej drużyny narodowej był Napierała, zajmując 17-1e miejsce. 
ten był jednym z najcięższych, gdyż zawednicy mieli do pokonania du- 
że wzniesienia, jak Mogilany — 550 mir: i Obidowa — 750 nu 


Po nojcięższym górzystym etapie 


Niculescu jeszcze na przedzie 


Warszawy sytuacja nasza pogarsza Się . 
Zakopane (obsł. wł) — IX etap wyścigu dookoła Polski z Katowic 


wygrał Clark (Anglia) — w czasie 
Pierwszym z pol- 
Etap 


Na etapie tym kolarze polscy nie | cji ogólnej po 9-ciu etapach. Zawo- 


odegrali żadnej rol, zajmując 5-te 
miejsce | tracąc do druż żyny, włoskiej 
około 12-tu minut, co w rezultacie 
spowodowało svadat drużyny pol- 
skiej na 3-cie miejsce w klesyfika- 


dników polskich. a 
kim Sałyzę. jadącego w 
prześladował pech, gdyż na 
nich kilometrach trasy w 

Targu złamał on ramę, 


przede wszyst- 
czołówce, 
ostat- 


| Wyglenda skończył wyścig! 


Pa może, że skończy również 


(obsł. wł.) Na trasie 
wyścigu kolarskiego do | 


Ratowice 
VIII etapu 


film zak ika "dla młodz. od lat 10 | okoła: Polski zdarzył się karygodny 
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STYLOWY — „Podrzułsk 
dla kiośieży i godz. t6 
„Dwaj panowie F” 
godz. 18, 20.30 
film dozwo! y dla młodz. od 

ŚWIT — „Złoty kluczyk” 

godz. 18, 20 
film dozwolony dla młod 
TĘCZA — „Bokserzy” 
odz. 17, 19, 21 
ilm dozwolony dla młodz. od. 1-7 
TATRY — „Wios na pograniczu” 
godz. 16, 18, 2 P 


L-16 


ony 


z Odl. 7 


wypadek uderzenia jednego z kol a- 
rzy zagranicznych przez zawodnika 
polskiej drużyny narodowej — Wy 


| glende, 


i swą karierę sportową 


W aw; ążku ztym wypadkiem ko- 
tuisja wyścigu postan owiła wyklu= 
czyć Wygtonde z dalszego udziału 
w „Tour de Pologne“, a zarazem 
wystąpić do Polskiego Związku Ko 
go o nałożenie na Wyglendę 
jednorocznej -dyskwaflifikacji. 


Najmilsza publiczność sportową 


witają dzisiaj sportowcy łódzcy 


Dzisiaj, w dniu otwarcia roku szkol 
nogo, starsi sportowcy: zawodnicy, 
działacze, sędziowie i organizatorzy— 
urządzają dla młodzieży szkolnej e- 


o aink kia młodzieży od let 14 | mocjonujące zawody sportowe 


WISŁĄ — „Dni zdrady” 
: odz. 16.30, 18.30, 20.30 
ilm dozwo! ala młodzieży od lat 14 
WŁÓKNIARZ — „Śpiewak nieznany” 
godz. 16.30, 18.30, 20.30 
film dozwol. dla młodzieży od lat 14 
WOLNOŚĆ — „Bokserzy” 
godz, tó, 18, 20 | 
film dozwol. dle młodzieży, od lat 7 
ZACHĘTA — „Ulica Graniczna” 
godz. 16, 18.30, 21 
film dozwolony dla młodz. ud | 


Muzea miejskie 


Muzeum Elnograficzne — Płac Wolno: 
ści 14 (tel. LSE-16] 

Muzeum Etnograficzne — Ploc Wolno» 
ności 14 kel: 139-13) 

Muzeum Sztúki — Więckowskiego 36 
(tel. 182-7 3) 

Muzeum Przyrodnicze — Park Sien- 
kiewicza (tel. 262-62) 

Oiwerte codziennie prócz. ponie- 
działków w godz. od 10 da lóstej: 
w czwartki od godz. 15 do 20, w nie- 
dziele i święta od godz 10 do 17-tej. 
Ośrodek Propagandy Sztuki — Porx 

Sienkiewicza Itel. 110-5% 

Wystawa Grafiki Meksykańskiej — 
otwarta do dnia 7 września rb. w 
dni powstedhie od godz, 10 do 13 
lod godz. 15 do 18, w niedziele 
I święta od godz. 10 do 18. 


CZWARTEK 1 WRZEŚNIA 1949 
11.20 „Wesoła gromoda”" — radiof. 
książki J. Porazińskiej. 11.40 Muzyka. i 


11.57 Sygnał czasu i hejnał. 12.041 
Wiadomości południowe. 12.20 Audy- 

cja dla wsi. 12.50 tt) Chwila muzyki. 
12.55 „Na swojską nutę”. 13.20 Skrzyn 
ka PCK, 18.80 IŁ) Chwila muzyki. 13.35 
w; rozrywkowa. 14.00 Kronika 
ZSRR. 14.15 Koncert reprezentacyjnsj 
orki iestry dziej ZZK w Gdańsku. 14.50; 
(Ł) Komunikaty. 14.55 it} Kwadrans myi 
zyki. 15.10 t) „Jedziemy na wczósy” | 
15415 4Ł) Aktualności łódzkie. 15.25 
Program dnia. 15.30 „Szkoła dawniej 
I dziś” — montaż słowno-muzyczny 
dla dzieci. 15.50 Skrzynka ogólno. | VR 
16.00 „Młodzież różnych krajów” 
I montaż fragm. nagranych w Buda- 


peszcia bę 15 „Ostołni numer „Odro* 
dzenia”. 16:20 IŁ) „Sprawy naszego 
miasta”. 16.25 (t) Aria i pieśni kompo- 


zyłorów polski ch w wyk; tenora Zb. 
Piotta przy fortep. Al Tarski, 16.45 IŁ) 
„W. dziesięciolecie września” — or- 
tykuł Al. Litwina. 17.00 I dziennik po: 


to" — koncert z okazji Tygodnia Mto- 
dzieży Sz zkolnei. 17.45 Poradnik jęży- 


nun | 


I Basen ŁKS Włókniarz, w godz. 
16 — 19: 

1. zawody pływackie. 

2. Wręczenie sprzętu sportowego 
przez ŁOŻP jednej ze szkół łódzkich. 


3. Objęcie patronatu nad jedną z 


Wyniki. drużynowe 


44 


" 
IX etap wygrała Francja 17:00:31. 
2) Rumunia — 17:02:31. 3) Włochy = 
11:03:54. 4) Anglia — 17:04:33. 5) Pal 
ska — 17:15:09. 6) Dania — 17:34:15. 
7 CSR — 17:38:55. 8) Finlandia — 
17:39:50 9) Polónia francuska 

18:20:31. 

Indywidualnie: 1) Clark G. (An- 
gia) — 0:20:82,.2) Olsen (Dania) — 
5:30:00. 38) Gehri (Szwajcaria) 
5:37:08. 4) Riegert Francia) 5:38:17: 
5) Norhadian (Rumunia) — 5:38:19. 
6) Lemay (Francja) — 5:40:35. 7) Lo 
catelli c — 5 40: 35. 8) Alix 


(Francja) — 5:40:89. 9) Spalazz! (Wło 
chy) — 5:41: 34. 10) Sandru Rumy- 
nia) — 5:41:95 77 Niculescu ‘(Ru- 
munia) — 5:41:37, 16) Siemiński (Pol 
ska) — 5; a 


7 RAK 
Klasrfikacja zespołowa po 9-ciu | 


etapach: 
1) Rumunia — 146:17:55. 
2) Włochy — 1456:44:52. 
3) POLSKA — 146:47:45. 
4) Anglia — 146:54:50. 
5) Francja — 147:02:42 
6) Dania — 148:56:42. 
Klasyfikacja indywidualna po 9 
etapach: 
1) Niculescu (Rumunza) — 48:40:40 
2) Locatelli (Włochy) — 48:41:38. 
3) Clark G. (Anglia) — 48:42:52. 
4) Olsen Dania) — 48:43:02. 
5) Spalazzi (Włochy) — 48:43:14. 
6) Sandru (Rumunia) — 48:50:19. 
7) WÓJCIK (Polska) — 49:02:39. 
8) Wrzesiński (Polska) — 49:04:24. 


Ww. Ażaiew żaiew 


“Daleko od Moskwy 


— Spraw iacie m? zmartwienie swoim samolubstwem. 
Dawniej nie spostrzegłem w was tego. A pora wiedzieć. 
że przeszkolenie partyjne nie może 
południ iowy. 17.15 „Wiłój nasza szko-| w żadnych okolicznościach. Wiedziałem, że na cieśninie 
jednakowoż dałem zlecenie, aby wysłać na 
kurs Smiraowa i jeszcze trzech towarzyszy. Za pozo- 


wre praca, 


kowy. 18.00 „Dla każdego coś miłe- | stały ch odpowie mi Rogow. a 


19.15 Koncert „poświęcony twórczości 
W. Maliszewskiego, 20.00 „Wszechni- 
ca Radiowo”, 20.20 Koncert foZryw- 
kowy. Transmisja z Czechosłowacji. 
21.00 Dziennik wiecz. 21.40 „Brahms 
i Schumana” twory forte pianowe 
w wyk. M. Bilińskiej-Riegerowej - 2 
Montoż aktualny w 10 rocznicę wy» 
buchu wojny. 22.40 Muzyka poważna. 
2245 (ti Feliston J. Giżyckiego pt: 
„Robotnicza RE gle filmowe w Cze- 
Chosłowacji” 2.58 1t) Omówienie pra 


ee UI 


spraw? 


— Kwestie te uzgodniłem z naczelnikiem budówy — 
rzekł Aleks" zmieszany zachowaniem się organizd- 


FLY) 
tora. 


— W tym wypadku towarzysz Batmanow postąpił nie 
słusznie -— szorstko powiedział Zalkind. — Nie powi- 
iać decyzji kierownika partyjnego. Ale 
esuje į, nie ukrywam, ogromnie dotyka. wa- 
tej sprawie. Idę dalej: 

wypadku skomunikować sie 
ze mna, a nie z kierownikiem budowy? 


nien był zmien 
mnie inter 
nagła inicjatywa w 
mogliście w ostatecznym 


Sza 


za 
19.00 Ii dziennik popołudniowi miT w ogóle z jakiej racji wtrącacie się do nie swoj ich 


łódzkich szkół przez ŁOZP 

4, Meca piłki wadrej. 

I. Boisko ŁKS Włókniarz, w wąż 
16 — 19; 

1. Defilada zawodników. 

2. Przemówienie dyr. WUKF do! 
miodzieży szkolnej. 

3. Pokazy glunaustyków na przylzą 
dach i zapaśników 

4. Zawody lekkoatletyczne. 

5. . Wręczenie tódzkim 
pizez Okręgowe Zwiazki 
sprzętu sportowego 

6, Objęcie- patronatu nad łódzkimi 
szkołami przez Okręgowe Związki 
Sportowe 

7. Mecz piłki nożnej: 
riarz — Renr Okręgu. 

111. Tor kolarski wt Helenowie, w 
godz. 16 — I9; 

1. Defilada zawodników. 

2. Przemówienie prezesa ŁOÓZŻ Kol. 
do młodzieży Szkoluej. 

3, Wyścigi. kolarskie. 

4. Pokazy bokserskie, 

Imprezy te są wyrazem zrozumie- 
nia wartości wychowania fizycznego 
i sportu przez państwo i społeczeń: 
stwo, przez młodzież i starszych. 
Sport-w programie zajęć pierwszeqo 
Gria roku szkolnego — to niezwykłe 
esiągnięcie nowej szkoły Polski Lu 
dowej. 

Na łódzkich -boiskach 1 września 
będziemy oglądali około 50 tys. mło- 
dzieży szkolnej. Należy liczyć się z 
tym, że zawodnicy i działacze dadzą 
wszystko z siebie, by naszą najmil- 
szą publiczność sportową ująć i zjed- 
nać na stąła dla wartościowej idei 
sportu wyczynowego. 


Surawy „Osniwa” 


Zarząd ZKS „Ogmiwa* zawiadamia, 
że w piątek, dnia 2 września br. o 
qodz. 18 w lokalu własnym przy ul 
11 Listopada 30 odbędzie się zebranie 
członków Zarządu. 

Ze względu na ważność obrad obec 
ność członków obowiązkowa. 


szkołom 
Sportowe 


ŁKS Włók- 


W sobotę, dnia R września [949 r. 
o godz. 19 w sali Elektrowni Łódz- 
xel przy ul. Daszyńskiego 54, odbę- 

dzie się mecz bokserski pomiędzy 
ZKS Ogniwo” — ŁKS Włókniarz. 

Obydwie drużyny wystąpią do wal 
ki w śwych najsilniejszych składach, 
pizez co mecz zapowiada się bardzo 
interesująco. 
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być lekcew ażone 


Smirnowa — WẸ; 


na udor 


wszak 
pracy 


ręce do: xi 


Y Ee WWE zim wy edi ię w" a E T = 


| 


Nowym | Clark 
a czekając | 


|2:40:00. O półtorej minuty zg nimi! Duńczyk Olsen łapie gumę | na czo bi 
Nd żsikE A iR ów Sż 


poprawić mój i swój błąd: niechaj towarzysz Smirnow 
jedzie na kurs przeszkoleniowy. 

— Wyjaśnienie jest niewłaściwe — przerwał Załk 
- Skończmy z tym. 
zanotować. 

Kówszow odszedł niechętnie. Załkind roześmiał się 
f twarz mu od razu złagodniała. 

— Widzę, 
my. Widocznie nie wolno siedzieć- nam w jednej norze. 

— Posta 
sobą i nie przenosić się do oddzielnych nor — żartobli- 
wie odpowiedział Batłmanow. 

Pracowali 
go. żeby go poznać j dowiedzieć się, ile zebrano dobro- 
wolnych składek na eskadrę samolotów 
ruróc aqu*, 
npinia starszego buchaltera o Merzlakowie — czy moż 


szybko oswoił się i zaczął rzeczowo į spokojnie odpo- 
wiadać na pytania, 


chaltera, É tym razem nie zrobił on na nim korzystne- 


miejscu. 
W. Katowicach startowało 61 zawo 
keys Zarvaź po. starcie Kolarze 
zwinęli ostre tempo. Pierwszy lot 
A finisz w Soshowcu wygrał Szwaj 
car Gehri, 
tym ucieć 
szyli Olsen (Dania) 


rozpoczynając zaraz po 
zke, W pogoń za nin ru- 
oraz H. i G, 
'6wie Anglia), pociągając za 
sobą dwóch Rumunów i Fina Sale 
minena. Czołówka, jadąc w tempie 
40 knu na Rodzinę mingta 
nisz w Jaworznie, który wygrał Ge 
hri (Szwajcat:a). Sawajcar wygrał 
również trzeci finisz lotny w Chrza- 
na czwartym fini- 
szu jet NY y rzebiwi zwycięzcą 
był, Angik Ciarz s. Palsków w po- 
goń za czołów! ką ruszył Salyga. Od- 
vywając się od pozostalych zawo 
ków zbliża si ię bardzo do ezgołówki, 
której znć sstępują «miany, 


znajdują sę Salminen. i Negoescu | 
(Riwmunia); 04 minuty dalej Clark 
H. 


lot ny fis 


Polaków w dalszym ciągu prześla 
duje pech. Wójcik ma dwukrotnie 
defekt gumy i nie może dojść czd= 
łówii, Po 12-111 km. Duńczyk 0l- 
sen próbuję uciekać i zdobywa 500- 
metrową przewagę, jednak ucieczkę 
Kkwyduje Gehri (Szwajcaria) 1 Clark 
. (Aoglia)., Wyczsrspany pozonią Szwaj 
że lotny finisz w Krzesawicach wy- | CAT. przy zjeździe z Obidowej. pozo 
grywa Olsen (Dania). a finisz w Kra | staje w ivle, mając o 4 km, za so- 
kowis — Ofark, Za Krakowem Ru- | by Clarkia H., a 0 dalsze 4 km. je- 


nowie, natomia 23 


di 


na inny rower stracił 7 min. i przy- 

był w rezultacie na metę na ; 
| 
I 


mun Chiodolaru "nie wytrzymuje | dzie gupa, w Której ziajduje s 
tempa i odobada. Ostatni finisz lotny | Poiesów z druży ny naródowej: 
na wzniesieniu Wrzes! 


Mogiian wygrywa cik salyga, Napierała, 2 
uż 144 Nowoczex i Kovisk- oraz lea der wy= 
grw|ścigu Nieuiescu, Ten stami spui 


Olsen. Tutaj czołówka ma ji 
minut przewagi przed. nastę 


4% 


Ba. MZOOWA grupa. W skła 3 zbliżyć się do czólówki i narzuca Sil 
ke, Gehri, i Olsen; przebyła 100 ne tempo. W pościgu pomaga mu 
Nazw. odci nek, w 'czasisiFrancużz Riczerf. W poblizu mety 


ła wysuwa się Clark G., przybywa. 
jąc pierwszy na metę w Zakopanen 
w czasie 5:28:32 i wyprzedzając Ol- 
Sena o 1:29 min. 


> i 
Na tose „Tour de Pologne 


Aleksander Kowalski 


wygrywa wyścig 
listonoszy 
w Zakopanem 
Wyścią pocztowców w Zakopanem 
rygrał Kowalski Aleksander (Zako 
penc) w czasie 42:04 przęd Mrow= 
cem „(obw Żywiec) < Słązakiem (obw 


mi zi 


nowo pierwsze. miejsce zdo= 


Co nam przyniesie w niedzielę 
pierwsza Kea piikarska? 


Zes oł EES Włókniarza zobaczymy dopiero w Łodzi w bojach 

r * p o punkty w dniu 18 września br, W niedzicię łodzianie 
rozegrają mecz z Wartą, następnie prawie cały zespół uda się do Kra- 
kowa na mecz o puchar Kałuży. W czwartek dnia 15 września będą 
gośćmi Lechii, 

Na wyjazdach z reguły ŁKS Włók | czenie. Doping publiczności może 
niarz gra lepiej. sądzimy że i obec=| zdziałać wielo, stawiamy jednak na 
nie na tej wyprawie zarobia kilka | ślązaków. 
punktów, które są im niezbędne. Wisła gra z Polonią 
Ubyiex Barana w napadzie da się |tutaj krakowianie mają ciężki 
nieco we znaki ładzianom, gracz re- | orzech do zgryzienia. Miejmy jęd- 
zerwówy powinien braki technicz-| nak nadzieję. że dwa punkty pozó= 


stołeczną, I 


ne zastąpić ambicją. staną W: Krakowie i sympatyczna 
Jóź w sabotę 3 września Legia pol drużyna Wisły nadal bedzie lesde- 
deimuje Ruch. który pokonał ostat- | rem tabeli. 


ARS z Cracovią stoi orawie. że na 
straconej pozycji. Jest ślazacy nie 


nig Wartę u siebie, Dla wojskowych 
będzie ten mecz miał kolosalne zna- 


Dział oficjalny, ŁOZB 
Komunikat W-iu Sportowego Ar 4 


1. Delegatem WS na zawody pro- 3, 
paqandowe w dniu J 8. 1949 row par | dc 
ku helenowskim a godz. 16:fej będzie | KI. 
ob, Klimczak Antoni, na zawody.o 
mistrzostwo Kl. A pomiędzy ZKS O- 
niwo LEKS Włókniarzw dniu 3.4 | 
1949 r. w sali Elekuowni Łódzkiej, © dp rasa 2 
godz. 19-tej ob. Czepla Kszimierz, w | Przykład godny naśladowania | 
aniu 4.9. 1949 r. o godz litej w Piotr | === AOR | 

|| 


Wyznacza śię termin zqloszej 
drużynowych, mistrzestw Okręgu | 
B na rok. 1940-50 do dnia 13.9, 


Sekretarz 
(—) J. Służewski 


Przewodniczący 
(-—) M. Tyi 


wiec Zryw ob. Krysiak Kazimierz, w 


kowie ChZK$ Concordia — Zwiazko+ 0 tym warta nomyśleć 


dniu 49. 1949 r. w Aleksandrowie | _ > 
DKS — Bawelna ob. Kuczkowski|i u nas w Lodzi 
Czesław 


W celu spopularyzowania tenisa 
wśród najszerszych rzesz młodzieży 
robotniczej Śl. OZT organizuje, pod 
protektoratem ORZZ, „Pierwszy krok 
tenisowy młodzieży, robotniczej . 

Impreza ta odbędzie się na kortach 
katowickiej „Pogóoni”, w dniach 5 — 
20 wrzsśnia. 

W „Pierwszym kroku” może wziać 


2. Pierwszy Krok Bokserski odbę- 
Gzie się w dniach 27, 28, 29 1 30 wrze 
śnia w- hali sportowej przy ul. Armii 
Czerwonej 82. 

Termin zgłoszeń upływa w dniv 
13 września; przy zgłoszeniu winne 
być podane: waqa zawodniką i wiek, 
Każdy zawodnik startujący w -Pierw- 
szym Kroku musi mieć zaświadcze- 


nie Poradni Sportowej, względnie | udział młodzież pochodzenia robotni- 
miejscowego lekarza o slanie zdro- | czego, a piłki i rakiety zostaną ucze- 
wia. stnikom dostarczone bezpłatnie. 


ind. | nie. swobodne ruchy. 


Proszę na przyszłość sobie to 


na punkt. 


Czerwony Sztandar 


. + % > z . 
że jednak wzajemnie sobie przeszkadza- | «uta. 


rajmy się choćby tylko dzisiaj panować nad 


nadal. Wszedł Kondrin. ind wezwał 


Załk 
; bieg rzeczowy i 
„Budowniczy bieg rzec 


Michała Borysówicza zainteresowała także 


uważnie mu się 


rodnić. że były. naczelnik punktu wyciągnął 
eszeni państwowej, PE SOA 
rz! NEJ e be À teczności. Posiedział, 
W pierwszej chwili Kondrin był zażenowany, ale 


kantorku. WA 
znalazł 
Bątmanow znów oderwał się 'od 


regin. 
nieznaczni e obserwować siarszego bu- 


zaczął 


ao NIA WMP YW CPE AS 


gramu lok, = jutro. 23.00 Ostatnie 
wiadomości. 23.10 Reportoż z między 
narodowych wyścigów kolarskich do- 
okoła Polski, 23. 30 Utwory H: Endla. 

3.50. Prog jram po jutro. 24.00 1t) Kon- 
ceri życzeń. 0.25 t Zakończenie ou- 
dvcii i Hymn 


manowa, szukając jego poparcia. 

— Tak. 
-- przyznał się 
i niepotrzebnie 
stębowania, tów 


—— 2 


arzyszu 


Wyrażnie skonsternówany Kowszow spojrzał na Bat- 


to ja pozwoliłem na zatrzymanie S 

ę Wasyli Maksymowicz. 
pots wierdziłem niewłaściwość waszego po- 
KRowszow. 


się dóbrze, był jednakże 
nirnowa wiedziach. > 
— I tym samym „Czy antypatię! 
powierzchowność 


Proszę natychmiast uią?'' — pytał sebie Batnanow 


go wrażenia chociąż by! nie głupi | rzeczowy. Trzymał 
zbyt ugrzeczniony w odpo- 


może wywołać jedynie nieprzyjemna 
i jakieś niedopow'edziana madejrze- 


1049 r. l 


Spojrzał na partorga. 
wierzchowność: otwarta śmiąła twarz, szczere spojrze- 


a także odznakę i czerwony proporzec 


wykorzystali ubiegłej micdzieli ta- 
Riego atutu jak gry przeciwnika 
przez 45 minut w 10. to trudno przy 
puścić aby z renomowaną Cracovia 
zdobyli dwa punkty. Wynik remi- 
sowy będzie dla AKS-u sukcesem. 
Polonia (Bytom) ma za przeciwni 
ka kolejarzy z Poznania. Ci ostath: 
będą usiłowali za wszelką cenę żdo= 
być dwa punkty, 
windować się na czoło tabeli ptzy 
ewentualnej porażce Wisły. Polonię 
już nie mie uratuje. 
Lechia zmierzy się % 
Trudno przepówie- 
w fym wypadku będzie 
uż ACH szos postada jed 
KÓW. 


natomis: 
Wreszcie 

Szombiersarni. 

dzie 
V 


kto 


08 
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Donwy 


tel 


którego charakteryzowała po- 


— Wasyli — zawołał Załkind po odejściu Kondyina. 
Już mi się sbrzykrzyło twoje biuro! 
Przypominam, 


Chódżmv`troche 
dziś musimy jęręczyć 

Umarv Mahometa, 
Machowow. do 


że 
brygadzie 


* + ” 


Gdy* Końdrin został wezwany do Załkinda przestra- 
szył się i w głowie błysnęła mu myśl: 
trzymał słowa. Buchalter 
rem przyznania się do winy 
spokojny, 
Jednocześnie Ona: inowi 
: przygląda: 
wszystkim Kano ludziom? Jednakże spotkanie z orga 
nizatorem partyjnym zdenerwowało Kondrina do osta 


Serogi1 nie do- 
do Załkinda z zamia= 
Ale rozmowa miała prze- 
tak, że do tego nie dnszło. 
zdawało się, że  Zaikind 
A może przygląda się tak 


szedł 


nie wiedzac, co robić w swoim 


pochodził trochę i sam nie wiedzac 
się obók' pracowni. 


gdzi zie pracował Se- 


Kabina mechanika była odgrodzona ścianka od ogól 
nej pracowni. Ssregin siedząc na jakiejś 
šej | nucąc coś, przyglądał się ogromnemu, 
mu na podłodze wyt:resowi, 


g żelaznej czę- 
rozłóżone- 


Dopiero co; razem z Fili- 


monowem rzucjli na papier schemat ważnej części póm 


zajęty, 
część 


| kiedy 
| 
| 


py. ż którym Filimonow pobiegł do Ber'dzego. 


A 


nie spostrzegł Kondrina. Ten kopnął mefalow 
która podwinęła mu się pod nogi i zaklał. 


` 


AEF" n 


aby wreszcie Wy=~ 


hmmm |" "nm WIM 


